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ODPOWIEDZ US NA ŻĄDANIA IRANU

KALENDARZYK
Dzisiaj poniedziałek, 29 

grudnia — Tomasza.
Jutro wtorek, 30 gru­

dnia — Eugenii, Sabiny.
Pojutrze środa, 31 gru­

dnia — Sylwestra, Melanii.

POGODA
Dzisiaj początkowo opady śnie­

gu, pochmurnie, temp, do 35 sto­
pni F (2 C), wiatry z kierunków 
północnych z prędkością do 20 
mil na godz. (32 km na godz.).

Jutro pochmurnie, tempera­
tura do 34 stopni F (1C).

Wschód słońca o godzinie 7:17 
rano, zachód o godz. 4:28 po poł.
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Ograniczoną Wolność Twórczą
W Wypadku Inwazji 
Sowieckiej Papież 
Poleci Do Polski?

Nowy York (CT) — Tygodnik 
“Newsweek” w wydaniu z dnia 28 
grudnia podaje wiadomość, że Papież 
Jan Paweł II oświadczył, że w wy­
padku inwazji sowieckiej na Polskę 
poleci do Polski, aby w trudnym okre­
sie być ze Swymi rodakami.

Zdaniem tygodnika, Papież zdra­
dził swoje intencje w czasie prywat­
nej audiencji, udzielonej ostatnio 
dwu osobom.

Osoby te (jedną z nich był dyplo­
mata francuski), wyczuły, że Jan Pa­
weł II powiadomił Związek Sowiecki 
o Swoich zamiarach.

Dyplomata francuski, którego nie 
zidentyfikowano z nazwiska, powie­
dział przedstawicielowi “News- 
week’a,” że perspektywa obecności 
Papieża w Polsce mogła wpłynąć na 
ostrożniejsze potraktowanie proble­
mu polskiego przez Kreml.

W ostatniej chwili nadeszła depe­
sza UPI, która informuje, że Waty­
kan kategorycznie zaprzeczył do­
niesieniom tygodnika “Newsweek.”

“Papież nigdy by czegoś podobne­
go nie powiedział, nawet gdyby za­
mierzał to uczynić, a nic nie wskazuje 
na to, żeby zamierzał” — powiedział 
watykański rzecznik prasowy Pier- 
franco Pastore, który dodał, że donie­
sienia “Newsweek’a” “są pozbawio­
ne jakichkolwiek podstaw.”

Rafsanjani 
Oskarża USA 

i Reagana
Teheran. (UPI) — Hojatoleslam 

Rafsanjani, marszałek Parlamentu 
irańskiego Majlis, przemawiając do 
posłów, wytoczył kolubryny ciężkich 
oskarżeń przeciwko Stanom Zjedno­
czonym i prezydentowi-elektowi Ro­
naldowi Reaganowi.

“Nie wiem, jak można do katego­
rii aktów niecywilizowanych i barba­
rzyńskich zaliczyć ujęcie 52 szpie­
gów, którzy miejsce przydzielone im 
przez rząd republiki islamskiej za­
mienili w ośrodek szpiegowski i któ­
rzy zajmowali się organizowaniem 
spisku przeciwko temu rządowi . . . 
Ale zbrodnie dokonywane przez Stany 
Zjednoczone nie są uważane za bar­
barzyńskie i niecywilizowane . . .”.

Rafsanjani powtórzył dawne oskar­
żenia, że Irak rozpoczął wojnę z Ira­
nem, jako agent Washingtonu i na 
rozkaz Washingtonu.

“Powtarzaliśmy wielokrotnie, że je­
steśmy w stanie wojny ze Stanami 
Zjednoczonymi ... Nie uważamy 
wojny narzuconej nam przez Sadda­
ma Husseina za wojnę pomiędzy 
Irakiem i Iranem. Uważamy ją za 
wojnę rozpętaną przeciwko Iranowi 
przez Stany Zjednoczone i ich agen­
tów . . . Stany Zjednoczone ignoru­
ją takie zbrodnie, jak bombardowa­
nie przez Husseina niewinnych ludzi 
w Dezfulu, bombardowanie na roz­
kaz Ameryki szpitali irańskich, igno­
rują zbrodnię popełnioną przez sie­
bie na Palestyńczykach, których mi­
liony tuła się po świecie bez dachń 
nad głową” — pomstował Rafsanjani, 
który jednak zapewnił, że nie zatrza­
skuje drzwi i gotów jest do dalszej 
dyskusji w sprawie zakładników.

“Mamy wiele spraw do omówie­
nia” — powiedział Rafsanjani, doda­
jąc, że w żadnym razie żądania irań­
skie, dotyczące zakładników, nie mo­
gą być uważane za “szantaż”.

Cisza Na Giełdzie
Londyn. (UPI) — Zapotrzebowa­

nie giełdowe na złoto i dolary ame­
rykańskie jest dziś znikome. Złoto 
staniało o dolara na uncji w Londy­
nie, a o $2.50 w Zurichu. Dolar zwyż­
kował na wszystkich giełdach.

Zapewnia 
Pisarzom 
Reżym PRL 
Krytykowanie ZSRR 
Na Pierwszym Miejscu 
Tematów Zakazanych

Warszawa (UPI) — Na XXI kon­
gresie Związku Literatów Polskich, 
odbywającym się w Warszawie, 135 
delegatów, reprezentujących 1,300 
pisarzy, wysłuchało wczoraj przemó­
wienia ministra kultury Józefa Tejch- 
my, który w sposób nie pozostawiają­
cy cienia wątpliwości nakreślił im 
granice swobody twórczej.

Tejchma obiecał wprawdzie pisa­
rzom, że będą korzyśtali z większej 
wolności twórczej, szczególnie w 
dziedzinie krytyki zjawisk społecz­
nych, ale dodał pośpiesznie, że jakie­
kolwiek “tendencje nihilityczne czy 
negatywne” będą zwalczane, a “w 
szczególności te, które dotyczyć będą 
naszego sojuszu ze Związkiem So­
wieckim,” dając wyraźnie do zrozu­
mienia, że nie ujrzą światła dzienne- 

(Ciąg dalszy na sti. 6-ej) 

Niezwykłe
Wydarzenia 

w Okresie Świąt
New York (UPI) — Święta Bożego 

Narodzenia budzą uczucie radości i 
skłaniają wielu do dobrych uczynków. 
Radość jednych przeplata się jednak 
ze smutkiem innych.

Firma brokierska Merrill, Lynch, 
Pierce, Fenner i Smith, jako prezent 
świąteczny ofiarowała 200 “senio­
rom” rozmowę telefoniczną z kimś 
bliskim gdziekolwiek na świecie. Vic­
tor Brodsky (84 lata) zatelefonował 
do swojej siostry w Izraelu, która mu 
powiedziała, że Ameryka musi być 
dobrym krajem, jeżeli firmy dają 
takie prezenty starcom.

“Seniorzy” po rozmowach telefo­
nicznych z bliskimi w różnych mia­
stach Ameryki, a także w Rzymie, 
Haifie, Budapeszcie obejmowali ope­
ratorki telefoniczne, które pomogły 
im uzyskać połączenie, plącząc z ra­
dości.

W Warren, R.I. w pożarze szpitala 
zwierzęcego w dniu Bożego Naro­
dzenia zginęło 90 kotów i psów.

Jerry Banks spędził Boże Naro­
dzenie z żoną i trojgiem dzieci po 
zwolnieniu z więzienia, w którym 
przebywał sześć lat, pod zarzutem 
popełnienia dwóch morderstw. Ska­
zany w pierwszej instancji, wniósł 
odwołanie, przyznano mu ponowną 
rozprawę, znowu został skazany i Sąd 
Apelacyjny po raz drugi unieważni) 
wyrok niższego sądu. Tym razem pro­
kuratura postanowiła cofnąć oskarże­
nie i nie próbować trzeci raz szczę­
ścia. Banks twierdzi, że zbrodni nie 
popełnił.

Nie daleko od McDonough, Ga., 
gdzie Banks spędzał święta z rodziną, 
dwóch policjantów zatrzymało się, by 
zbadać mały wypadek drogowy. Z za 
wzgórza wypad! samochód i obydwaj 
policjanci zginęli pod jego kolami.

W St. Louis dwaj uchodźcy kubań­
scy przekonali się, że nastrój świą­
teczny udzielił się także policjantom, 
którzy ich aresztowali za kradzież 
szynki wartości $2. Zamiast do wię­
zienia policjanci zaprowadzili ich do 
bufetu, gdzie mogli najeść się do syta.

Nowa Kadencja
Singapur. (UPI) — Partia premie­

ra Lee Kuan-Yew odniosła zwycię­
stwo wyborcze, dzięki czemu zapew­
niła Singaporowi nową, pięcioletnią 
kadencję rządów antykomunistycz­
nych, które doprowadziły do wyło­
nienia się w tym kraju elity techno­
kratów.

Hala Gąsienicowa pod Śniegiem

Najważniejsze Wydarzenia 
Roku w Oczach Prasy

Buenos Aires, Londyn, Hongkong 
(UPI) — Agencja UPI poprosiła na­
czelnych redaktorów czołowych 
dzienników w Ameryce Łacińskiej, 
w Europie i w Azji o zestawienie wy­
darzeń tegorocznych, które uważają 
za najważniejsze.

Oto opinia z Ameryki łacińskiej: 
kryzys w świecie pracy w Polsce, 
wybór Reagana, wojna iracko-irań- 
ska, problem zakładników w Iranie i 
fiasko misji ratunkowej, śmierć Tity, 
wojna w Afganistanie, podróże Papie­
ża, trzęsienie ziemi we Włoszech, 
śmierć szacha Pahlevi i pekiński pro­
ces “gangu czworga.”

Redaktorzy europejscy zestawili 
wydarzenia w następującej kolejno­
ści: kryzys w świecie pracy w Polsce, 
wybór Reagana, wojna iracko-irań- 
ska, śmierć Tity, problem zakładni­
ków w Iranie i fiasko misji ratun­
kowej oraz (na jednym miejscu) nie­
podległość Zimbabwe, exodus z Kuby, 
bojkot Olimpiady, pekiński proces 
“gangu czworga” i trzęsienie ziemi 
w Algerii i we Włoszech.

Wreszcie redaktorzy azjatyccy tak 
ustalają ważność tegorocznych wyda­
rzeń: wybór Reagana, wojna iracko- 
irańska, problem zakładników w

495 Śmiertelnych 
Ofiar Wypadków

(UPI) — Podczas kilkudniowego 
weekendu świątecznego zginęło mniej 
osób niż przewidywano w oparciu o 
dane statystyczne z ubiegłych lat.

Na terenie całego kraju — licząc 
od 6 wieczorem w środę do północy 
w niedzielę — w wypadkach drogo­
wych zginęły 422 osoby. Krajowa Ra­
da Bezpieczeństwa Drogowego prze­
widywała, że w okresie tym może 
zginąć około 750 osób.

Najwięcej śmiertelnych wypadków 
zanotowano w stanie Texas, gdzie 
śmierć poniosło 48 ludzi. Na Flory­
dzie zginęło 28 osób, w Louisiana i w 
Kalifornii po 24, w Północnej Karoli­
nie —19, w Maryland —17, W Arizonie 
i Georgii — po 16, w Alabamie i Po­
łudniowej Karolinie po 14, w Michigan 
—13, w Oklahomie — 11, w Arkansas 
Kentucky i Missisippi po 10 osób.

Na Alasce, w Washingtonie, D.C., 
Montanie,'Nevadzie, New Hampshire 
i Vermont nie zanotowano śmiertel­
nych ofiar w wypadkach drogowych. 
W Zach. Virginii zginął były senator 
stanowy, Paul J. Kaufman wraz z 
małżonką i synem, kiedy jadący z 
przeciwka samochód wpadł na jego 
auto. Kierowca, który doprowadził 
do czołowego zderzenia znajdował się 
pod wpływem alkoholu.

Kominki i piecyki elektryczne były 
główną przyczyną pożarów, w których 
poniosło śmierć 73 ludzi, wśród nich 
w większości dzieci.

W Iowa i w N. Yorku zanotowano 
najwięcej śmiertelnych ofiar poża­
rów. W Sioux City w Iowa spłonęło 
sześcioro dzieci Edwarda i Angeli 
Woods. W Shirley, Mass, w pożarze 
zginęła 5-osobowa rodzina.

Iranie i fiasko misji ratunkowej, woj­
na w Afganistanie i (na jednym miej­
scu) bojkot Olimpiady, pekiński pro­
ces “gangu czworga,” wydarzenia w 
Korei Płd., strajki robotników w 
Polsce, śmierć Tity, powrót do władzy 
w Indiach pani Indiry Gandhi i foto­
grafie Saturna dokonane przez Voy- 
agera 1.

Świąteczna Powódź 
Przyczyną Śmierci 

Dwóch Osób
Index, Wash. (UPI) — Gwałtowne 

opady deszczu ze śniegiem doprowa­
dziły do wystąpienia rzek i jezior 
z koryt w stanie Washington i Ore­
gon.

Wody, które porwały ze sobą tony 
Wota zalały olbrzymie obszary, zni­
szczyły zabudowania gospodarskie, 
samochody i domy mieszkalne.

Wczoraj setki osób, które podczas 
świąt Bożego Narodzenia zmuszone 
były do ewakuacji powróciły do swych 
siedzib, zalanych wodą, Wotem i za­
rzuconych odłamkami zniszczonych 
przedmiotów.

Największe straty ponieśli miesz­
kańcy miejscowości Index w Washing­
tonie, gdzie woda zniosła z powierz­
chni ziemi 7 domów. Powódź była 
przyczyną śmierci dwóch osób.

31-letni John Cochran z Parkdale, 
Ore., utonął, kiedy jego dom został 
podmyty przez wzburzone wody i znie­
siony do pobliskiej rzeki.

35-letnia Evelyn Melich, z Elkton, 
Ore., udusiła się we własnym samo* 
chodzie, kiedy jego wnętrze wypełni­
ło się Wotem.

Protest Moskwy
Moskwa. (UPI) — Sowieckie mini­

sterstwo spraw zagranicznych wystą­
piło z “ostrym protestem” do rządu 
irańskiego za dopuszczenie do napa­
du motłochu na ambasadę ZSRR w 
Teheranie.

Atak ten nazwany został “pirac­
kim”. Moskwa domaga się ukarania 
“piratów” i zastrzega sobie prawo 
zgłoszenia pretensji materialnych, ja­
ko odszkodowania za dokonane przez 
motłoch zniszczenia.

“Eksterytorialność ambasady so­
wieckiej została brutalnie pogwałco­
na przez liczną grupę osobników 
uzbrojonych w pałki, kamienie i no­
że” — stwierdza nota sowiecka, do­
magając się podjęcia kroków, które 
uniemożliwią na przyszłość tego ro­
dzaju ataki.

Kissinger u Sadata
Mit Abul-Kom. (UPI) - Były se­

kretarz stanu Henry Kissinger został 
dziś przyjęty prywatnie przez egip­
skiego prezydenta Anwara Sadata w 
rezydencji prezydenckiej nad Nilem. 
Omawiano przyłączenie się Jordanii 
do procesów pokojowych, zapoczątko­
wanych w Camp David.

Kissinger w ciągu 6 dni odwiedzi 
nieoficjalnie pięć państw blisko-wscho- 
dnich.

Czyj to Pomysł?
Pierwszym człowiekiem, który 

wpadł na pomysł wysyłania ozdob­
nej karty z życzeniami świąteczny­
mi, był rysownik brytyjski J. C. 
Horsley.

Narysował on taką kartę w 1843 
roku i wysłał do swego przyjaciela 
Henry Cole.

Prokurator 
Chiński Żąda 
Kary Śmierci
Pekin. (UPI) — Prokurator chiński, 

występujący w procesie “gangu 
czworga” i sześciu jego popleczni­
ków, zażądał kary śmierci dla wdo­
wy po Mao Tse-tungu, wszechpotęż­
nej swego czasu Jiang Qing.

Buntownicza i wyzywająca oskar­
żona także w czasie tej sesji zacho­
wała się awanturniczo. Zarzuciła ona 
sądowi, że jej aresztowanie i obec­
ny proces stanowi “zniesławienie” 
jej wielbionego niegdyś męża.

Dziś Zostanie 
Przekazana 
Algierczykom
Reagan Przeciwny 
“Wypłacaniu Okupu 
Barbarzyńcom”
Washington. (UPI) — W Washing­

tonie już trzeci dzień trwają spotkania 
z przedstawicielami Algierii, odgry­
wającymi w negocjacjach z Iranem 
rolę pośrednika.

Departament Stanu ujawnił pod­
czas posiedzeń dokumenty, w których 
strona amerykańska wyszczególniła 
koncesje, jakie zamierzała poczynić 
wobec Iranu w zamian za uwolnienie 
zakładników. Okazało się, że z chwilą 
kiedy podsekretarz stanu, Warren 
Christopher udał się w listopadzie 
do Algierii gdzie przedyskutował z 
algierskimi łącznikami odpowiedź US 
na żądania Iranu, wyjaśnił również, 
w jakim stopniu rząd jest gotów pójść 
na ustępstwa.

Jiang wykorzystała ostatnią możli­
wość wypowiedzenia się w sali sądo- 
wej, aby przywódców partyjnych i 
rządowych, a także członków sądzą­
cego ją trybunału, obdarzyć mianem 
“reakcjonistów, kontr-rewolucjonis- 
tów i faszystów”. Zignorowała ona 
ostrzeżenie sędziego, że dopuszcza się 
w ten sposób nowego przestępstwa.

Po tych wystąpieniach zabrał głos 
przewodniczący trybunału, sędzia 
Zeng Hanzhou, .który powiedział, że 
dowody przeciwko oskarżonej są “roz­
strzygające” i wystarczają do speł­
nienia żądań prokuratury i wydania 
wyroku śmierci.

Prokurator w swoim wywodzie od­
rzucił supozycję oskarżonej, że aktów 
rzekomej zdrady dopuściła się ona z 
inspiracji i z aprobatą Mao.

W chwili obecnej trybunał specjal­
ny nie wydał jeszcze wyroku, oczeku­
je się bowiem, że ogłosi równocześnie 
werdykt dotyczący wszystkich oskar­
żonych, co prawdopodobnie nastąpi 
w końcu tego tygodnia.

W kołach prawniczych podkreśla 
się, że wina wszystkich oskarżonych 
została dowiedziona i uznana przez 
sąd, wobec czego sąd musi jedynie 
zdecydować wymiar kary: śmierć 
przez rozstrzelanie lub długoletnie 
więzienie. Rozprawa właściwie zosta­
ła zakończona. Oskarżeni zjawią się 
w sali sądowej raz jeszcze, po to, 
aby wysłuchać wyroków.

Tysiące Wiernych 
w Kościołach 

Chin
Pekin (UPI) — Tysiące wiernych 

wypełniło w Boże Narodzenie kościo­
ły w całych Chinach. Niezależny Ko­
ściół katolicki w tym kraju przejął 
i uruchomił drugą świątynię w Peki­
nie, a mianowicie kościół św. Józefa, 
zbudowany w 1666 roku przez misjo­
narzy francuskich, który jeszcze w 
zeszłym roku był rządowym magazy­
nem ubraniowym.

Jeszcze przed świętami robotnicy 
ozdobili krzyżami wieże tego kościo­
ła, oczyścili witrażowe okna i przed 
głównym ołtarzem wznieśli tradycyj­
ną szopkę. Jedynym symbolem “daw­
nego porządku” była umieszczona 
nad wejściem gwiazda ... w kolorze 
czerwonym.

Przepełniony do ostatniego miej- , 
sca był też drugi kościół katolicki 
w Pekinie pod wezwaniem Matki 
Boskiej Niepokalanego Poczęcia.

Pojawiły się też w sprzedaży choin­
ki Bożonarodzeniowe ... po 50 dola­
rów za sztukę.

Biskup Michael Fu, który celebro­
wał Pasterkę w Pekinie twierdzi, że 
w Chinach są dwa miliony ciągle 
praktykujących katolików.

Oprócz obchodów czysto chińskich, 
odbyły się w Chinach obchody Bożo­
narodzeniowe w poszczególnych kolo­
niach cudzoziemskich, głównie dy­
plomatycznych.

Oprócz zgody na nieinterwencję w 
wewnętrzne sprawy tego kraju, Stany 
Zjednoczone wyraziły gotowość na na- 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Czyrek
Na Odprawie 
w Moskwie

Moskwa (UPI) — Warszawski mi­
nister spraw zagranicznych Józef 
Czyrek poleciał w ub. czwartek na od­
prawę do Moskwy. Przyjęty na Krem­
lu przez Leonida Breżniewa zapewnił 
go, że komunistyczny rząd w War­
szawie osiągnął postęp w likwidowa­
niu problemów, które narastały w ub. 
miesiącu.

Czyrek i Breżniew “wyrazili zado­
wolenie” z wyników moskiewskiej 
konferencji szczytowej przywódców 
państw Układu Warszawskiego, która 
odbyła się na początku grudnia, nato­
miast potępili — jak to ujmuje agen­
cja Tass — “próby imperialistów i 
innych kół reakcyjnych podjęcia 
działań wywrotowych przeciwko so­
cjalistycznej Polsce poprzez miesza­
nie się w jej sprawy wewnętrzne 
i jej stosunki z sojusznikami.”

W krótkim podsumowaniu krem- 
lowskich rozmów Tass nie wspomina 
ani słowem o wydarzeniach w pol­
skim świecie pracy ani o obawach, 
że Związek Sowiecki mógłby w Polsce 
interweniować.

“Leonid Breżniew życzył, aby pra­
cujący naród w Polsce pokonał moż­
liwie najrychlej trudności, które wy­
rosły na drodze socjalistycznego 
rozwoju, i wyraził przekonanie, że 
cel ten zostanie osiągnięty pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. .. Obie strony wyraziły 
zadowolenie z wyników moskiewskiej 
konferencji i potwierdzenia przez 
Związek Sowiecki i socjalistyczną 
Polskę szczerych dążeń do uzdrowie­
nia klimatu międzynarodowego.”

Tass informuje, że w rozmowach, 
które — jak zwykle — prowadzone 
były “w ciepłej i kordialnej atmosfe­
rze,” uczestniczył sowiecki minister 
spraw zagranicznych Andrei Gromy­
ko i ambasadorzy — polski w Moskwie 
i sowiecki w Warszawie. Czyrek pole­
ciał do Moskwy “na zaproszenie rzą­
du sowieckiego.”

Prezydent Carter 
Złamał Obojczyk

Washington (UPI) — Jeżdżąc na 
nartach podczas wypoczynku świą­
tecznego, prez. Carter upadł, nie­
szczęśliwie łamiąc sobie lewy oboj­
czyk.

Lekarze ze szpitala wojskowego 
natychmiast udzielili mu pomocy 
medycznej. Złamanie okazało się na 
tyle nieskomplikowane, że Prezydent 
mógł, powrócić do swego domu w 
Cąmp David, gdzie już wczoraj przy­
jął algierskich pośredników biorą- 
cych udział w negocjacjach z Iranem.
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Culottes, Yes!
Printed Pattern

mał dyplom B.S. — Inżyniera Mecha­
nika na Illinois Institute of Techno­
logy. Cieszymy się wraz z nim i ży­
czymy mu dalszych sukcesów i na­
stępnego stopnia naukowego.

Zakochani w Tańcu
“Lechici” — zakochani w polskim 

tańcu — nie pominą żadnej okazji. 
Znów wystąpili w programie świą­
tecznym w Budynku Stanowym przy 
160 N. LaSalle. Tańczyły cztery pary, 
które temperamentem i poziomem 
wykonania oraz pięknymi polskimi 
strojami podbiły widzów, wśród któ­
rych byli przedstawiciele tutejszych 
władz. Nagrodzono tancerzy długimi 
oklaskami. Brawo, miłośnicy polskich 
tańców. Brawo “Lechici”!

Opłatek
Przypominamy, że w niedzielę, 4 

stycznia 1981, o godz. 3-ej po poł., 
w sali parafii Matki Bożej Anielskiej, 
przy 1825 N. Wood, odbędzie się tra­
dycyjny “Opłatek” Obwodu Z.H.P. 
Wystąpią “Wichry”, “Lechici” i zuchy 
z Gromady Dzielnych Giermków z 
Mount Prospect.

Przypominamy: jest tylko parę mo­
mentów, kiedy mamy okazję spo­
tykać się wszyscy w mundurach. Do 
nich należy “Opłatek”.

8
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Postanowienia
“Ludzie mówią: ‘czas to pieniądz’. 

A ja wam mówię: ‘czas to miłość’.” 
Ks. Kardynał Stefan Wyszyński

Zaszczepiając młodemu pokoleniu 
polską tradycję — nie odgradzamy 
się wcale od dobrych zwyczajów 
tutejszego społeczństwa, w którym 
i z którym żyjemy.

Przyjęte jest tutaj robić co roku 
postanowienia.

Jedne mogą być indywidualne, oso­
biste i te pozostaną tajemnicą każ­
dego. Inne są zbiorowe — znane wszy­
stkim członkom danej grupy, która 
je robi i wspólnie wykonuje.

A oto kilka naszych harcerskich 
postanowień na rok 1981:

1. O Polsce pamiętajmy nie tylko 
“od święta”, ale i na co dzień. Kochaj­
my Ją i starajmy się Jej służyć 
razem z całym naszym polskim tutej­
szym społeczeństwem.

2. Starajmy się nie tylko utrwalić 
naszą polskość, ale ją głębiej zrozu­
mieć — utrzymując język polski, zwy­
czaje i kulturę. Czujmy się dumni, 
że jesteśmy Polakami. Swoją postawą 
zdobywajmy przyjaciół dla Polski.

3. Postanawiamy — wzmożoną na­
uką i wysiłkiem — budować swoją 
przyszłość i umacniać znaczenie Po­
lonii. Każdy zdobyty przez harcerzy 
dyplom niech temu służy.

4. Będziemy dążyć do powiększenia 
naszych szeregów i do pogłębienia 
wyrobienia naszej młodzieży. Droga 
do tego prowadzi — przez stale szko­
lenie młodych kierowników.

Niećmy miłość. Boże Narodzenie to 
czas szczególnie przez Boga wskaza­
ny do jej szerzenia. Dzieciątko Boże 
przyniosło nam miłość — i my nieśmy 
ją dalej.

“Wichry” w Programie 
Telewizyjnym

W niedzielę, 21 b.m. — Harcerski 
Zespół “Wichry” powtórzył część 
swego widowiska — danego w Dniu 
Polskim w Muzeum Wiedzy i Prze­
mysłu — w programie telewizyjnym 
p. R. Lewandowskiego. Wprowadze­
nie do programu wygłosiłą w .języku 

) 'ii

CLEVELAND. — Wynalazca James R. Bede, znany ze swych 
niezwykłych projektów modeli samolotów, demonstruje swój 
ostatni wynalazek, którym jest samochód. Jak dotąd samochód 
ten nie ma jeszcze nazwy, ale pierwsze sprawdziany jego spraw­
ności wykazały, że może przejechać 114 mil na jednym galonie 
benzyny. (UPI)

Od Jutra 
Nowa Powieść

Od dnia jutrzejszego, tj. 
od wtorku 30 grudnia br. 
rozpoczynamy druk nowej 
powieści pióra Marii Ro­
dziewiczówny pt. “Czaha- 
ry”.

Humor
Jacusiu, dlaczego psujesz Kasi jej 

piękną kokardę? — zwraca się do 
pierwszoklasisty pani nauczycielka.

— Bo, proszę pani, ja nie znoszę 
kobiet niemodnie uczesanych.

będź, Władysław Pleszczyński, Ta­
deusz Walendowski); “Gesellschaft 
fur Menschenrechte” (Władysław 
Bartoszewski, Stefan Kisielewski); 
“Working Group on the Internment 
od Dissenters in Mental Hospitals” 
(Tamara Kołakowska). Krajowe śro­
dowiska reprezentowali: Barbara To- 
ruńczyk (KOR) i Piotr Jegliński 
(“Spotkania”). Z polskiego Londynu 
przybyli: Kazimierz Sabbat i Ludwik 
Łubieński. Przedstawicielem “Euro­
pean Liasion Group” był S. Grochol­
ski.

Uwagę prasy i gości zwracał dział 
polski na wystawie “samizdatów” z 
ZSRR, Polski i Czechosłowacji w ho­
telu Melia Castilla, gdzie skupiała 
się akcja kontaktowa i propagando­
wa. A Stypułkowski przywiózł z Lon­
dynu, egzemplarze doskonałego opra­
cowania po angielsku, przygotowane­
go przez londyńskie “Studium Spraw 
Polskich” (“Information Centre on 
Polish Affairs”) na podstawie nade­
słanych z kraju materiałów.

Ważną kategorię stanowili wybitni 
przedstawiciele Polonii, członkowie 
oficjalnych delegacji: amerykań­
skiej — prezes ZNP i K.P.A., A. 
Mazewski i pani A. Zielińska oraz 
kanadyjskiej — sen. S. Hajdasz i poseł 
do parlamentu w Ottawie, J. P. Flis:

Z Londynu przyjechał przedstawi­
ciel “Studium,” Jan Radomyski, któ­
ry dostarczył opracowanie wszystkim 
delegacjom i wziął udział w powoła­
niu “International Helsinki Associa­
tion.”

Memoriał Rządu R.P. “In defence 
of Poland’s freedom 1980,” z załączni­
kami o gwałceniu helsińskich ukła­
dów, został doręczony amb. Rupere- 
zowi, gospodarzowi konferencji i sze­
fowi delegacji hiszpańskiej, szefom 
delegacji USA, W. Brytanii i Francji.

Wśród dokumentów składanych de­
legacjom i Hiszpanom przez “Euro- 

• pean Liaison Group” figurowały, 
obok opracowania “Studium Spraw 
Polskich,” uchwały Polonii Wolnego 
Świata (z opracowaniem J. Nowaka) 
w sprawie Polaków w Rosji, dostar­
czone do Madrytu przez delegata na 
Kongres Międzynarodówki Socjali­
stycznej, S. Wąsika oraz uchwala 
ELG w sprawie Katynia.

Charakterystycznym dowodem 
wszędobylstwa Polaków jest polskie 
małżeństwo członka delegacji hisz­
pańskiej i przedstawicielstwa do 
spraw “koszyka Nr 3,” Don Jorge 
Fuentes. Ślubu cywilnego udzielał 
w Warszawie obecny tam wówczas, 
jako radca ambasady, dzisiaj szef 
delegacji hiszpańskiej w Madrycie 
amb. Javier Ruperez.

Na madryckiej konferencji, która 
— po próbie bojkotu sowieckiego — 
trwa dzięki stanowczości Hiszpanów 
i mocarstw zachodnich, najważniej­
szą sprawą stała się sprawa Polski 
wobec dramatycznych tam wyda­
rzeń. Wszyscy o niej mówili w kuli­
sach, nie wszyscy na plenum, ale 
krytyka sowieckiej agresji w Afgani­
stanie była powszechnie rozumiana, 
jako ostrzeganie Sowietów przed 
interwencją w Polsce. (g)

Ease of pants, flattery of a 
skirt! Culottes are the newest, 
liveliest fashion now. Sew them 
casual in cotton, dressy in crepe 
for very little money, time!
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Polacy i Polonia 
w Madrycie

Z okazji ostatniego spotkania (Leszek Kołakowski, Leopold Ła- 
“CSCE” działalność ze strony pol­
skiej była żywsza niż w Belgradzie. 
Życzliwość Hiszpanów okazała się 
nadzwyczajna — pisze londyński 
“Dziennik Polski.”

Skrót CSCE oznacza Konferencję w 
sprawie Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie (Conference on Security 
and Cooperation in Europe). Oficjal­
na nazwa madryckiego spotkania jest 
“CSCE Review Meeting.”

Przez cały czas interesują się czyn­
nie sprawą Polacy miejscowi: rektor 
PMK, ks. prał. Walorek; p. Krystyna 
Potocka, wdowa po ambasadorze RP 
i jej syn Piotr z żoną Hiszpanką; 
Józef Łobodowski; J. Rylski (b. MSZ) 
i in.

Wyjątkową rolę odgrywa najgościn­
niejszy dom hiszpańsko-polski pp. 
Eduardo Aranda Carranza (pan domu 
jest dyrektorem w hiszpańskim MSZ, 
pani Izabela, to córka Józefa Godlew­
skiego i siostrzenica Emeryka Czap­
skiego, sama zaś inż. architekt i ma­
larka).

W trakcie konferencji przygoto­
wawczej zjawili się w Madrycie: 
Bolesław Wierzbiański (“Nowy 
dziennik” z N. Yorku) i Andrzej Sty­
pułkowski. Pośrednio brali Polacy 
utiział poprzez różne organizacje bro- 
(tf^ce pra'w Człowieka i narodów, jak 
“Amnesty International” (polscy 
członkowie w wielu krajach); “Ad 
Hoc Citizens Committee for the 
Madrid-Helsinki Review Meeting”

PROFESOR 
WILCZUR

TADEUSZ DOŁĘGA MOSTOWICZ

RAY DONOVAN otrzymał nominację 
na stanowisko Sekretarza Dept. Pracy 
w Gabinecie Ronalda Reagana. (UPI)
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| Persko-Egipski Sennik
Proroctwo Michaldy 4

Książka zawiera ponad 190 stron oraz następujące działy:
— Alfabetyczny wykaz snów, S
— Kogo wybrać na męża,
— Kogo wybrać na żonę,
- Cokolwiek o Astrologii, V
— O feralnych dniach, miesiącach i latach, S
— Horoskopy według dat urodzenia i inne. y

Część druga zawiera: Proroctwo Michaldy, królowej ze Saby » 
(Sybilii) Ks. Marka, Wemyhory i innych. Proroctwas tę sięgają od g 
roku 875 przed Chrystusem — aż do późnych wieków. W

Interesująca lektura dla odprężenia po pracy —: nawet dla innych, 
którzy ani w sny, ani w takie proroctwa nie wierzą. Jk

Kolędnicy
Grupa harcerek i harcerzy z Zespo­

łów “Lechitów” i “Wichrów” wraz 
z jednym harcerzem spoza zespołów 
— zwyczajem lat poprzednich — 
obeszła 9 polskich domów — kolędu­
jąc w niedzielę, 21 grudnia. Mimo 
że w wielu wypadkach przyjście ich 
było niespodzianką — wszędzie spo­
tykali się z serdecznością i staropol­
ską gościnnością.

Panie gospodynie częstowały kolęd­
ników, przygotowanymi już na świę­
ta, ciastami. Odwiedziny kolędników 
przypominają nam lata 50-te, kiedy 
to podobnie wędrownicy z pomysło­
wymi “Herodami” chodzili po Chi­
cago.

Otrzymane dary pieniężne kolędni­
cy przeznaczają na cele społeczne. 

Życzenia Graduacyjne
Gratulujemy druhowi Tadeuszowi 

...................... Skrzypczakowi z 1-szej Drużyny Har- 

O Beatlesach w Chinach
Pekin. (UPI) — Miliony Chińczyków 

dowiedziało się wczoraj po raz pierw­
szy o zespole piosenkarskim beatle­
sów, gdy telewizja chińska nadała 
program poświęcony zamordowanemu 
członkowi tego zespołu John Len- 
non’owi.

Kilkunasto-minutowy program po­
kazywał początki ich kariery w Liver- 
poolu aż po zeszłotygodniowe demon­
stracje żałobne w nowojorskim Cen­
tral Parku.

'Z Dzieckiem Swoim Rozmawiaj Po Polsku 
i Przekaz Mu Polskie Tradycje”

polskim harcerka B. Kuniewicz.
Mimo szczupłej przestrzeni w studio 

i konieczności poczynienia skrótów 
ze względu na ograniczony czas prze­
znaczony na występ — widowisko 
Jasełkowe było w pełni udane. Pomy­
słowo był zainscenizowany epizod 
oznajmienia pasterzom przyjścia na 
świat Bożego Dziecięcia i składania 
Mu hołdu.

Głębokie słowa skierowane przez 
Matkę Bożą do Dzieciątka nawiązy­
wały do trudnych chwil przeżywa­
nych obecnie przez Naród polski w 
Kraju oraz zawierały serdeczną pro­
śbę o błogosławieństwo Bożego Dzie­
cięcia dla Polski: “Podnieś rękę 
Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę 
miłą”.

Słowa uznania należą się p. B. Cie­
pieli i mgr. H. Wawrzyczkowi, którzy 
przygotowali występ; młodzieży har­
cerskiej za włożony wysiłek — zwła­
szcza, że był to okres egzaminów. 
Warto podkreślić wysoki poziom ję­
zyka polskiego u wykonawców.

P. Robertowi Lewandowskiemu wy­
rażamy głęboką wdzięczność za włą­
czenie występu młodzieży do swego 
programu.

(Ciąg dalszy)
Łucja zakryła twarz rękami i płakała:
— Nie mogę zostawić pana. Nie mogę.
— I jeszcze coś pani powiem. Takie wyrzeczenie się ze strony 

pani, po prostu obrażałoby mnie. Oznaczałoby, że uważa mnie pani 
za bezradnego starca, który już sobie rady dać nie może. By-roby to 
poświęcenie oparte na litości. A chyba nie sądzi pani, bym zasługi­
wał na litość.

— Tak — odezwała się wśród łkania. — Ale dlaczego pan się 
zawsze poświęca?

Wilczur wzruszył ramionami:
— Tu o poświęceniu z mojej strony nie może być mowy. Nie wy­

rzekam się pani, droga Łucjo, dlatego przede wszystkim, że' pani nic 
jest, nie była i być nie może moją własnością. Nic może pani, bo sama 
pani do siebie nie należy. Serce pani już jest własnością innego. Tak, 
droga Łucjo. Nie będę przed panią ukrywał, że smutno mi tu będzie 
bez pani, że tam czasami potęsknię, powspominam, ale przynajmniej 
będę miał te radość, że nie stanąłem na drodze do waszego szczęścia; 
że was nie skrzywdziłem.

Wciąż nie mogła się uspokoić:
— Po co on tu przyjechał? Po co on tu przyjechał?!...
— Bardzo dobrze się stało. Niech pani pomyśli, Łucjo, że byłoby 

gorzej, gdyby on lub ktoś inny zjawił się nic teraz, lecz za rok lub dwa. 
Bo to było nieuniknione. To musiało się stać wcześniej czy później. Jest 
lepiej, że stało się wcześniej. Lepiej dla pani i dla mnie.

Wciąż płakała. Wilczur wstał i gładząc jej włosy mówił:
— Taki już jest los, droga Łucjo i nie trzeba z nim walczyć. Tc 

kilka lat, które mi do życia zostały, spędzę tu w ciszy i w spokoju, a 
przed panią całe długie życie. Mąż, dzieci, własny dom. Kolski to na­
prawdę dzielny chłopak. Dzielny i uczciwy. Będzie wam z sobą dobrze. 
A im lepiej wam będzie, tym i moja radość będzie większa. Bo lubię 
was oboje, a dla pani, drogie dziecko do końca życia zachowam naj­
cieplejsze uczucia.

Chwyciła jego rękę i przywarła do niej ustami. Nie bronił się i 
powiedział:

— Mam nadzieję, że od czasu do czasu przyjedzie tu pani mnie 
odwiedzić. Będzie to dla mnie prawdziwe święto... No, a teraz już 
trzeba się uspokoić. Już jest po wszystkim. Proszę wytrzeć oczy. Zaraz 
przyjdzie Donka, bo pewno już obiad gotów. Nie trzeba przed ludźmi 
demonstrować tych naszych spraw. No, proszę wytrzeć oczy.

Wilczur zapalił papierosa i umilkł. Łucja pomału odzyskiwała 
równowagę. Po dłuższym milczeniu odezwała się.

— Nie przebaczę sobie tego nigdy. Nigdy...
— Ale czego, drogie dziecko? Czy tej miłości? Czy tej szczęśli­

wej miłości, która uratowała panią i mnie od fałszywego kroku?... Po­
winniśmy ją błogosławić. Pomówmy teraz o sprawach praktycznych. 
Otóż Kolski rzeczywiście powinien już wracać do Warszawy. Najmąd­
rzej zrobicie, jeżeli pojedziecie razem. Sądzę, że do wieczora zdąży 
się pani zapakować. A jutro rano wyjedziecie.

Łucja wybuchnęła nowym płaczem.
— Dlaczego... dlaczego pan tak prędko chce mnie się pozbyć? 

Pan na pewno mną pogardza!...
— Cóż za głupstwa — oburzył się Wilczur. — Jak pani może mó­

wić podobne nonsensy, droga Łucjo! Po prostu chcę, byście jak naj­
prędzej mogli się połączyć, a sądzę, że im prędzej wasz wyjązd nas­
tąpi, tym lepiej i z tego względu, że zarówno pani, jak Kolski i ja, 
musimy mieć trochę czasu dla zżycia się z nową sytuacją, dla prze­
myślenia jej... Jedzcie jutro...

— Chyba serce mi pęknie, gdy będę stąd wyjeżdżała — zawołała 
Łucja z rozpaczą.

Sała po środku pokoju zalana łzami i zupełnie złamana. Wilczur 
objął ją, przyciągnął do siebie i mówił:

— Cicho, drogie dziecko. Cicho... I dla mnie to rozstanie nic 
będzie łatwe. Ale cóż. To konieczność.

Zapukano do drzwi. To istotnie Donka pytała, czy można już 
podawać obiad. Wilczur powiedział jej by, jeszcze się z tym wstrzy­
mała, a sam udał się do ambulatorium, gdzie zastał Kolskiego. Nie pa­
trząc mu w oczy zaczął mówić:

— Prosiłem pana, kolego, by pan został jeszcze. Domyślał się pan 
zapewne, o co mi chodziło.

— Tak jest — cicho odpowiedział Kolski.
— Otóż panna Łucja wyjedzie razem z panem... Wiem, że się 

kochacie i szczerze życzę wam najlepszego szczęścia...
Umilkł. Kolski stał blady jak płótno i również nie umiał wydobyć 

z siebie ani jednego słowa.
— Uradziliśmy — odezwał się po dłuższej pauzie Wilczur — że 

wyjedziecie jutro rano. Tak będzie najsłuszniej. A teraz, niech pan po- 
zdoli, kolego, że złożę panu powinszowanie. Będzie pan miał żonę 
wyjątkowej wartości. Daj wam Boże...

I nie mógł dokończyć. Wyszedł z pokoju i wrócił do siebie. Nie 
zastał już tam Łucji. Ciężko opadł na łóżko i wsparłszy głowę na rę­
kach, długie godziny siedział nieruchomy. . . . ■ ■ •

Tego dnia nikt nie jadł obiadu w lecznicy. Już o zmierzchu Łu­
cja zaczęła pakować swoje rzeczy przy pomocy Donki. Wieczerzę 
podano w sieni. Wilczur musiał niemal przemocą sprowadzić Łucję. 
Panował posępny nastrój. Tylko Jemioł snuł swoje długie monologi, 
udając, że niczego nie dostrzega. Przy końcu, Łucja rozpłakała się i 
uciekła do siebie. Przez całą noc oka nie zmrużyła. Nie spał również 
i Wilczur. A gdy pokazał się z rana, wyglądał, jakby przeszedł ciężką 
chorobę.

O ósmej przed ganek lecznicy zajechał wóz drabiniasty, na któ­
rym Wasyl przy pomocy Kolskiego układali rzeczy Łucji. Chociaż wieść 
o jej wyjeździe już wczoraj dotarła do młyna, nikt poza Wasylem, któ­
ry miał ją odwieźć na stację, nie przyszedł jej pożegnać.

Gdy już wszystko było gotowe, Wilczur raz jeszcze uściskał Łucję 
i życzył jej szczęścia. Oboje nie mogli powstrzymać łez. Kolski już 
siedział na wozie niecierpliwie spoglądając na zegarek. Wasyl pomógł 
Łucji usiąść obok niego. Sam wskoczył na przednie siedzenie, mach­
nął batem nad końskimi grzbietami i wóz potoczył się drogą ku trakto- 
wi‘ Na ganku zostali Wilczur i Jemioł. Gdy już wóz zniknął za zakrę- 
tern Jemioł powiedział:

— A no, pojechali...
I — Pojechali — po chwili milczenia odezwał się Wilczur. — Wszy­

scy odjeżdżają... Wszyscy... i ty odjedziesz.
Jemioł potrząsnął głową:
— Nie odjadę. Zostanę. Cóż chccsz? Polubiłem cię. Polubiłem cię 

to, że jesteś głupi, cesarzu.
Wilczur uśmiechnął się:
— Głupi... — powtórzył.
— Tak. A w dzisiejszych czasach, gdy rozum po to tylko istnieje, 

by tworzyć zło, czymże jest głupota, jeśli nie najwyższym dobrem? 
A czymże dobro, jeśli nie mądrością? Zycie staje się paradoksem. Bo z 
tego rachunku otrzymujemy, że mądrość równa jest grupocie. Może tedy 
i mądre to jest, że ty, carissimie, źyjesz, by dawać szczęście innym. ,

— Może i po to zostałem stworzony — w zamyśleniu powiedziar 
Wilczur.

Ty żyjesz dla innych, inni dla samych siebie, tylko ja me wiem, 
dla kogo i po cożyję?... Od wielu lat szukam odpowiedzi, szukam 
odpowiedzi na to pytanie na dnie każdej flaszki. I nie znajduję.... Wi­
docznie na odpowiednią flaszkę trafić nie mogę. Ale nie obawiaj się. 
Przyjdzie kolej i na nią... Przychylę ją i w ostatnim łyku poznam praw­
dę.. KONIEC.

;■
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Co Kryją Pola Grunwaldu?
Polscy Archeolodzy Odkrywają Ich Tajemnicę

Chociaż od owego historycznego 
dnia 15 lipca 1410 r. minęło 570 lat, 
temat bitwy grunwaldzkiej, mimo 
upływu wieków, nie tylko nie stracił 
na aktualności, ale wciąż nurtuje his­
toryków, którzy starają się wiedzę o 
stoczonym boju uzupełnić, rozszerzyć 
i uściślić.

W bieżącym roku na Polach Grun­
waldzkich znów pojawili się archeolo­
dzy, aby po 20 latach powrócić do 
przerwanych w 1959 r. badań. Na jed­
nym z archelogicznych stanowisk pra­
cował dyrektor Państwowego Muzeum 
Warmii i Mazur w Olsztynie, mgr. 
Odoj, który podzielił się z nami uwa­
gami.

— Prace, którymi kierowałem pro­
wadzone były na stanowisku oznaczo­
nym numerem 1 — kaplica. Są to ruiny 
kaplicy postawionej po bitwie grun­
waldzkiej ku czci poległych chrześci­
jan.

Ruiny te badane już były przed 20 
laty, jednak prace nie zostały przepro­
wadzone do końca, ponieważ unie­
możliwił je olbrzymi głaz zwany 
kamieniem Jagiełły, znajdujący się 
na tym terenie.

Kamień ten o wadze 15 ton został w 
1901 r. ściągnięty z Pól Grunwaldz­
kich, gdzie leżał w miejscu, o którym 
głosiła tradycja, że przy nim Jagiełło 
przyjmował hołd pokonanych Krzyża­
ków.

Niemcy postanowili przenieść go na 
miejsce kaplicy, wykonując na nim w 
języku niemieckim napis, że właśnie 
tu poległ Wielki Mistrz Ulryk von 
Jungingen. W tym roku głaz przesu­
nięto poza ruiny, co umożliwiło prze­
badanie prezbiterium zakrystii.

— Co zatem nowego ujawniły prace 
archeologiczne prowadzone na pań­
skim odcinku?

— Przede wszystkim uzyskaliśmy 
potwierdzenie, że ostateczny kształt 
kaplicy nie jest pierwotny, a jego 
pierwsza faza musiała wyglądć ina­
czej. Natrafiliśmy bowiem na wcześ­
niejsze ślady fundamentów, pasują­
cych do dokumentów historycznych.

Z zachowanych zapisów wynika, że 
została ona konsekrowana w 1413 r., 
ale już w 1411., jak podają źródła, 
przewieziono do niej sprzęt liturgicz­
ny. Mamy nawet dokładny spis. Były 
to m.in. 3 kielichy, alby, mszały i bre­
wiarz. Wybudowana ona została z ini­
cjatywy Wielkiego Mistrza.

Podczas prac wykopaliskowych od­
kryto około 60 monet, co potwierdzało­
by hipotezy stawiane już przed 20 laty, 
kiedy to również natrafiono na 100 mo­
net, że w kaplicy tej przyjęty był zwy­
czaj składania pieniądza ofiarnego na 
wschodniej ścianie. Świadczyłoby to o 
tym, że kaplica ta słynęła z cudów.

Odkryliśmy także liczne szkielety, 
pochodzące, jak stwierdzili antropolo­
dzy, z przełomu XVII i XVIII w. Prze­
mawia to za tym, że teren przykap- 
liczny traktowany był jako cmentarz. 
Nas najbardziej zainteresowało znale­
zisko wtórnego pochówku.

Podobnego odkrycia dokonaliśmy 
także w 1959 r. Wtedy również natra­
filiśmy na grób przed wejściem do 
kaplicy, świadczący, że znajdujące 
się w nim szczątki ludzkie pochodzą z 
grobów masowych i zostały przenie­
sione w pobliże kościoła na cmentarz. 
— Czy można wnosić z tego, że 
znalezione groby są miejscem, gdzie 
pochowano poległych w bitwie grun­
waldzkiej?

— Antropolodzy, którzy przeprowa­
dzili dokładne badania stwierdzili, że 
polegli to młodzi mężczyźni w wieku 
18-35 lat. Ponadto, w niektórych koś­
ciach tkwiły jeszcze groty od strzał.

Obecnie znalezione szczątki na wtór­
nym złożu pochodzą od około 200 osob­
ników. Wszystkie należą do młodych 
mężczyzn. Co ciekawsze, nń wielu 
czaszkach przy bliższych obserwa­
cjach dało się wyraźnie zauważyć 
ślady urazów po uderzeniach toporów 
i mieczy.
— Z tego co pan mówi wynika, że 

oprócz ludzkich szczątków, groby nie

Humor
Mama opowiada Witkowi o róż­

nych kontynentach i panującym tam 
klimacie. Chcąc sprawdzić, co mały 
z tego zapamiętał, mam pyta: “Gdzie 
jest zawsze lato? W Afryce” — odpo­
wiada mały. “Dobrze, a gdzie są 
wieczne lody?” Witek po chwili na­
mysłu: “W cukierniach!”

kryły żadnych innych materiałów 
historycznych.
— Nie spodziewaliśmy się w nich 

znaleźć żadnych rewelacji, dlatego 
że ówczesnym zwyczajem grzebano 
poległych, zabierając im wszystko, co 
mogło się jeszcze przydać. Dla przy­
kładu powiem, że za jedną zbroję ry­
cerską można było wtedy trzy wsie 
kupić.

— Z samą kaplicą historycy wiążą 
jednak pewne hipotezy, dotyczące 
lokalizacji obozu Wielkiego Mistrza..

— Ruiny stanowią jedyny material­
ny obiekt lokalizujący bitwę. Wiado­
mo już dzisiaj, że rozegrała się ona na 
obszarze około 10 km kw., ograniczo­
nym takimimiejsowościami, jak: Zy- 
bułtowo, Grunwald, Dąbrówno, Łodi- 
gowo i Ulnowo.

Źródła podają znacznie więcej infor­
macji na temat obozu Jagiełły niż 
Wielkiego Mistrza. Wiadomo, że Pola­
cy stali nad jeziorem Lubień, a w po­
czątkowej fazie walk, ważną rolę ode­
grała dolina tzw. Wielkiego Strumie­
nia, płynącego środkiem Pola Grun­
waldzkiego. Na jego przeciwległych 
krawędziach zajęły stanowiska wypa­
dowe walczące strony. Kierunek 
natarcia polskich oddziałów przesu­
wał się w stronę wsi Grunwald.

W dokumentach nie jest podane, 
gdzie stacjonował dokładnie obóz krzy­
żacki, nie ma też żadnego przekazu, 
dlaczego wybudowano kaplicę w tym 
właśnie niedogodnym dla budynku 
miejscu. Usytuowano ją bowiem na 
stoku, a więc niezbyt odpowiednim 
dla fundametnów.

Możemy dziś jedynie przypuszczać, 
że musiała istnieć wyjątkowo ważna 
przyczyna, przemawiająca właśnie za 
taką lokalizacją. Prof. Andrzej Nadol- 
ski mówi, że kpalica stanęła w miejs­
cu największej liczby poległych. A 
taką krwawą walkę stoczono właśnie 
przy szturmowaniu obozu krzyżackie­
go. Jest to hipoteza najnowsza. Wcześ­
niejsze bowiem lokalizowały obóz 
przeciwnika w pobliżu Grunwaldu.

— Badania odkrytych ruin kaplicy 
nie były jedynymi. Równocześnie obok 
olsztyńskich archeologów prowadzili 
prace archeolodzy z Instytutu Historii 
Kultury Materialnej w Lodzi. Czy ich 
badania przyniosły również ciekawe 
odkrycia?

— Trudno jest mi mówić o pracach 
kolegów. Myślę, że o tym powiedzieli­
by najlepiej oni sami. Mogę jedynie 
dodać, że natrafiono w Dąbrównie, 
który zdobyli Polacy w przededniu 
wielkiej bitwy, na ślady dużego poża­
ru, który zniszczył miasto. Odkryto 
przy tym wiele przedmiotów z ówczes­
nej kultury materialnej.

— Reasumując można zatem powie­
dzieć, że zebrane materiały pozwolą 
uściślić wiedzę o przebiegu bitwy.

— Badania potwierdzają hipotezę 
prof. A. Nadolskiego, że kaplica sta­
nęła w miejscu krzyżackiego obozu. 
Niestety nie przekazali nam szczegó­
łowego opisu bitwy. Także przekaz 
Jana Długosza, na którym się głównie 
opieramy, ma wiele luk.

Prawdopodobnie nie zdawali sobie 
oni sprawy z tego jak bitwa ta miała 
zaciążyć nad dziejami Polski i jakie 
znaczenie odegrała dla przyszłych po­
koleń. A przecież był to największy 
bój w średniowiecznej Europie, pro­
wadzony, jak na tamte warunki, w 
sposób nowoczesny, polegający na 
tym, że dowódca nie uczestniczył w 
bitwie.

Ponadto podcięła ona Zakon Krzy­
żacki materialnie i osobowo. Od tego 
pamiętnego dnia już nigdy nie powró­
cili do swojej dawnej świetności. Dla­
tego też chcielibyśmy jak najwięcej 
szczegółów o niej wiedzieć. Jednym z 
ważnych elementów do rozświetlania 
jest sama strategia bitwy oraz możli­
wie dokładne określenie usytuowania 
obydwu wojsk. Zwyciężył przecież ten 
dowódca, który obrał lepszą taktykę.

W ustaleniu stałych elementów 
obozów pomagają znaleziska grobów 
masowych, bowiem przy ich obronie 
poległo najwięcej rycerzy. Zaplano­
wane są zatem dalsze prace badawcze, 
które będą kontynuowane w następ­
nych latach. Dopiero po ich całkowi­
tym zakończeniu będzie można powie­
dzieć, że zrobione zostało wszystko, 
aby dostarczyć współczesnym maksy­
malną wiedzę o tym pamiętnym dniu.

— Dziękujemy za rozmowę.
Emilia Górecka, (WTK-Warszawa).

WYUCZCIE SIĘ ZAWODU 
FRYZJERSKO - KOSMETYCZNEGO

Mężczyźni i Kobiety Bez Ograniczenia Wieku ; ►
Polscy, Włoscy i Amerykańscy Nauczyciele < >

Laureaci Nagrody Im. F. Znanieckiego
Po raz pierwszy przyznano Nagrodę 

im. Floriana Znanieckiego za prace 
naukowe o problematyce polonijnej, 
ustanowioną przez Polską Akademię 
Nauk i Towarzystwo “Polonia”. W 
kategorii prac naukowych ogłoszonych 
drukiem w języku polskim i języ­
kach obcych nagrody otrzymali:

I nagrodę — Witold Kula, Nina 
Asserdobraj-Kula, Marcin Kula za 
książkę pt. “Listy emigrantów z Bra­
zylii i Stanów Zjednoczonych 1890- 
1981”, wydaną przez Ludową Spółdziel­
nię wydawniczą, Warszawa 1973;

II nagrodę — Zygmunt Łukawski 
za książkę pt. “Ludność polska w

Bożonarodzeniowy Wieczór 
u Akademików

Polski Związek Akademików zapra­
sza na tradycyjny wieczór bożona­
rodzeniowy, który odbędzie się w nie­
dzielę, 11 stycznia, o 4 po poi., w 
sali Lusaka Mission, 6965 W. Belmont.

W programie: kolędy w wykonaniu 
Krystyny Hussar, śpiewaczki opero­
wej i muzykologa z Rzymu oraz re­
cytacje w wyk. Grażyny Olszewskiej. 
Również św. Mikołaj dla starszych i 
dzieci. Po programie część towarzy­
ska.

★ ★ ★ ■
PZA zapowiada już teraz jedną z 

następnych imprez, jaka odbędzie się 
w marcu. Będzie to wieczór autorski 
laur^ita nagrody Nobla, Czesława Mi­
łosza. Wieczór opracowuje red. An­
drzej Azarjew.

Kronika Historyczna AK
Wydana przez Zarząd Okręgu Koła 

AK, wyszła już drukiem Kronika Hi­
storyczna AK, oparta na relacjach 
jeszcze nigdzie nie publikowanych.

Celem Kroniki jest przekazanie 
przyszłym pokoleniom, a szczególnie 
historykom, tła na którym rozwijały 
się działania Armii Krajowej.

Kronika zawiera, między innymi 
tematy: “Armia Krajowa w litera­
turze,’” prof. J. Krzyżanowskiego, 
“Prasa i szkolnictwo w latach woj-

Rosji 1863-1914”, wydaną przez Osso­
lineum w 1978 r. (Biblioteka Polonijna, 
tom III);

III nagrodę — Andrzej Paczkowski, 
za książkę pt. “Prasa i społeczność 
polska we Francji 1920-1940”, wydaną 
przez Ossolineum w 1979 r. (Biblio­
teka Polonijna, tom V).

W kategorii innych prac naukowych, 
w tym nie publikowanych, laureatami 
zostali:

I nagrody — Władysław Miodunka
— za całokształt działalności badaw­
czej, dydaktycznej i popularyzatorskiej 
w zakresie nauczania języka polskiego 
jako obcego, ze szczególnym uwzględ­
nieniem potrzeb środowisk polonijnych;

II nagrody — Krystyna Murzynowska
— za książkę pt. “Polskie wychodźstwo 
zarobkowe w Zagłębiu Ruhry w latach 
1880-1914”, wydaną przez Ossolinium 
w 1972 r. Książka ukazała się także w 
języku niemieckim w Dortmundzie 
w 1980 r. pt. “Die polnischen Erwerb- 
sauswanderer im Ruhrgebiet wahrend 
der Jahre 1880-1914”;

III nagrody — Tadeusz Radzik, za 
rozprawę doktorską pt. “szkolnictwo 
i oświata polonijna w Wielkiej Brytanii 
w latach 1852-1954”, obronionej w Uni­
wersytecie Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie w 1980 r., której promotorem 
był doc. dr hab. Albin Koprukowniak.

Bezpłatne Kursy 
Języka Angielskiego

UPAC podaje do wiadomości, że 
w poniedziałek, 29 grudnia, będą za­
pisy na kursy języka angielskiego 
dla początkujących i dla zaawanso­
wanych. Nauka jest bezpłatna i bę­
dzie odbywać się w poniedziałki i 
środy w godz. od 10 rano do 12 w 
poł., oraz od 6 do 8 wiecz. dla po­
czątkujących; we wtorki i czwartki 
od 6 do 8 wiecz. dla zaawansowa­
nych.

Nauka będzie odbywała się w bu­
dynku własnym, 2905 N. Milwaukee 
Ave. Po więcej informacji należy 
telefonować do kierownika kursów 
Paul Duda: 235-3389.

ny 1939-1944,” prof. W. Bartoszew­
skiego oraz “Polski Ruch Oporu po 
1944 r.,”dr D. W. Łady.

Publikacja była konieczna i pilna, 
ponieważ coraz mniej jest uczestni­
ków, którzy brali udział w działalno­
ści AK, lub we Władzach Cywilnych. 
W związku z tym apelujemy do by­
łych żołnierzy AK i w ogóle Podzie­
mia, aby nadsyłali swoje relacje, 
a ogół społeczeństwa prosimy o hojną 
pomoc finansową, która będzie 
pokwitowana przez wydawnictwo.

Kronikę można nabyć w cenie $5.00 
plus $1.00 na porto w Sekretariacie 
Okręgu AK: 6754 N. Ionia Ave., Chi­
cago, II. 60646, lub w “Gift Shop,” 
3026 N. Milwaukee Ave., Chicago, 
II. 60618.

Poszukuje Krewnych
Paweł Krukowski, ur. 18.06..1919, 

poszukuje swej rodziny, która wyje­
chała do Stanów Zjednoczonych je- 
szcze przed I Wojną Światową. Po­
szukuje trzech ciotek, albo ich dzie­
ci. Były to: Bączkowską, Dybowska 
i Potrykus z domu Krukowskie, uro­
dzone w Celbowie, pow. Puck, z ojca

Wspólny Opłatek
Oddz. Koła b. Żołnierzy A.K. 
i SPK “Wierność Żołnierska”

W dniu 4 stycznia 1981 roku, t.j. 
w niedzielę, o godz. 3-ej po poł., w 
domu Pl. 90-ej SWAP, p. nr. 6005 W. 
Irving Park Rd., staraniem wyżej 
wymienionych organizacji żo(nier- 
skich, odbędzie się tradycyjne, świą­
teczne spotkanie — “Opłatek”.

Okolicznościowy program w do­
świadczonych rękach artystki dram, 
p. W. Zbierzowskiej-Frydrych, w któ­
rym wezmą udział — sama artystka, 
Zygmunt Kossakowski, akompania­
ment prof. Włodzimierza Belanda i 
“Herody”, kolędnicy — zespół 3-ej 
Drużyny Harcerzy. Podane będą 
smaczne przekąski przygotowane sta­
raniem Pań z obu organizacji.

Serdecznie zapraszają członków 
wraz z rodzinami i przyjaciółmi w 
imieniu zarządów:

Witold Jastrzębski — prezes 
Oddz. Koła A.K. — i

Kazimierz Szternal — prezes 
“Wierności Żołnierskiej.

Juliana i matki Ewy z domu Bruch- 
man.

Jeżeli żyje jeszcze ktokolwiek z ro­
dziny tych osób, proszony jest o skon­
taktowanie się z Pawłem Krukow­
skim Rumia 84-230, ul. Aleje Zawadz­
kiego 20/5, Polska.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

6:30 - 9:35
Tylko - 8:00 

2:00 - 5:05 - 8:10 
3:30 - 6:45 - 9:45

Telefon
545-5922

Dziś, Wtorek — Żółta Ciżemka 
i w Środę Człowiek z M3 

Człowiek z M3 
Żółta Ciżemka

DZIŚ - JUTRO - ŚRODA od 6:30 • ŚWIĘTO NOWEGO ROKU od 2-ej 
Świąteczny Program Dla Całej Rodziny 

Od 6 go do 60-go Roku Życia!
Chwyta za serce czarująca legenda osnuta na tle starego 
Krakowa w dawnej Polsce!!

WEDŁUG POWIEŚCI ANTONINY DOMAŃSKIEJ 
W ŻYWYCH KOLORACH FILM POLSKI 

lyistoria^ltej

Przed zemstą czarnego Rafała młody 
_ ~______________ Wawrzyk ucieka i chowa się w pra-

cowni Wita Stwosza, gdzie na zamówienie króla Kazimieraa rzeźbią 
olbrzymie figury Apostołów do sławnego ołtarza dla Kościoła Mariackiego 
w Krakowie
Przygody Wawrzyka Oczarują Wasze Serca!

Druga Atrakcja To Barwna Komedia:
Z Deszczu Pod Rynnę Wpada

"CZŁOWIEK z M. 3"
Ucieka z pod czulej opieki matki... i dla mieszkania musi się żenić! 

Cena Biletu $3 — Emeryci i Młodzież $1.50
Pułaski Przy 

KINO MlllOra Milwaukee Ave.

, i w Środę 
Świąteczny 
NOWY ROK

/ BEZPŁATNA POMOC W ZNALEZIENIU ZATRUDNIENIA < ► 
DOSTĘPNE SUBSYDIA RZĄDOWE I POŻYCZKI STUDENCKIE! ' I

CONTINENTALE BEAUTY SCHOOL " 
7645 W. BELMONT AVE. 453-4400 lub 637-815^ J J
Oraz MID AMERICA BEAUTY SCHOOL/5506 W. BELMONT / 282-4400 o 
Godz. Studenckie: 8:30 Rano do 9:00 Wieczór Godz. Klientów: 9:30 Rano do 6:30 Wieczór >

zapiszcie się Teraz na kurs styczniowy o

Z Życia Organizacyjnego Z.N.P.

Z Uroczystości 
45-lecia Gminy 177 ZNP

W pierwszą niedzielę grudnia br. 
odbył się bankiet 45-lecia Gminy 177 
ZNP. Przybyłych licznie gości powitał 
b. komisarz, a obecnie prezes Gminy 
Kazimierz Musielak. Po odśpiewaniu 
hymnów przez Bronisława Pilarczyka 
i odmówieniu modlitwy przez diakona 
z par. Św. Jacka dr. Edwarda Ró­
żańskiego, jak również uczczeniu pa­
mięci zmarłych członków, wysłucha­
no przemówień wybitnych gości, przy­
byłych na tę uroczystość. W imieniu 
Zarządu Centralnego ZNP przema­
wiała sekretarz Władysława Kubiak, 
która podkreśliła zasługi Gminy w 
pracy organizacji. Pani sekretarz wy­
raziła uznanie Gminie za jej wkład 
pracy dla dobra Związku Narodowe­
go Polskiego.

Wielką niespodziankę sprawił wszy­
stkim prezes Alojzy Mazewski, któ­
rym pomimo swych licznych zajęć, 
przybył na uroczystość Gminy. Ze­
brani powitali Prezesa długimi okla­
skami. Prezes Mazewski mówił o sy­
tuacji w Polsce, apelując do wszyst­
kich o pomoc dla rodaków. Prze­
wodniczącym bankietu był dr Edward 
Różański, honorowy prezes Gminy.

Po zjedzeniu smacznego obiadu, wi­
ceprezeska ZNP Helena Szymanowicz 
odznaczyła zasłużonych członków 
Gminy. Byli nimi: dr Edward Różań­
ski, Tadeusz Pyrchla, Loui Rozkusz- 
ka, Aniela Madura, Albert Folak, An­
na Pilarczyk, Frank Dmuchowski, 
Anna Nikiel, Mieczysław Osikowicz, 
Stanley Pilch, Wiktor Barczyk, Bro­
nisław Szypczak, Stanisław Krzywic­
ki, Stefania Pyrchla, Józef Rutkow­
ski, Bolesław Krywicki i Józef Matu- 
ga.

Program artystyczny prowadził z 
właściwą sobie werwą i humorem 
Stanisław Latoszyński. Zebrani wy­
słuchali wiersza, który zadeklamowa­
ła Kasia Wasiak, córka Kazimiery 
i Janusza Wasiaków. Kasia jest uczen­
nicą polskiej szkoły im. T. Kościusz­
ki. W czasie kolacji grał na akorde­
onie Heniu Sobkowicz.

Wśród wybitnych gości, którzy przy­
byli na tę uroczystość, znajdowali 
się: dyrektorki — Helena Orawiec 
z mężem i Florentyna Wiatrowska; 
dyrektorzy: Tadeusz Radosz i Emil

Pragnie Korespondować
Romuald Terpin, lat 20, student 

5-ej klasy Liceum Technicznego w 
Polsce, pragnie nawiązać kontakt li­
stowny z rodakami i rodaczkami w 
USA, w języku polskim lub angiel­
skim. Posiada szerokie zainteresowa­
nia, lubi muzykę, sporty, wycieczki, 
podróże.

Zainteresowani powinni pisać na 
adres: — Romual Terpin, Rudna 
Wielka 62, 36-054 Mrowia (Polska).

Pragną Korespondować
Małżeństwo z Polski, Zdzisława i 

Paweł Jelonkowie chcą nawiązać ko­
respondencję z rodakami ze Stanów 
Zjednoczonych. Interesują się podró­
żami, muzyką, literaturą, numizma­
tyką i malarstwem.

Zainteresowani mogą pisać na 
adres: Zdzisława i Paweł Jekonko- 
wie, ul. Lipcowa 71/55, 88-100 Ino­
wrocław, Polska.

Kolasa; komisarki i komisarze: Ge­
nowefa Wesołowska i Roman Kolpac- 
ki z Okr. XII, Kaziemiera Pytel z 
mężem i Józef Sikora z żoną, Okr. 
XIII; honorowe dyrektorki: Janina 
Migała i Bronisława Helkowska, b. 
dyrektor Bonawentura Migała i hono­
rowa komisarka Okr. XIII Zofia 
Buczkowska. Licznie również repre­
zentowane były Grupy i Gminy obu 

. Okręgów.
Na zakończenie uroczystości, pre­

zes Gminy Kazimierz Musielak bar­
dzo serdecznie podziękował wszyst­
kim za przybycie, a komitetowi, któ­
ry zajmował się przygotowaniem 
bankietu: Annie Pilarczyk — wice­
prezesce, Annie Nikiel — sekr. fin., 
Sandrze Folak, skarbniczce i M. Osi­
kowicz i Bronisławowi Pilarczyk 
szczególnie.

Anna Nikiel, korsp. Gminy

Wieczorek Gwiazdkowy 
Gminy 178 ZNP

Gmina 178 ZNP urządza Wieczorek 
Gwiazdkowy, w poniedziałek, 29 gru­
dnia, w sali SPK (Stow. Pol. Komba­
tantów), nr. 3242 N. Pulaski Ave., 
początek o godzinie 6:30 wieczorem.

Komitet zaprasza rodziców o przy­
bycie z swą dziatwą na ten wieczo­
rek. Oprócz prezentów dla dzieci, 
odbędzie się wymiana podarunków 
(grab bag) między delegatami i dele­
gatkami (pod warunkiem, że wartość 
podarunków nie przekroczy sumy $2). 
Podana będzie kawa i smaczne, do­
mowego wypieku ciasta. Prosimy o 
liczne i punktualne przybycie.

Aleksander Moll, prezez 
Stefan Wądołowski, sekr. 
i przew. Komitetu Zabaw

Zebranie Grupy 1532 ZNP
Zarząd Grupy 1532 ZNP zawiada­

mia, że w dniu 2 stycznia, o godz. 
7:30 wieczorem, w sali 90 Placówki 
SWAP, 6005 W. Irving Park Rd., 
odbędzie się zebranie instalacyjne 
grupy.

Wszystkich członków prosi się o 
przybycie i uczestnictwo w zebraniu. 
— S. Scibło, prezes; J. Czarnecki, 
sekr. prot.

Zmiana Daty Zebrania 
Gr. 1820 ZNP

Tow. Gwiazda Wolności, Grupa 1820 
ZNP zawiadamia, że posiedzenie in­
stalacyjne, które miało się odbyć w 
niedzielę, 4 stycznia 1981 r., zostaje 
przełożone na następną niedzielę, tj. 
11' stycznia. Odbędzie się w sali 
“Bagatela”, 1122 N. Milwaukee Ave., 
ó 2:30 po poł.

Prosimy wszystkich członków o 
obecność. — Józef M. Rutkowski, 
sekr. prot.

0 
i!

Zapraszamy Państwa na 
WIELKI BAL SYLWESTROWY 

w środę 31 grudnia br. 
do pięknych i obszernych sal 
MICHELLA TERRACE 

5215-19 W. Irving Pk.
Obfita i luksusowa kolacja

• 2 butelki wódki i szampan na stół 10-osobowy
• Atrakcje i niespodzianki

Gra świetna orkiestra "EUROPA "
Początek o 7:30 wieczorem

Wstęp $32.50 od osoby Własny parking
Po rezerwacje stolików: Tel.: 286-6710 lub 545-5186 

Zapewniamy pełne zadowolenie wraz z dobrą obsługą

K BIURA PRAWNE^ 

JOHN A ROKACZA 
Adwokat mówiący po polsku 
zajmuje się wszelkiego rodzaju 
sprawami.
Pierwsza Wizyta BEZ OPŁATY 

Przyjmuje Także Wieczorami
Dzwoń 7 dni w tygodniu 24 go­
dziny. Dwa biura: Downtown i 
Northwest.
. 726-3753 j

RYCERZE DĄBROWSKIEGO
ZAPRASZAJĄ PAŃSTWO NA

o 
li

SYLWESTRA
W Środę, 31-go Grudnia, 1980

DO

MISTER ANTHONY 
7438 W. IRVING PARK 
KOLACJA • WYBOROWE TRUNKI 

Polska Orkiestra “Good Company” 
STAROPOLSKA I RYCERSKA 

ATMOSFERA
WSTĘP $30.00 OD OSOBY 

PO REZERWACJE PROSIMY DZWONIĆ:

LUB DO P. CZESŁAWA WAJDY: 354-3271
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WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $31.50 
Pólrocz. (6mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko 
Weekendowe Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $10.25 
Pólrocz. (6mos.) 6.75 
Kwartał. (3mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codzienny (Single Daily Copy)..............30<

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $41.00 
Pólrocz. (6mos.) 25.00 
Kwartał (3mos.) 15.00

Tylko 
Weekendowe Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $13.00 
Pólrocz. (6mos.) 9.50 
Kwartał. (3mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Weekendowy (Single Week-End) ........... 40<

Sprzeczności Ekonomiczne
Żaden prezydent nie miał do rozwiązania 

tyle sprzeczności, ile czeka na prezydenta-elekta 
Ronalda Reagana. Przez kilka dekad rządy 
amerykańskie nie martwiły się inflacją, ale 
robiły wszystko, by nie dopuścić do powtórze­
nia się wielkiego kryzysu ekonomicznego, jaki 
zrujnował kraj w latach trzydziestych. Gdy 
nadeszła recesja, rzucano miliardy dolarów 
na inwestycje i zapomogi. Tą drogą zwiększano 
“ruch w interesie” i zmniejszano bezrobocie.

Jak długo mieliśmy pod dostatkiem własnej 
ropy naftowej, której cenę mógł rząd kontro­
lować, inflacja była nieznaczna. Ekonomiści 
twierdzili nawet, że niewielka inflacja jest 
korzystna, ponieważ zapewnia pełne zatrud­
nienie.

Te “żelazne” teorie ekonomiczne liberałów 
rozwiały się jak mgła, gdy zaczęliśmy impor­
tować coraz więcej ropy naftowej, której cenę 
ustalają dostawcy według własnego widzimisię. 
Stanęliśmy wobec zjawiska, które według libe­
rałów nie powinno zaistnieć — mimo zastoju 
i dużego bezrobocia trapi nas inflacja.

Znalezienie wyjścia jest trudne. Środki anty­
inflacyjne zwiększają zastój i bezrobocie, a 
tradycyjne metody walki z recesją — rzucenie 
na rynek więcej pieniędzy—zwiększają inflację.

Społeczeństwo zrozumiało, że dotychczasowe 
metody przeżyły się i wybrało prezydentem 
konserwatystę, odrzucającego teorie liberałów. 
Nikt nie wie, czy potrafi on pogodzić sprzecz­
ności i czy jego teorie zdadzą egzamin, ale 
trzeba je wypróbować.

Obok zastoju w przemyśle, bezrobocia i in­
flacji, prezydent-elekt będzie miał także do 
rozwiązania sprzeczności w rolnictwie. Zła 
pogoda i klęski żywiołowe w różnych częściach 
świata spowodowały zmniejszenie zbiorów zbo­
ża, ryżu i ziemniaków, a więc podstawowych 
środków wyżywienia ludzi i zwierząt domowych.

Gdy zapasy żywności kurczą się — liczba 
ludności stale wzrasta. Eksperci obawiają się, 
że w najbliższych latach setkom milionów ludzi 
grozi głód.

Niedobór w skali światowej spowoduje wzrost 
ceny zboża. Rolnictwo amerykańskie, dzięki 
wyjątkowo obfitym zbiorom w ostatnich latach

(z wyjątkiem ostatniego roku), przeżyło znaczny 
spadek cen, gdy koszty nawozów, paliwa i 
maszyn wzrosły poważnie. Burzliwe demon­
stracje farmerów zmusiły prez. Cartera do 
zarządzenia skupu zboża przez rząd i ma­
gazynowania go “na czarną godzinę.”

Ponieważ koszt produkcji wzrastał więcej niż 
ceny artykułów rolnych, farmerzy zmniejszyli 
pogłowie bydła i świń, oraz obszar zasiewów 
zboża. Zbiory, nawet przy sprzyjających warun­
kach atmosferycznych, będą więc mniejsze niż 
w latach poprzednich.

Marne zbiory w wielu częściach świata zmie­
niły sytuację. Ceny pszenicy kukurydzy, ryżu i 
innych produktów rolnych znowu wzrastają.

Mimo embargo na wywóz zboża do Rosji So­
wieckiej, nasze zapasy pszenicy, kukurydzy, 
ryżu i soi zmniejszają się szybko. Eksperci 
obawiają się, że wzrost cen żywności w 1981 
r. może znacznie przekroczyć przewidywane 
12 proc. Gdyby do tego doszło, rząd stawiający 
sobie jako główny cel walkę z inflacją, stanie 
wobec trudnej do rozwiązania sprzeczności.

Naturalną reakcją na szybki wzrost cen żyw­
ności byłoby wprowadzenie ograniczeń ekspor­
towych. Przeciw temu przemawia nie tylko 
filozofia konserwatystów — zwolenników nie 
skrępowanej wymiany handlowej między pań­
stwami — lecz także humanitaryzm i względy 
ekonomiczne. Trudno wstrzymywać eksport 
nadmiaru zboża, by utrzymać niskie ceny, gdy 
setki milionów ludzi za granicą przymiera 
głodem.

Wstrzymanie wywozu żywności zwiększyło 
by poważnie deficyt handlowy i osłabiło dolara.

Jeszcze groźniejsze skutki przyniosłoby dla 
przyszłości rolnictwa. Sztucznie utrzymywane 
niskie ceny żywności nie pozwolą wzrastać 
dochodom farmerów, którzy każdego roku muj 
szą płacić więcej za paliwo, nawozy i maszyny.

Farmerzy będą zmuszeni do zmniejszania 
inwestycji (z próżnego nikt nie naleje) i produkcji, 
gdy w świecie brak żywności.

Widzimy, że zagadnienia rolnictwa, podobnie 
jak przemysłu, tworzą błędne koło, z którego 
nowy rząd będzie musiał szukać wyjścia.

Ceny Ropy Naftowej
Gdy państwa kartelu OPEC podwyższają ce­

ny ropy naftowej, zrozumiałe jest, że ogół 
konsumentów, uderzanych przez to po kie­
szeniach, wyraża nie tylko niezadowolenie, ale 
i oburzenie. Tak było ostatnio, gdy Arabia 
Saudyjska, utrzymująca przecież przyjazne sto­
sunki ze Stanami Zjednoczonymi, podniosła 
cenę ropy o $2 na baryłce, a więc do $32. 
Otwarło to drzwi do zwyżki cen ropy we 
wszystkich państwach OPEC (organization of 
Petroleum Exporting Countries).

Wenezuela, sprzedająca dotąd ropę po cenie 
$34 za baryłkę, zapowiedziała podwyżkę do 
$37. Meksyk, który nie należy do OPEC, pod­
niósł cenę o $4, a więc do $38.50. Norwegia 
sprzedaje swoją ropę po $37.15, Sowiety po 
$36.

Z raportu Departamentu Energii wynika, że 
w skali światowej przeciętna cena baryłki 
ropy wynosiła 5 grudnia $33.31, ale Stany 
Zjednoczone, importujące zagraniczną ropę, 
płacą $34.21. Różnica ta wyraża się sumą 
$5 milionów dziennie, jeśli chodzi o koszt 
importowanej przez nas ropy. Stany Zjednoczo­

ne kupują bowiem droższą, ale lepszą ropę 
w państwach północnej Afryki, gdyż uzyskują 
z tej ropy lepsze wyniki w przetwórstwie 
(benzyna).

Na tle cen ropy, jakie kształtują się w skali 
światowej, amerykańscy konsumenci skłonni 
są przeoczyć fakt, że po zniesieniu w znacz­
nym stopniu kontroli cen w przemyśle naf­
towym Stanów Zjednoczonych również cena 
ropy naszej własnej produkcji wzrosła i wyno­
si $35.88 za baryłkę, jeśli chodzi o odkrywa­
ną i wydobywaną obecnie ropę. Gdy zaś prze­
prowadzony zostanie ostatni etap zniesienia 
kontroli (30 września 1981 r.), ceny amery­
kańskiej ropy wzrosną do poziomu cen świa­
towych.

Konsumenci będą mogli z powodzeniem kry­
tykować nie tylko kraje OPEC i nie tylko 
innych, zagranicznych producentów, ale też 
i nasze własne, amerykańskie kompanie naf­
towe. W nadchodzącym bowiem 1981 r. sy­
tuacja w handlu ropą oraz pochodzącymi z 
niej przetworami “wyrówna się” w skali świa­
towego rynku.

Zaległości w Sądach
Sprawa nie jest ani nowa ani też chwalebna 

dla wymiaru sprawiedliwości w systemie Sądu 
Okręgowego pow. Cook. Wiadomo bowiem od 
lat, że w sądzie tym istnieją wielkie zaleg­
łości, a do tego przyczyny tych zaległości 
wynikają wyraźnie z lekceważącego traktowa­
nia przez wielu sędziów. I gdyby wszyscy sę­
dziowie zastosowali się do tych zaleceń, jakie 
wysuwane są w raporcie obserwatorów, którzy 
działają od sześciu lat z ramienia Illinois League 
of Women Voters 0est to Cook County Court 
Watching Project), na pewno można by stop­
niowo zmniejszać istniejące w Sądzie Okręgo­
wym zaległości.

Co więc ustaliły obserwacje z okresu 1979-80? 
Oto ponad połowa sędziów urzędowała na 
sesjach trwających krócej niż trzy godziny. 
Oto 80 procent sesji trwało krócej niż pięć 
godzin. Sędziowie rozpoczynali sesje z godzin­
nym opóźnieniem, przedłużali przerwy w roz­
prawach, wcześniej odraczali je oraz ochotnie 
godzili się na przesuwanie rozpraw na następ­
ne terminy. I właśnie szczególnie ta ostatnia 
praktyka przyczynia się zarówno do odwlekania 
wymiaru sprawiedliwości, jak też do utrzy­
mywania w Sądzie Okręgowym olbrzymich 
zaległości w nagromadzonych do osądzenia 
sprawach.

Zastanawia w tej sytuacji, że szefostwo Sądu 
Okręgowego nie dostrzega tych wszystkich 
zjawisk, jakie zostały zaobserwowane przez 
postronne czynniki, a więc wspomniany ośro­
dek społeczny, który potrafił objąć swoim ra­
portem aż 15,000 spraw w okresie od stycznia 
do czerwca rb. Okazuje się z tego, że nie 
jest trudno ustalić nieprawidłowości w ope­
racjach wymiaru sprawiedliwości w ramach 
Sądu Okręgowego pow. Cook. Czemu jednak 
owych nieprawidłowości nie dostrzega szef Sądu 
Okręgowego oraz nie dostrzegają szefowie po­
szczególnych wydziałów tego sądu? Przecież 
istniejącym obecnie w Sądzie Okręgowym za­
ległościom można by skutecznie zapobiegać, 
gdyby ci szefowie zaczęli naciskać na podle­
gających im sędziów, aby oni należycie pra­
cowali, skoro otrzymują nieliche wynagro­
dzenie.

To i Owo
Najstarszym polskim pismem ilustrowanym 

był “Tygodnik Ilustrowany.” Wychodził on 
w Warszawie w latach 1859-1939. Początkowo 
stanowił własność Józefa Ungra, potem firmy 
wydawniczej i księgarskiej Gebethner i Wolff.

W “Tygodniku” drukowano w odcinkach 
“Krzyżaków” Henryka Sienkiewicza.

WN1 
PISZĄ;
Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Myśli 
o Sytuacji Polski

NOWY DZIENNIK - Politycznie 
świadoma część amerykańskiej Polo­
nii nadal z troską śledzi rozwój sy­
tuacji w kraju, swego pochodzenia.

Wydaje się, że okres gróźb so­
wieckich i sąsiadów z południa i za­
chodu dobiega końca. Breżniew prze­
stał na razie potrząsać szabelką. Po­
lacy ze swej strony uznali, że o ich 
losie decydują realia sytuacji geopoli­
tycznej. Ale realia te dotyczą nie tylko 
Polaków. Breżniew też musi je mieć 
na względzie, jeżeli nie chce, aby w 
sercu Europy zaistniał drugi Afgani­
stan, tyle że większy i praktycznie nie 
do zgryzienia. Dlatego Breżniew i jego 
towarzysze muszą pogodzić się z fak­
tem, że zmiany w Polsce są nie do cof­
nięcia. Polska nie może być rządzona 
wbrew woli swych własnych robotni­
ków. “Mogą nas pilnować — oświad­
czył Wałęsa — ale nie mogą zmusić 
nas do pracy”. W tych kilku słowach 
zamyka się prawda, której nie jest w 
stanie obalić wielka wojskowa siła pół 
miliona sowieckich żołnierzy., Breż­
niew znalazł się więc w sytuacji jed­
nego z odpowiedzialnych za spokój w 
Polsce i pokój w Europie. Nie sowiecka 
interwencja, ale właśnie jej brak może 
zagwarantować, że dekompozycja so­
wieckiego imperium nie postąpi teraz 
naprzód.

Nie zmienia to faktu, że Polacy 
pozostają narodem ujarzmionym. To 
znaczy, ujarzmionym przez obcy im 
system polityczny, oparty na obcej 
doktrynie, której “przywódczą rolę” 
wzięli na siebie w Gdańsku strajkują­
cy robotnicy i “Solidarność”, przyjmu­
jąc statut.

Wynikła z tego odpowiedzialność 
dwóch ludzi — Kani i Wałęsy — za 
uporanie się z podstawowymi proble­
mami.

Głównym jest zapewnienie odpo­
wiedniego kierownictwa — dla 10 mi­
lionów członków “Solidarności” po 
stronie Wałęsy i dla rozpadającej się 
dzisiaj partii po stronie Kani. Sekre­
tarz KGzaczął usuwać z przywództwa 
tych członków, którzy nie są skłonni 
nagiąć się do nowej rzeczywistości. 
Wałęsa ponad głowami swych bardziej 
zapalnych współpracowników apeluje 
o spokój.

Znaczy to, że obaj są świadomi 
prawdy, że nie wystarczy stać naprze­
ciw siebie na barykadach, z mieczem 
Breżniewa nad głową, ale że muszą 
znaleźć drogi do bardziej uregulowa­
nej współpracy. Kania musi przekonać 
“Solidarność”, że nie grożą jej re­
presje i że perspektywy niezbędnych 
reform i prawdziwego bezpieczeństwa 
wewnętrznego są prawdziwe i realne. 
Nie będzie to współpraca na bazie ideo­
logicznej, raczej forma mariażu bez 
miłości, ale w celu obopólnych korzy­
ści. Mariaż chrześcijańskich związków 
zawodowych z marksistowską z nazwy 
partią.

Mariaż ten, o jakim niedawno na­
wet filozofom się nie śniło, jest odpo­
wiedzialny za dalszy rozwój sytuacji 
w Polsce, To znaczy, za ratowanie 
gospodarki Polski, której grozi ruina. 
Nawet przy wydatnej pomocy ze stro­
ny krajów Wspólnego Rynku, Stanów 
Zjednoczonych i samego ZSRR nad­
chodząca zima znów może się stać 
okresem niepokojów, na co być może 
czekają rozhisteryzowani sąsiedzi, tak 
samo bojący się gospodarczej kata­
strofy Polski jak i pojawienia się u 
nich wolnych związków zawodowych.

Podstawowym jednak warunkiem 
przetrwania mariażu Wałęsy z Kanią, 
pobłogosławionego sceptyczną ręką 
Kościoła, jest udział “Solidarności” w 
administrowaniu i rządzeniu pań­
stwem. Broniąc interesów związków 
zawodowych, a faktycznie interesów 
całego narodu, “Solidarność” nie za­
mierza ograniczać swej roli do pozycji 
siły roboczej, bez głosu w planowaniu, 
rządzeniu i kontroli. Nie planuje bro­
nić rządu przed jego własnymi, jakże 
dotychczas ciężkimi błędami. Godzi 
się dać siłę swoich mięśni, ale także i 
głowy.

Jeśli tak potoczy się współpraca ro­
botników z władzą, Polska ma szanse 
przebrnięcia przez jedną,d rugą i trze­
cią zimę, zanim nie nadejdzie realna 
poprawa, otwierająca drogę do dalszej 
liberalizacji.

Polonia proces odnowy w Polsce 
śledzi z największą uwagą.

Myśl
— Kłamstwo jest poniżej prawdy; 

fikcja artystyczna powyżej.
(Hugo Steinhaus, Polska)

Anonimowych listów nie umieszczamy. Redakcja zastrzega sobie prawo 
do skracania listów. Listy przeznaczone do umieszczenia należy pisać 
na maszynie z podwójnym odstępem i na jednej stronie kartki.

Stracony Czas
W piątek, 12 bm. odbyło się spotka- objaw dobrej woli, o której mówił

nie Polonii z Jackiem Wejrochem, 
uczestnikiem wydarzeń Polskiego La­
ta. Spotkanie to zorganizowane zosta­
ło w ramach kolejnego wieczoru u 
“Akademików.” Jacek Wejroch, poli­
tolog i socjolog, jeden z sygnatariuszy 
Apelu 64, doradca “Solidarności,” 
przebywa w Stanach na zaproszenie 
amerykańskiego Departamentu Sta­
nu, dając szereg odczytów, uczestni­
cząc w spotkaniach ze środowiskami 
polonijnymi i amerykańskimi. Było 
to podobno już jego 26-te spotkanie 
w USA.

Spotkanie to z wiadomych wzglę­
dów wzbudziło duże zainteresowanie. 
Sala w Lusaka Mission wypełniła się 
po brzegi, zabrakło miejsc siedzą­
cych, wielu chętnych stało za drzwia­
mi w korytarzu. Już sam ten fakt, 
wydawałoby się, powienien zdopingo­
wać prelegenta i organizatorów do 
poważnego podejścia do słuchaczy i 
stworzenia atmosfery umożliwiającej 
przeprowadzenie szerokiej i rzeczo­
wej dyskusji. Sprzyjał zresztą temu 
zarówno temat spotkania jak i oko­
liczności mu towarzyszące. Nic takie­
go jednak się nie stało.

Po godzinnym czekaniu na wystą­
pienie Wejrocha, zebrani uraczeni zo­
stali półgodziną wykwintnej gadani­
ny, nie tyle na temat sytuacji w 
Polsce, ile na temat malej roli Polonii 
amerykańskiej w życiu politycznym 
kraju, na temat nieznajomości sytua­
cji polskiej. Pouczeni zostali, że nie 
wolno im broń Boże zabierać głosu, 
bo się na tym nie znają, a jedynie 
obowiązkiem ich jest przysyłanie do­
larów i wyciszanie Zachodu, bo “hi­
steria,” jaką on wytwarza jedynie 
szkodzi Polsce.

Później nastąpiła godzinna pseudo- 
dyskusja, w której Jacek Wejroch 
w sposób ubliżający publiczności zby­
wał pytania zebranych, nie dając kon­
kretnych odpowiedzi, nie omieszkając 
na każdym kroku, podkreślić swojego 
wielkiego doświadczenia politycznego 
i zasług położonych w czasie swojej 
działalności. Nie można kwestiono­
wać doświadczenia politycznego pana 
Węjrocha. Z pewnością pozwoli mu 
ono w dobrym zdrowiu przeżyć nie 
tylko ten okres tak, jak to się do tej 
pory udawało.

Nie można się nie zgodzić z większo­
ścią tez głoszonych przez prelegenta, 
tym bardziej, że były to rzeczy ogól­
nie znane od co najmniej dwóch mie­
sięcy, a co bardziej wtajemniczonym 
sprawy gospodarcze znane były już od 
paru lat. Musimy się jednak zastano­
wić z jednej strony nad sensownością 
organizowania tego typu spotkań nie 
wnoszących nic nowego do sprawy, 
a wręcz przeciwnie działających w 
sposób dezinformujący na osoby 
mniej zorientowane w polskiej sytua­
cji.

Z drugiej strony nie sposób nie 
podjąć polemiki co najmniej z kilko­
ma stwierdzeniami red. Wejrocha, 
tym bardziej, że było to niemożli­
we w trakcie spotkania. Bohater spot­
kania twierdzi między innymi, że w 
Polsce każdy zdaje sobie doskonale 
sprawę z konieczności przeprowadze­
nia reform, a I-szy sekretarz KC 
PZPR Kania i inni przedstawiciele 
KC rozumieją doskonale sytuację, 
wyszli tym razem reformom naprze­
ciw. Jest to bardzo piękne hasło, tyle, 
że nie potwierdzają go fakty. Wydaje 
nam się raczej, że to góra partyjna 
nie mogąc sobie pozwolić na otwartą 
konfrontację ze społeczeństwem, 
ustępuje starając się jednak ze 
wszystkich sił reformom przeszka­
dzać.

Przeglądając nazwiska “nowych” 
członków KC nie trudno jest zauwa­
żyć, że są to ci sami ludzie, którzy 
już niejeden raz władzę sprawowali, 
w większości stalinowscy zamordy- 
ści. Czy można sobie z pełną odpowie­
dzialnością pozwolić na stwierdzenie, 
że ci ludzie to szczerzy reformatorzy?

Ciągłe niepokoje w Polsce też nie 
są przecież wynikiem warcholstwa 
robotników, lecz ciągłego niedotrzy­
mywania przez partię podpisanych 
warunków umowy społecznej.

Spójrzmy jeszcze na jedną sprawę. 
W Polsce praktycznie zaczął się głód. 
Pomimo tego, rząd PRL zaprzecza 
tym faktom, nie tylko nie zwracając 
się do rządów zachodnich z prośbą 
o pomoc charytatywną, ale wręcz 
utrudnia możliwość niesienia tej po­
mocy nie godząc się na dystrybucję 
żywności, nawet przez komisje mie­
szane: Kościół-Solidarność — władze 
PRL, stawiając tym samym wyżej 
swoje partykularne cele ponad życie 
biologiczne narodu. Czy to jest ten 

red. Wejroch?
Z piątkowego spotkania wynikało 

ponadto, że głównym zagrożeniem 
Polski nie są rosyjskie wojska zgru­
powane wokół jej granic, lecz histeria 
wybuchła na Zachodzie wokół sprawy 
polskiej. Stwierdzenie, że wojska te 
nie są w Polsce, lecz zajęły NRD i 
Czechosłowację, jest typowym dema­
gogicznym chwytem odwracającym 
kota do góry ogonem. Kto pamięta 
rok 1968 ten wie, że w tym czasie 
wojska rosyjskie stały na terenie 
Polski, lecz każdy wiedział, że nie 
przeciwko nam były one skierowane, 
każdy wiedział, że skierowane one 
były przeciwko państwu czechosłowa­
ckiemu, przeciwko Praskiej Wiośnie.

Każdy trzeźwo myślący człowiek 
zdaje sobie sprawę z faktu, że tzw. 
“histeria” Zachodu jest obok postawy 
narodu polskiego, a może nawet 
przede wszystkim, główną przyczyną, 
dla której Rosjanie do tej pory nie od­
ważyli się na interwencję w Polsce. 
Musimy pamiętać, że tej wspaniałej 
prasy, poparcia narodów i zdecydo­
wanej postawy rządów zachodnich 
bardzo zazdroszczą nam Węgrzy, 
Niemcy, Czesi i Afgańczycy, którzy 
w przełomowych i jakże tragicznych 
chwilach swoich narodów jej nie mie­
li.

Usłyszeliśmy również, że Polonia 
nie może zabierać głosu na temat 
Polski, ponieważ żyjąc poza Krajem 
nie może współdecydować o jego 
losach. Nic nowego. Komuniści przez 
cale trzydzieści pięć lat starali się 
rozdzielić Polonię od reszty kraju nie 
zapominając jednak o rozbijaniu i 
infiltracji środowiska polonijnego. 
Szkoda tylko, że red. Wejroch nie 
pamięta z historii, że drugą Rzecz­
pospolitą wywalczyły nie tylko Legio­
ny Piłsudskiego, ale również Pade­
rewski, Dmowski i inni, poprzez wal­
kę dyplomatyczną na Zachodzie, o 
sprawę polską i jej dobre imię. Nie 
wziął on również pod uwagę, że w 
szeregach armii polskiej walczyła 
błękitna armia Hallera, której trzon 
stanowili synowie amerykańskiej 
Polonii, którzy niejednokrotnie wcze­
śniej Polski na oczy nie widzieli, a 
jednak przelewali krew za tą daleką 
ojczyznę swoich ojców, której pozo­
stali wierni.

Powinien również pamiętać, że w 
czasach stalinowskiej nocy i później, 
kiedy społeczeństwu w kraju zakne­
blowano usta, właśnie na emigracji 
powstały pierwsze koncepcje nie­
podległościowe, które przedostając 
się do Kraju budziły nadzieję i su­
mienia. Musimy pamiętać, że więk­
szości starszych prawa do głosu nikt 
nie dał. Oni to prawo wywalczyli sobie 
własną krwią na wszystkich frontach 
Ii-ej wojny światowej. To nie tylko 
ich prawo, to obowiązek wobec po­
ległych kolegów, których mogiły roz­
siane są po całej kuli ziemskiej.

Mamy to prawo również my, przed­
stawiciele młodego pokolenia emigra­
cji. Prawo to zyskaliśmy poprzez 
rezygnację ze spokojnego życia i ro­
bienia kariery w kraju za wszelką 
cenę, narażając się na chorobę emi­
gracyjną, na zaczynanie wszystkiego 
od nowa, niejednokrotnie o chłodzie 
i głodzie. Zyskaliśmy go swoją posta­
wą na emigracji, kiedy wybraliśmy 
drogę służenia sprawie wolności, a 

(Ciąg dalszy na str. 5-ej)

Kłopoty 
Spikera Izby

Spiker Izby Kongresu, Tip O’Neill, 
zarzuca Krajowemu Komitetowi Par­
tii Demokratycznej, że postawił na 
jedną kartę — Jimmy Cartera, za­
pominając przed wyborami o demo­
kratycznych kandydatach do Senatu 
i Izby.

Tip O’Neill ma osobiste powody do 
żalu. Duża większość demokratyczna 
w Izbie, której jest marszałkiem, skur­
czyła się, w dodatku znaczna grupa 
(od 30 do 40) demokratycznych kon- 
gresmanów wyznaje filozofię konser­
watywną. Mają oni nawet czelność 
domagać się wyznaczenia ich do waż­
nych komitetów grożąc, że jeżeli nie 
spełni ich żądań, będą głosowali i 
przeciw niemu.

Tip O’Neill po konferencji z kon­
serwatywnym kongresmanem (dem.) 
Charlesem Stenholm z Texas żalił się, 
że konserwatyści “popychają go”. 
Kongr. Stenholm miał powiedzieć 
O’Neill, że jest przygotowany do spo­
tkania liberałów ze swojej partii na. 
“polu bitwy”. Spiker O’Neill repre­
zentujący okręg w Massachusetts, na­
leży do umiarkowanych liberałów.
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POLSKIE PROGRAMY 
RADIOWE W CHICAGO 

W KOLEJNOŚCI NADAWANIA

ROBERT LEWANDOWSKI 
Stacja WSBC 1240 KC

Codziennie 7-8:30 Rano 
2-3 Po Pol. w Niedziele 

Robert Lewandowski, Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ 

Stacja WEDC 
7 Dni w Tygodniu 

8:309:30 Rano

GŁOS POLONU 
WCEV 1450 AM
MIGAŁA COMMUNłCA TIONS CORP. 
Od Poniedziałku do Soboty Włącznie 

4:05 Do 6:00 Wieczorem 
Kierownicy i Anonserzy Audycji 

JÓZEF, SŁAWA i JERZY MIGAŁA

■WIADOMOŚCI Z POLSKI 
O POLSCE"

Właściciel Programu 
MARIAN CZERNIECKI 

Od Poniedziałku do Piątku 
Od 4:30 5:00 Po Pot. 

W Sobotę od 4:30 5:30 Po Pot. 
WOPA 1490 KC

"POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI / SŁOWIE"

Stacja WOPA 
Od Poniedziałku do Piątku 

Włącznie 
5 do 5:30 Po Poł.

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

GODZINA RÓŻAŃCOWA 
OJCA JUSTYNA

WOPA 1490 KC
Sobota 7:30 Rano 

Niedziela 7:30 Wiecz.
O. Kornelian Dende OFMC, Dyrektor

"UNCLE" HENRY CUKIERKA 
SKOCZNA POLSKA MUZYKA 

Sobota 8 9 Rano i 12 Po Poł 
WTAQ 1300 KC

Niedziela 8 9 Rano i 2 3 Po Poł

Stacja WOPA
Sobota 12 1
Stacja WYŁO

Chet Guliński, Dyr Programów

CHET GULIŃSKI SHOW 
1490 KC

Niedziela 10 1
540 KC

THE PIEROGI KING 
RADIO POLKA SHOWS 

WOPA 1490 KC
Sobota 1 do 2 Po Poł. 

WTAQ 1300 KC
Sobota 3 do 4 Po Poł 

WONX 1590 KC
Niedziela 8 do 9 Rano

"KŁOPOTY SIEKIERKÓW" 
Stacja WOPA 1490 KC

W Każdy Wtorek. Środę, 
Czwartek i Piątek 7 7:30 Wiecz 

Kierownik
BRONłSŁA W ZIELIŃSKI 

Anonserzy 
PELAGIA / BRONISŁAW 

MROZO WIE

Z Bocznej Trybuny Sportowej
-...................................7YGMUNTP. BOBIN =

Eugeniusz Dąbrowski

Stanisława
EAGLES - WINGED BULL 1:0

Bramkę Zdobył Z. Trzyna
W inauguracyjnym meczu w roz­

grywkach halowych Eagles odniósł 
sukces remisując z mistrzem ligi i 
zdobywcą Pucharu Illinois. W dotych­
czasowych pojedynkach między tymi 
drużynami zawsze zwycięsko wycho­
dzili Polacy obojętnie o jaką stawkę 
walczono. Jeden raz był wynik remi­
sowy w niedokończonym meczu.

* * *
Wszystko wskazywało na to, że w 

końcu Winged Bull przełamie złą pas­
sę i odniesie pierwsze zwycięstwo, 
bo dosłownie sekundy dzieliły go od 
tego celu. Spiker zapowiedział, że do 
końca zawodów została jedna minuta 
a za chwilę widzieliśmy ściskających 
się zawodników Winged Bulls, którym 
udało się zmusić do kapitulacji do­
brze do tej pory broniącego P. Za- 
gone. Polacy zaczęli od środka prze­
prowadzając desperacki atak, w któ­
rym brało udział kilku zawodników. 
Ma ataku piłka trafiła do nieobsta- 
wionego Z. Trzyna, który strzelił jak 
! armaty i piłka wylądowała w siat­
ce obok zdumionego bramkarza sy­
ryjskiego. Na wznowienie gry nie star­
czyło już czasu.

* * *
Sam mecz nie był jakimś budują­

cym widowiskiem. Lepszej technice 
Syryjczyków Eagles przedstawił am­
bicję i większą zaciętość. Gra prze­
ważnie toczyła się na środku pola, 
które zostało znacznie powiększone. 
Nie myślimy, że zwiększenie liczby 
zawodników do 9-ciu jak również wy­
korzystywanie band poza bramkami 
uatrakcyjniło rozgrywki. Obecnie wi­
dzi się dużo chaosu i liczenie na przy­
padkowość. Czasami moda nie idzie 
w parze z estetyką i dlatego dziwić 
się trzeba National Soccer League, 
że zdecydowała się zmienić w tym ro­
ku przepisy.

* * ♦ *
Z KLUBU SPORTOWEGO WISŁA

W piątek, dnia 19 grudnia lokal 
klubu sportowego Wisła wypełnił się 
tymi, którzy żegnali z żalem odjeż­
dżającego do Polski Zygmunta Pro­
kopa, doskonałego obrońcę Wisły przez 
ubiegłe dwa sezony. Zarząd Wisły, 
z prezesem E. Mazurem, H. Czap- 
lakiem, zastępcą prezesa i J. Jako- 
bowem, menażerem na czele — w 
swoim imieniu, członków klubu i du­
żej ilości kibiców złożyli podziękowa­
nia doskonałemu graczowi i dobremu 
człowiekowi, jakim był Z. Prokop.

♦ ♦ *

Dowodem sympatii, jaką cieszył się 
Z. Prokop był wypełniony “po brzegi” 
lokal Wisły przez tych, którzy oce­
niali go pozytywnie przez cały jego 
pobyt w Chicago. Przy lampce wina 
spędzono wieczór a wspomnień było b. 
dużo i to w jak najlepszym “wy­
daniu”. Wyróżniał się on bowiem w 
każdym meczu szczerą grą, która 
cechuje prawdziwych sportowców- 
amatorów, jakim był Z. Prokop. Przy­
jęcie przygotował kier, lokalu, wice­
prezes Z. Spott, który szczególnie ce­
nił Z. Prokopa w pracy dla polo­
nijnego klubu Wisła w Chicago.

* * ♦
WIADOMOŚCI Z KLUBU 

SPORTOWEGO A. AC. EAGLES
Kierownictwo sekcji młodzieżowej 

tj. panowie Mocny, Makówka oraz 
Małek zawiadamia, że w dalszym 
ciągu klub przyjmuje zapisy chłop­
ców w wieku lat 14-tu oraz 16-tu. 
Treningi odbywają się w piątki od 
godz. 6-ej wieczorem w Kościuszko 
Park przy ulicach Avers-Diversey.

♦ ♦ ♦
Treningi prowadzi znakomity in­

struktor Władysław Giergiel, spod któ­
rego ręki wyszło wielu piłkarzy re­
prezentantów barw narodowych. Ko­
rzystając z jego wielkiego doświad­
czenia oraz dużej fachowości na pew­
no młodzież klubu sportowego Eagles 
poczyni duże postępy.

* * *

Podobnie jak w latach ubiegłych 
31 grudnia w lokalu klubowym odbę­
dzie się bal. sylwestrowy. Po infor­
macje oraz rezerwacje prosimy dzwo­
nić wieczorami na tel. 252-9551.

* ♦ ♦

NIESFORNI KIBICE LEGII
W 14 kolejce spotkań I ligi piłkar­

skiej w Polsce grupa chuliganów, któ­
rzy występowali jako sympatycy war­
szawskiej Legii z flagami o barwach 
klubowych, będąc pod wpływem alko- 
kolu, zdemolowała obiekt sportowy 
innego warszawskiego klubu — Polonii 
Warszawa. Milicja aresztowała kilka 
osób. Legia rozgrywała w tym dniu 
mecz z poznańskim Lechem.

* * *

OBSZERNE informacje przeczy­
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym.

ELIMINACJE 
MISTRZOSTW ŚW!A TA

W meczu eliminacyjnym piłkarskich 
mistrzostw świata — strefa Ameryki 
Centralnej — Salvador pokonał Hon­
duras 2:1 (1:0). Był to pierwszy od 
11 lat oficjalny mecz piłkarski obu 
drużyn. Tabele: 1) Gwatemala — 7 
pkt.; 2) Salwador — 7 pkt.; Hondu­
ras — 6 pkt.; Kostaryka — 5 pkt. 
i Panama — 1 pkt.

♦ ♦ ♦
W ostatnim meczu eliminacyjnym 

mistrzostw świata grupy północno­
amerykańskiej piłkarze Stanów Zjed­
noczonych pokonali Meksyk 2:1 (1:1). 
Mecz rozegrany w Fort Lauderlade 
przyniósł pierwsze zwycięstwo piłka­
rzom Stanów Zjednoczonych nad Mek­
sykiem od 46 lat. Niemniej zwycię­
stwo to nie poprawiło sytuacji dru­
żyny amerykańskiej, która została już 
wyeliminowana. Do dalszych rozgry­
wek zakwalifikowali się: Kanada i 
Meksyk. Tabela: 1) Kanada — 6 pkt.; 
2) Meksyk — 4 i 3) Stany Zjedno­
czone — 3 pkt.

* * *

WIDZEW - IPSWICH TOWN 1:0
Rozegrane w Łodzi rewanżowe spot­

kanie o europejski puchar UEFA za­
kończyło się wprawdzie zwycięstwem 
Widzewa 1:0 (zwycięską bramkę zdo­
był w 56 min. gry Pięta z odległości 
ok. 20 m), mimo to drużyna łódzka 
odpadła z dalszych rozgrywek, gdyż 
pierwsze spotkanie przegrała 0:5. Dru­
żyna Ipswich grała defensywnie to 
spotkanie. Był mróz i padał śnieg. 
W zespole Widzewa nie było bramka­
rza Młynarczyka oraz Bońka i Żmu­
dy, którzy są zawieszeni przez PZPN 
za awanturę, jaką mieli przed wyjaz­
dem na mecz z Maltą z trenerem 
kadry na lotnisku Okęcie. Drużyna 
ankielska zaawansowała do ćwierć­
finału. Widzów ponad 40,000.

♦ ♦ ♦
Inne wyniki pucharowe: AZ 67 Alk- 

mar (Holandia) — Radnicki (Jugosła­
wia) 5:0, awansuje Alkmar mając 
w dwóch meczach 7:2. St. Etienne 
(Francja) — Hamburg 1:0 (w sumie 
6:0). Dynamo Drezno — Standard 
Liege 1:4 (łącznie 2:5). Sochaux (Fran­
cja) — Eintracht (Niemcy Zachodnie) 
2:0 (razem 4:4). Awansuje Sochaux 
na podstawie bramek zdobytych na 
wyjeździe. Real Sociedad — Lokeren 
(Belgia) 2:2 (łącznie 2:3). Kolonia 
Niemcy Zach. — Stuttgart Niemcy 
Zach.) 4:2 (łącznie 5:4).

♦ ♦ ♦

Walasiewiczówna
W Cleveland w Stanach Zjednoczo­

nych w nocy z 4 na 5 grudnia 1980 roku 
zmarła tragiczną śmiercią, słynna 
niegdyś polska lekkoatletka Stanisła­
wa Walasiewiczówna, znana również 
jako Stella Walsh. Została ona za­
strzelona w czasie próby włamania 
rabunkowego do jej mieszkania.

Ojczyzna i sport to dwie miłości 
i pasje Stanisławy Walasiewiczówny 
— była im wierna do końca swego 
życia.

Urodziła się 11 kwietnia 1911 roku 
w małej wiosce pomorskiej — Wierz- 
chowni pod Rypinem. Liczyła za­
ledwie trzy lata, gdy jej biedni rodzi­
ce wraz z innymi ubogimi polskimi

Stanisława Walasiewiczówna 
chłopami zdecydowali się w 1914 roku 
na emigrację do USA.

W Ameryce rodzina Walasiewiczów 
osiedliła się w mieście Cleveland, w 
stanie Ohio. Początki były trudne. Już 
jako 15-letnia dziewczynka zaczęła 
ona pracować w przedsiębiorstwie 
kolejowym jako urzędniczka. Wkrót­
ce wstąpiła do 141 Gniazda Sokol­
stwa Polskiego w Cleveland, gdzie 
grała w koszykówkę i stawiała pierw­
sze kroki w lekkoatletyce. Odniesio­
ne w 1927 roku zwycięstwo w biegu 
na 50 yardów (dystans ten pokonała 
w 6 sek.) było początkiem jej kariery 
sportowej.

W 1929 roku wraz z grupą spor­
towców amerykańskiego “Sokoła” 
Walasiewiczówna po raz pierwszy 
odwiedziła Polskę, biorąc udział we 
Wszechsłowiańskim Zlocie Sokol­
stwa w Poznaniu, zorganizowanym 
z okazji Powszechnej Wystawy Krajo­
wej. Zwróciła na siebie uwagę zwy­
cięstwami w biegu na 100 m i w skoku 
w dal. Działacze Polskiego Związku 

mistrzynią Europy w biegach na 100 
i 200 m, wicemistrzynią Starego Kon-. 
tynentu w skoku w dal i sztafecie 
4x100 m. Pobiła wiele rekordów świa­
ta w sprincie. Jej rekord Polski na 
dystansie 200 m — 23.6 sek. prze­
trwał, aż do roku 1964, kiedy popra­
wiła go wreszcie Irena Kirszenstein- 
Sze wińska.

Nazywano ją kobietą-teamem i nie 
było w tym przesady, ponieważ star­
towała we wszystkich niemal lekko­
atletycznych konkurencjach. Mało 
kto pamięta, że brała udział w łyż­
wiarskich mistrzostwach Polski. Jako 
hobby traktowała jazdę konną, camp­
ing i rybołówstwo.

Stanisława Walasiewiczówna była 
jedną z postaci symbolizujących więź 
Polonii z Krajem. W Polsce była 23 
razy. Studiowała na Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Warszawie i 
utrzymywała stały kontakt ze spor­
towcami.

Po raz ostatni Walasiewiczówna od­
wiedziła Kraj w 1977 roku z okazji 
sportowych Igrzysk Polonijnych w 
Krakowie, w których startowała i 
zwyciężyła w biegu na 60 m. Pod­
czas tej ostatniej wizyty przekazała 

• dla Warszawskiego Muzeum Sportu 
wszystkie swoje liczne trofea sporto­
we. “Dla Polski je zdobywałam i w 
Polsce powinny się one znajdować” — 
zdecydowała. Postanowiła zatrzymać 
dla siebie tylko medal z krakowskich 
igrzysk.

Świetna przed laty sportsmenka w 
ostatnich latach poświęciła się pracy 
działaczki i trenerki, wychowując w 
Ameryce wiele utalentowanych lekko- 
atletek, koszykarek czy gimnasty- 
czek wśród młpdzieży polonijnej.

Dla uczczenia pamięci wielkiej 
sportsmenki i patriotki warto, aby 
niektóre szkoły i obiekty sportowe 
w Kraju i za granicą nazwano jej 
imieniem.

Z Klubu Marynarskiego 
“Morskie Oko”

Przypomina się wszystkim człon­
kom Klubu Marynarskiego Morskie 
Oko, że wyborcze posiedzenie odbę­
dzie się w niedzielę, 4 stycznia, w 
sali Paradise, pnr. 1758 W. 48 ulica, 
o 2-ej po poł.

Prosimy o liczne przybycie, bo są 
ważne sprawy i wybory nowego za­
rządu. — Mary Ann Białek, koresp.

Holy Innocents
Holy Name Society 

Bowling League
STANDINGS

W. L. 
Casey & Sons Liquors......... 27 15

Malec F.H........................... 25 17
Stubby’s Tap...................... 21% 20%
Tom’s Towing....................  21% 20%
SojkaF.H............................ 21 21
Casey’s Toppers................. 19 23
UrbaszewskiF.H............... 17 25
Zilka Menswear................. 16 26

TOP TEN BOWLERS
R. KosmickiJr.............................. 175
T. Zwirowski................................. 173
Joe Miaso...................................... 169
S. Czerski...................................... 169
D. Traub....................................... 168
S. Guerin....................................... 163
C. Wimberly.................................. 158
F. Partipilo.................................. 158
B. Trungale.................................. 158
Joe Fitzpatrick............................. 157

OVER 200
S. Gajda Jr.............................. 216
K. Bender............................... 214
Joe Miaso............................... 205-204
R.KosmickiJr........................ 204
G. Rossa.................................. 203-201

TOP TEN
BEAT THE CHAMPS BOWLERS 

Joe Miaso...................................... 670
Gene Rossa.................................. 665
Terry Henter................................. 658
Stan Gajda Jr................................ 652
Ray Kosmicki Jr........................... 651
Ken Bender.................................. 632
JimSendra.................................... 625
Ed Januszewski........................... 622
Terry Zwirowski.......................... 622
Joe Terry...................................... 612

OVER 500
Joe Miaso...................................... 589
R. KosmickiJr.............................. 587
T. Zwirowski................................  555
G. Rossa.......................................  538
S. Czerski...................................... 533

Lekkiej Atletyki zwrócili się do niej, 
aby pozostała w Kraju, chociaż kilka 
miesięcy i w barwach Polski starto­
wała w meczach międzynarodowych 
z Austriaczkami, Czeszkami i Japon­
kami. Debiut Walasiewiczówny w re­
prezentacyjnej koszulce z polskim 
orłem był bardzo udany: w spotkaniu 
z Czechosłowacją wyrównała po raz 
pierwszy w swej karierze rekord 
świata na 60 m (7.6 sek.).

I tak objawił się wielki talent — 
Stanisława Walasiewiczówna sztur­
mem zdobyła czołowe miejsce wśród 
najlepszych sprinterek świata. Od 
tego czasu rokrocznie przyjeżdżała 
do Polski na kilka miesięcy letnich. 
Startowała w barwach klubów: Gra­
żyny Warszawa, Legii Warszawa i 
Warszawianki (gdzie była koleżanką 
klubową Janusza Kusocińskiego). W 
1930 roku brała udział w III mistrzo­
stwach Świata Kobiet w Lekkoatlety­
ce i wywalczyła trzy tytuły mistrzow­

skie — w biegach na 100 i 200 m 
oraz w skoku w dal.

Znakomita lekkoatletka wychowy­
wała się na obczyźnie, ale o Ojczyźnie 
nigdy nie zapomniała. Zwróciła się 
do Polski, aby mogła wystąpić z Bia­
łym Orłem na koszulce na Igrzyskach 
w Los Angeles w roku 1932. Mimo 
sprzeciwu Amerykanów — potrafiła 
postawić na swoim. Walasiewiczówna 
została obywatelką amerykańską do­
piero po poślubieniu Harry Olsona w 
1947 roku.

Była wszechstronną zawodniczką. 
Osiągała znakomite rezultaty w bie­
gach na dystansach od 100 do 800 
m, w skoku w dal oraz rzutach oszcze­
pem i dyskiem. Przed startem w Los 
Angeles zdobyła już 14 rekordów USA.

Na olimpiadzie trzykrotnie prze­
biegła 100 m w 11.9 sek., wyrównu­
jąc nieoficjalny rekord świata Holen- 
derki Schuurman i zdobywając złoty 
medal. W rzucie dyskiem zajęła szó­
stą lokatę, nazbyt zajęta eliminacja­
mi “setki.”

T. Henter.......................................  524
K. Bender...................................... 522
S. Guerin.......................................  519
S. Gajda Jr..................................... 518
J. Terry......................................... 504
B. Trungale.................................. 501

W roku 1936 Walasiewiczówna zaję­
ła drugie miejsce w biegu na 100 
m podczas olimpiady berlińskiej. 
Osiągnęła poza tym przed wojną wie­
le innych sukcesów. Była mistrzynią 
świata w biegu na 60, 100 i 200 m,

Listy Do Redakcji
(Ciąg dalszy ze str. 4-ej)

nie wycierania poczekalni konsulatów 
i wysługiwania się instytucjom reży­
mowym, wiedząc, że jedyną pewną 
nagrodę będzie niemożność odwiedze­
nia rodzinnego kraju i może już nigdy 
nie zobaczenie się z najbliższymi. Te­
go prawa nie może nam odebrać 
nikt.

Polemizować możnaby znacznie 
dłużej, lecz już to wystarczy do 
stwierdzenia smutnego faktu, że wy­
stąpienie piątkowe nie było szczyto­
wym osiągnięciem ukazywania praw­
dy. Wierzymy w dobrą wolę Jacka 
Wejrocha. Zdajemy sobie sprawę, że 
będzie on wracał do kraju i nie 
wszystko powiedzieć mu wolno. Nie­
mniej jednak od człowieka tej klasy 
możemy chyba wymagać lepszego 
rozeznania i więcej taktu, a rzetel­

ność dziennikarska domaga się przy­
najmniej milczenia na tematy, o któ­
rych mówić się nie może. W przeciw­
nym wypadku informacja staje się 
dezinformacją. Nam ona niewiele za­
szkodzi, ale powtarzana w środowi­
skach amerykańskich, może wyrzą­
dzić szkody, których naprawienie bę­
dzie bardzo trudne.

Redaktora Wejrocha możemy zro­
zumieć. Nie można jednak wytłuma­
czyć żenującego zachowania się spo­
rej części sali. Świadczy ono dobitnie 
o opanowaniu pewnych środowisk po­
lonijnych przez propagandę komuni­
styczną. Najwyższy już czas, aże- 
byśmy zdali sobie sprawę ze stopnia 
prowadzonej przez konsulat infiltracji 
Polonii i przystąpili do przeciwdzia­
łania, zanim będzie za późno.

r-j.
(Nazwisko i adres znane Redakcji).

Sport News 
From Around The Globe

English bookmakers have estab­
lished FC Liverpool as favorite to 
win the European Champions’ Cup. 
Next in line are Bayern Munich (4-1), 
Real Madrid and Inter Milan. Some­
what surprisingly, their favorite in 
the European Cup Winners’ Cup is 
Fortuna Duesseldorf, who rank fairly 
low in the Bundesliga. That judg­
ment may be based less on the 
strength of the German team than on 
the weakness of its rivals.

* * *
Bernd Shuster has already con­

quered the hearts of FC Barcelona’s 
“socios.” The team had reached an 
all-time low after the home defeat 
(0-4) by FC Cologne in the UEFA 
Cup. Kubala was fired as coach and 
replaced by the eternally young Hele- 
nia Herrera. But it was Schuster’s 
brilliant performance that turned the 
team around in a splendid 4-2 victory 
over Spanish league leaders Atletico 
Madrid, who had previously been un­
defeated in 15 games.

* * * *
Not content with its new aquisition, 

Barcelona keeps making offers for 
every great player. The latest one is 
for Bayern Munich’s Karl-Heinz 
Rummenigge. The transfer offer 
amounts to $6,320,000. In addition, the 
player would receive an annual salary 
of $380,000. But Rummenigge is happy 
at Bayern Munich, where he earns 
only half that amount but feels secure.

* * *
The man left out in the cold is 

Austrian striker Hans Krankl who 
is entitled to enough money from

Barcelona to retire. But he is to young 
for that and enjoys playing. During 
the recent World Cup qualification 
game between Austria and Albania, 
won 5-0 by Austria, Schalke’s Kurt 
Jara approached Krankl with a pro­
position to join him. Another Austrian 
international contacted by Jara was 
Welzl, who is not happy in the Dutch 
team AZ 67 Alkmaar.

* * *
Barcelona has not given up on 

Maradona, either, The Spanish club, 
which devours soccer stars with an 
insatiable appetite, is likely to be 
even more anxious to land the 19- 
year old prodigy after the admira­
tion for him expressed by Austrian 
National Coach Karl Stotz: “I’ve 
never seen do perfect a player. The 
way he attacks the ball, his tricks 
and body feints, his speed and con­
stant scoring threat make him, in my 
opinion, the best soccer player of all 
times.” Has Stotz ever heard of Pele? 
“Yes,” he replies, “very much so. I 
played against him during the 1958 
World Cup.” * * ,

The latest imports in the Bundes­
liga come from a country that is 
usually considered a minor soccer 
country: Iceland. Borussia Dortmund 
was so pleased with the performance 
of striker Atli Evaldsson that coach 
Udo Lattek invited three additional 
players from Iceland for a try-out. 
He was impressed by all of them, 
but since German teams are limited 
to only two foreign players, Dort­
mund signed up midfield player 
Magnus Bergs.

42nd Annual Chicago Sport Show
Willy Necker and his world-famed 

retrieving dogs, casting star Judy 
Pachner and archery champion Ann 
Clark will be among the star attrac­
tions appearing in John Bromfield’s 
stage and water show in the 42nd 
annual Chicago Sport Show on Jan. 
9 thru 18 at the International Amphi­
theatre.

Not only will Necker, Pachner and 
Clark be performing in the center 
arena of the Amphitheatre complex 
opening night when expo hours will 
be 5 to 11 p.m., but they also will 
be available to show visitors for ad­
vice and instruction in their special­
ties.
Fishing Aces To Instruct

The comely Pachner lass, who is 
one of the finest professional casters 
in the nation, will spend a great deal 
of time in the show’s fishing tackle 
row where other top experts will 
join her in extending tips on reeling 
in the finny tribe. They also will 
demonstrate the latest in rod and reel

and try landing some of the fish to 
take home for his or her dinner.

Ann Clark, besides her long array 
of championships, is devoting con­
siderable time to developing U.S. 
Olympic prospects, some of whom 
have won gold medals in the interna­
tional competition of competitions.

The big family outdoors show, with 
its special sections of boats, rec. 
vehicles, fishing resorts, campers, 
tents, hunting and fishing gear and 
other items pertinent to the world 
of the great outdoors, will have the 
following hours after opening night:

Jan. 10, 12 noon to 11 p.m.; Jan. 
11, 12 noon to 10 p.m.; Jan. 12, 13, 14 
and 15, 2 to 10 p.m.; Jan. 16, 2 to 
11 p.m.; Jan. 17,12 noon to 11 p.m. and 
Jan. 18,12 noon to 8 p.m.

Bromfield’s stage-water show will 
go on twice daily, afternoon and eve­
ning, after the single performance 
opening evening. There will be no ex­
tra charge for this presentation.

in a special casting pond.
From there the fishing fan can 

take himself to the live trout pool 
in the show’s “do-it-yourself” section

DAVID ALAN STOCKMAN, miano­
wany przez Prezydenta-Elekta na Dy­
rektora Biura Kierownictwa i Bud­
żetu. (UPI) 

Kupujcie tuk prenumerujcie 
“Dziennik Związkowy ”

Wanted 
Indian Head Pennies 
Other coins too. Will pay 400 
each. Private party. Will pick up.

942-8522

ALUMINIOWE
PUSZKI
35L

GAZETY $1.75
za 100 funtów

NAJWYŻSZE CENY ZA 
MIEDŹ-MOSIĄDZ-BATERIE

WYŁADOWYWANIE WEWNĄTRZ 
GLOBAL 

RECYCLING INC.
1800 N. ST. LOUIS 

276-0730 
PON. WT. SR. CZW. 8:30 DO 4:30 

PIĄT. 8:30-2:00 NIEDZ. 10-2
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Ograniczoną Wolność Twórczą
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

go utwory i książki, które zawierać 
będą krytykę Związku Sowieckiego 
lub będą “obraźliwe” dla Moskwy.

Tejchma zapewnił, że zwiększone 
zostaną fundusze państwowe na 
rzecz pisarzy, podkreślił koniecz­
ność "powstawania wielkiej literatu­
ry, będącej barometrem kluczowych 
problemów społecznych” i dodał na­
wet, że twórczość pisarska winna 
"odzwierciedlać polskie problemy, 
dotyczące sąsiadów, sojuszów i współ­
pracy” — z jednym wszakże “tabu”: 
tematem sowieckim.

Zbiegiem okoliczności, albo w wyni­
ku planowania, wypowiedź Tejchmy 
zbiegła się z dorocznym przeglądem 
wydarzeń politycznych, którego na 
łamach "Prawdy” dokonał komenta­

tor tego dziennika Sergiej Wiszniew- 
sky.

Stwierdził on bez ogródek, że "pań­
stwa Układu Warszawskiego nie po­
zwolą nikomu podminowywać osiąg­
nięć socjalizmu.” Nie pozbawiony 
specjalnej wymowy jest fakt, że 
Wiszniewsky zacytował moskiewską 
wypowiedź Józefa Kani z dnia 3 gru­
dnia, który zadeklarował potulnie, że 
Polska “była, jest i będzie państwem 
socjalistycznym.”

Z depesz omawiających warszaw­
ski kongres literatów wynika, że nie 
poruszono sprawy niezależnego, 
pozacenzuralnego wydawnictwa 
“Nowa,” które w ciągu ostatnich 
trzech lat wydało ponad 100 książek 
autorów polskich i zagranicznych, 
zakazanych przez cenzurę.

Z innych wydarzeń zanotować nale­

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka, 
siostra, szwagierka i babcia na­
sza, śp.

Nora T Pasowicz
(z domu Czarnecka) 
(żona śp. Tadeusza) 

Po długiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 27-go grudnia 
1980 roku, o godzinie 10:15 wieczo­
rem, w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś od 
godziny 6:30 wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 31-go grudnia, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
834 N. Ashland Ave., do kościoła 
św. Trójcy, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Czesław, Bronisław, Włady­
sław i Bronisława, dzieci; Judy, 
Franciszka i Franciszka, synowe; 
Jan Baski, zięć; Antonina i Anna, 
siostry; Adolf Burzawa i Piotr 
Pasowicz, szwagrowie; Anna 
Czarnecka, szwagierka oraz wnuki 
i wnuczki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: —
Zakład Pogrzebowy B. F. Malec 

i Synowie.
Telefon 421-5800. 

ży zapowiedź grupy niezależnych rol­
ników, że jutro wystąpią w sądzie 
wyższej instancji z wnioskiem o zare­
jestrowanie ich niezależnej organiza­
cji zawodowej “Solidarność wsi.”

Dwa miesiące temu sąd niższej 
instancji odrzucił ten wniosek, argu­
mentując, że przepisy dotyczące 
wolnych związków zawodowych sto­
sują się tylko do tych pracowników, 
którzy są zatrudniani przez innych.

Niektórzy przywódcy organizują­
cych się rolników grożą strajkiem, 
jeżeli Sąd Najwyższy odrzuci ich 
wniosek.

Spór o Szpital
Valetta (NYT) — Pomiędzy socja­

listycznym rządem Malty i zakonem 
Sużebniczek Najświętszej Maryi 
Panny trwa spór o połowę szpitala, 
który stanowi prywatną własność 
zakonu. Szpital ten prowadzony przez 
“niebieskie Siostry” jest jedynym 
prywatnym szpitalem na Malcie.

Rząd chce przejąć połowę szpitala, 
aby ułatwić sobie realizację narodo­
wego programu zdrowotnego, zakon­
nice natomiast nie chcą zrezygnować 
ze swojego tytułu własności. Kon­
flikt nabrzmiał tak bardzo, że rząd 
maltański wydalił z kraju sześć za­
konnic z Irlandii i Szkocji oraz jedną 
akuszerkę. Pociągnięcie to wywołało 
głośne protesty opozycyjnej partii 
narodowej, a zakonnice przekazały 
sprawę do sądu.

Frank Manek
urodzony w Siemiechowie, pow. Tarnów; zginął tragicznie w wypadku 
samochodowym dnia 24-go grudnia 1980 roku w Louisville, Ky.

Weteran Wojsk Polskich.
, Uczestnik Kampanii Włoskiej w szeregach Ii-go Korpusu.

Pogrzeb odbył się w sobotę, dnia 27-go grudnia b.r.
Zwłoki zostały pochowane na cmentarzu Louisville Memoriał Garden, 

Crestwood, Ky.
O czym zawiadamiają wszystkich przyjaciół i znajomych, w ciężkim 

żalu pogrążeni:
Władysław z żoną Wiesławą, brat i bratowa; Tomek, Wanda i Ewa, 

bratanice i bratanek; oraz rodzina w Polsce i Anglii.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańszy mąż mój, ojciec nasz, i syn mój, śp.

Tadeusz P. Leszczyński
(syn śp. Franciszka Leszczyńskiego, i brat śp. Zygfryda)

Weteran II Wojny Światowej, Członek VFW, Tow. Króla Piasta Gr. 413 
ZNP, Tow. Matki Boskiej Leżajskiej Nr. 475 ZPRK i #298 Polsko-Narodowa 
Spójnia, po ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 27-go grudnia 1980 roku, o godzinie 10-ej wieczorem 
w średnim wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś od godziny 7-ej do 10-ej wieczorem, a we 
wtorek od 1-ej po południu do 10-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 31-go grudnia o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 2708 N. Western Ave., do kościoła 
misyjnego św. Jadwigi, pnr. 2441 N. Washtenaw Ave., a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza matka, babcia, prababcia nasza i praprababcia moja, śp.

Elaine, żona; Curtis i Calvin, synowie; Aniela Leszczyńska, matka; 
Bronisława Kmiecik, teściowa; Gisella Leszczyńska, bratowa; bratanki 
i bratanica; wujowie i ciocie; kuzyni i kuzynki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: De Vriendt Funeral Home. Telefon 486-1716.
■au

Apolonia Syna/
(z domu Gazda; żona śp. Michała; matka śp. Albiny (śp. Artur) Splatt; 
teściowa śp. Thomas Kowalczyk i śp. Walter Tuman, śp. Marian Synal) 
po długiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Sw. Sakra­
mentami, dnia 28-go grudnia 1980 roku, o godzinie 7-ej wieczorem, prze­
żywszy 91 lat.

Zwłoki można odwiedzać dziś od godz. 6-ej do 9-ej wieczorem, we wtorek 
od godz. 2-ej po połudnu do 9-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 31-go grudnia, o godzinie 9-ej rano, 
z zakładu pogrzebowego Zarzycki Manor Chapels, pnr. 5088 S. Archer (na­
rożnik Keeler), do kościoła Sw. Ryszarda (Msza Sw. o godzinie 9:30 rano), 
a stamtąd na cmentarz Zmartwychwstania Pańskiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Bruno (Helen), Józef (Rose), Mateusz, Jan (Joan), synowie i synowe; 
Genowefa (Franciszek) Pilch, Marian Kowalczyk, Salomea (William) 
Berek i Loretta Tuman, córki i zięciowie; 22 wnucząt, 33 prawnucząt i 
1 praprawnucze; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: Zarzycki Manor Chapels.
Telefon: 767-2166.

/O

KAIR, EGIPT. — Zdjęcie przedstawia helikoptery — należące 
do 101 Batalionu Spadochroniarzy z Fort Campbell, Ky. prze­
latujące nad piramidami Egiptu. Przelot ten należał do akcji 
znanej pod nazwą “Operation Bright Star”, przeprowadzonej 
niedaleko Kairu. (UPI)

Odpowiedź US 
Na Żądania Iranu

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

tychmiastowe przekazanie $2.5 mid. 
kapitałów irańskich zamrożonych w 
Federalnym Banku Rezerw w New 
Yorku, zniesienie wszelkich prawnych 
ograniczeń wstrzymujących wypłace­
nie dodatkowych $3 mid. w depozytach 
wpłaconych do filii banków amery­
kańskich za granicą oraz zamrożenie 
fortuny szacha i jego rodziny.

Rząd US zgodził się również na 
wstrzymanie wszelkich procesów są­
dowych wynikających z oskarżeń 
jakie wpłynęły od osób prywatnych 
i instytucji po zatrzymaniu zakładni­
ków oraz na wycofanie oskarżenia

Haig Zwolnił 
Zespół Doradców 

Washington. (UPI) — Mianowany 
na stanowisko sekretarza stanu w 
nowym rządzie Reagana, Alexander 
Haig, zwolnił 20-osobowy zespół do­
radców do spraw polityki zagranicz­
nej. Zespól ten był wielokrotnie kry­
tykowany z powodu ujawniania przed­
stawicielom prasy tajnych wiado­
mości na temat planów politycznych 
,oraz danych z wizyty sen. Charlesa 
Percy (R. 111.) w Moskwie.

Haig udał się podobno do tymcza­
sowych biur zespołu przejmującego 
władzę w Washingtonie i oświadczył, 
że pomoc doradców polityki zagra­
nicznej nie jest nikomu potrzebna.

Z innych źródeł pochodzi wiado­
mość jakoby Haig zwolnił wszystkich 
z wyjątkiem kilku doradców a przy­
czyną tej decyzji nie była ich nie­
dyskrecja lecz chęć pozbycia się “nie­
wygodnych” ludzi i otoczenia się 
osobami podzielającymi jego opinie 
polityczne.

Źródła te donoszą, że poglądy Haiga 
na temat polityki na Środkowym 
Wschodzie znacznie różniły się od 
poglądów zwolnionych doradców.

John Carbaugh, publicznie oskar­
żany o ujawnianie treści tajnych 
dokumentów został podobno popro­
szony o pozostanie w zespole przej­
mującym władzę.

Amb. Robert Neumann, szef ze­
społu, również pozostał na dotychczas 
zajmowanym stanowisku. Sprawujący 
wysoką funkcję członek zespołu po­
wiedział, że zawsze istniały plany 
rozwiązania tej grupy doradczej z 
chwilą kiedy wypełni ona swoje za­
dania.

Mówi się, że Haig po prostu poszedł 
podziękować zespołowi za jego pracę, 
która zgodnie z planem została ukoń­
czona w dniu 22 grudnia.

Kolejny Napad 
Na Restaurację

Los Angeles. (UPI) — Nieznani 
bandyci ponownie dokonali napadu 
rabunkowego na^. restaurację w Los 
Angeles.

Dwaj młodzi Murzyni wkroczyli do 
lokalu “Fellini’s”, zamknęli wejście, 
wyciągnęli pistolety i zażądali wy­
dania pieniędzy zgromadzonych w ka­
sie oraz portfeli i kosztowności pra­
cowników i klientów restauracji.

Po zebraniu łupu napastnicy zapro­
wadzili przerażonych ludzi do łazien­
ki, gdzie wszystkim kazali położyć 
się na podłodze. Strach był tym wię­
kszy, że ciągle żywa jest pamięć 
napadu na inną restaurację w Los 
Angeles “Bill’s Big Boy”, gdzie dwaj 
bandyci zastrzelili 3 osoby i zranili 
kilka.

Policja wyklucza możliwość doko­
nania napadu przez tych samych 
osobników. Przypuszcza się raczej, że 
para, która wtargnęła do “Fellini’s” 
wzorowała się na przykładzie napast­
ników z “Bill’s Big Boy”. 

przeciwko Iranowi złożonego w Między­
narodowym Sądzie Sprawiedliwości. 

Propozycje te zostały przekazane 
władzom Iranu przez algierskich łącz­
ników. Jak pamiętamy, mimo nadziei 
na szybkie rozwiązanie kryzysu Irań- 
czycy nie przyjęli propozycji amery­
kańskich występując z nowymi żą­
daniami, które zarówno prez. Carter 
jak i sekretarz stanu, Edmund Mu- 
skie określili jako “przekraczające 
granice rozsądku.”

Iran domagał się wpłacenia do Cen­
tralnego Banku Algierskiego $24 mid. 
przed uwolnieniem zakładników.

Wczoraj algierscy pośrednicy spo­
tkali się z prez. Carterem w Camp 
David, z 20 członkami rodzin zakła­
dników oraz z przedstawicielami De­
partamentu Stanu.

Rzecznik Dept. Stanu, John Tratt- 
ner powiedział, że dzisiaj o godz. 10 
rano Algierczycy otrzymają formalną 
odpowiedź Stanów Zjednoczonych na 
ostatnie żądania Iranu.

Tymczasem w Teheranie Irańczycy 
urządzają marsze protestacyjne do­
magając się, aby ich rząd wyznaczył 
Stanom Zjednoczonym ostateczną 
datę do której USA muszą wyrazić 
zgodę na ich żądania.

Ayatollah Ruhollah Khomeini prze­
mawiając do wiernych, porównał 
prez. Cartera z Józefem Stalinem, 
twierdząc, że obydwaj utrzymywali, 
że “pracują dla ludzi i ich wolności” 
i obydwaj robili wszystko aby do 
tego nie doprowadzić.”

Washington nie odpowiedział do­
tychczas na ostatnią ofertę premiera 
Iranu, Mohammeda Ali Rajai, który 
wezwał US do zwrotu $9 mid. podczas 
gdy zakładnicy nadal będą pozosta­
wać w niewoli aż do chwili spełnienia 
dalszych żądań finansowych.

Rajai powiedział, że “zakładnicy 
nie odzyskają wolności dopóki Wash­
ington nie wyrazi zgody na warunki 
Iranu.”

Prezydent-elekt, Ronald Reagan 
wbrew poprzednim oświadczeniom, 
że nie będzie komentował swoich po­
glądów na temat kryzysu irańskiego, 
po raz pierwszy wyraził swe stano­
wisko w tej sprawie, w niezwykle 
ostrych słowach.

Zapytany czy Stany Zjednoczone 
powinny zgodzić się na żądania Iranu, 
Reagan odpowiedział: “Nie, uważam, 
że nie powinniśmy płacić okupu za 
zakładników porwanych przez zwy­
kłych barbarzyńców.”

Reagan dał również Irańczykom do 
zrozumienia, że z jego strony nie 
mogą oczekiwać większych ustępstw 
niż od obecnego rządu USA.

“Jest niezmiernie ważną rzeczą, 
aby Iran zrozumiał, że nie ma żadnego 
powodu z wstrzymywaniem się do 
dnia inauguracji Reagana z uwolnie­
niem zakładników. Rząd jego nie za­
mierza ulegać ich nierozsądnym żą­
daniom”— oświadczył doradca pre­
zydenta-elekta, Edwin Meese.

Ani Reagan ani jego doradcy nie 
ujawnili jakiego rodzaju kroki za­
mierzają podjąć, jeśli sprawa zakład­
ników nie zostanie rozwiązana do 
chwili przejęcia władzy przez nowy 
rząd.

Przegrana Sprawa
Londyn (UPI) — Prostytutka lon­

dyńska Lindi St. Claire przegrała w 
sądzie sprawę o formalne zarejestro­
wanie jej “przedsiębiorstwa,” jako 
spółki z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Zeznała ona w sądzie, że zarabia 
tygodniowo do $4,700, wobec czego 
działanie pod szyldem spółki uwolni 
ją od nadmiernych ciężarów podat­
kowych.

Sędzia był jednak innego zdania: 
orzekł, że wzmiankowana “spółka” 
utworzona została dla działań bez­
prawnych, wobec czego wniosek skar­
żącej odrzucił.

Blaski i Cienie 
Tegorocznych Świąt w Ameryce
“George Washington” przekroczył 

ze swym wojskiem w tym roku most 
na rzece Delaware. Kierowcy-zapo- 
minalscy — zamiast mandatów kar­
nych — otrzymali kartki świąteczne, 
a życzenia świąteczne, przekazane 
przez 5-letnie dziecko św. Mikołajowi 
na ucho, spełniły się.

Boże Narodzenie Roku 1980 jest 
pełne wzruszających serce opowie­
ści, wspaniałych prezentów i speł­
nionych marzeń wielu Amerykanów.

Dla niektórych jednak były to święta 
owiane tragizmem.

Dla 52 zakładników amerykań­
skich, uwięzionych od przeszło roku 
w Iranie, tegoroczne Boże Narodzenie 
miało mniej radosny przebieg. Pomi-, 
mo tego, że władze irańskie przed­
stawiły fragmenty filmu, ukazują­
cego niektórych zakładników, rodzice 
uwięzionych Amerykanów oświad­
czyli, że to nie wystarcza.

Gdy w czwartek na maszt podnie­
siona zostła w miejscowości Hillcrest 
Memorial Park w Hermitage, Pa., 
amerykańska flaga nr 418 — na znak 
hołdu złożonego zakładnikom amery­
kańskim, około 80 zebranych osób 
poczęło śpiewać pieśń “Joy to the 
World”. W parku tym wciąga się na 
maszt codziennie nową flagę na cześć

Warszawska 
Dyskusja: 

“Cenzura-Jaka?”
Warszawa (DP) — Z inicjatywy 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich odbyło się ostatnio w Warsza­
wie drugie Forum pod nazwą “Cen­
zura — jaka?” Zebranie było tłumne.

Udział w panelu wzięli: min. spra­
wiedliwości Jerzy Bafia, doradca 
“Solidarności” mec. Jan Olszewski, 
profesorowie Andrzej Stelmachowski 
i Klemens Szaniawski oraz doc. Bog­
dan Michalski.

Istnieją obecnie w kraju 3 projekty 
nowej ustawy o cenzurze: projekt 
tzw. urzędowy, którego założenia 
przedstawił (i bronił ich) min. Bafia, 
projekt Konwersatorium “Doświad­
czenie i Przyszłość” oraz projekt 
przygotowany przez radcę prawnego 
SDP, doc. Michalskiego. Żaden z tych 
projektów nie spotkał się z pełnym 
poparciem dyskutantów.

W dyskusji poruszono przede 
wszystkim takie powiązania ustawo­
we jak: podporządkowanie GUKPPiW 
(większość dyskutantów uzasadniała 
konieczność podporządkowania cen­
zury Sejmowi), kryteria ograniczeń, 
konieczność kontroli sądowej, sprawa 
tzw. zapisów w cenzurze, zarówno 
co do tematów jak i autorów.

Przykłady podawane przez dzienni- 
rzy, często wprost humorystyczne, 
świadczyły, że nie tylko ustawa zła, 
lecz także, że dotychczasowa ustawa 
była łamana. Stąd potrzeba gwaran­
cji zabezpieczających.

Poczyniono już uzgodnienia między 
sygnatariuszami Porozumienia 
Gdańskiego, że termin opracowania 
nowej ustawy zostanie przesunięty 
do 15 stycznia 1981 r.

Najwspanialszy 
Prezent

Mconough, Ga. (UPI) — Tuż przed 
Bożym Narodzeniem do celi 29-let- 
niego Banks, skazanego na karę 
śmierci, przyszli jego adwokaci pyta­
jąc, czego życzy sobie w prezencie 
świątecznym.

Banks pragnął “wolności.” Ku jego 
zdziwieniu adwokaci odpowiedzieli: 
“OK, wychodzimy.”

Okazało się, że w ostatnim tygodniu 
przed świętami wszystkie zarzuty 
przeciwko niemu zostały oddalone.

Banks był oskarżony o popełnienie 
morderstwa na 38-letnim Marvinie 
Kingu, dyrygencie orkiestry szkolnej 
w Jonesboro oraz na jego 18-letniej 
uczennicy, Melanie Hartsfield.

Uradowany szczęśliwym zakończe­
niem sprawy Banks powiedział: “O, 
nie czuję urazy do władz. Podobny 
wypadek mógł się przydarzyć każ­
demu. Jestem pewny, że oficerowie 
śledczy postępowali uczciwie. Mój 
pobyt w więzieniu był wynikiem po­
myłki.”

Banks powrócił do domu nieocze­
kiwanie. Adwokat, który wraz z nim 
udał się do jego domu powiedział, 
że nigdy w życiu nie zdarzyło mu 
się widzieć tak szczęśliwych ludzi jak 
w momencie powitania Banksa przez 
jego małżonkę i troje dzieci, z których 
jedno przyszło na świat już po jego 
aresztowaniu w grudniu 1974 roku.

OBSZERNE informacje przeczy­
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym. 

zakładników. Innym przejawem 
uczczenia przebywających w Iranie 
zakładników amerykańskich było za­
palenie o godz. 10 wieczorem w Wigilię 
— w całym kraju — świec, latarń 
i świateł świątecznych, które paliły 
się przez 417 sekund, tj. przez taką 
ilość dni, przez jaką przebywają 
Amerykanie więzieni w Iranie.

Innym obywatelom Stanów, trud­
ności wynikające z obecnej sytuacji 
ekonomicznej, przesłoniły radość 
Świąt.

Firma Hunter Packing Co., zatrud­
niająca największą ilość osób w East 
Louis, 111., zamknęła swe zakłady 
w dniu 24 grudnia. Ponad 800 osób 
pozostało bez pracy.

Około 750 zasmuconych pracowni­
ków, z których niektórzy przepraco­
wali ponad 20 lat, ustawiło się w ko­
lejce, by otrzymać ostatnie czeki.

Dzielnica Poletown w Detroit ob­
chodziła swe ostatnie Boże Narodze­
nie. Zgodnie z podjętą w ostatniej 
chwili decyzją sądu — Poletown bę­
dzie zniesione, by udostępnić miejsce 
pod budowę nowej fabryki General 
Motors.

W miejscowości Titusville, N.J., 
John Kelly zastał swe cztery łodzie, 
znajdujące się na rzece, skute lodem 
grubości sześciu cali. Nie zdołało 
to jednak zniechęcić mieszkańca 
Filadelfii przed odtworzeniem znanej 
z historii sceny przekroczenia rzeki 
Delaware przez Washingtona. Kelly 
praktykuje zwyczaj ten od lat.

Kelly, wcielając się w rolę Washing­
tona “i jego wojsk”, przekroczył 
tym razem rzekę, przechodząc po 
prostu przez most.

Zdarzyło się to po raz pierwszy 
na przestrzeni lat 28, że współcześni 
koloniści zaniechali zwyczaju prze­
płynięcia rzeki łodziami.

W Portland, Ore., urzędniczka 
miejska wypisująca mandaty karne 
za parkowanie, zamiast mandatów, 
zostawiała na przednich szybach 
samochodów kartki z życzeniami 
świątecznymi.

Oferta Podwyżki 
Uposażeń Strażaków 
Władze miejskie zaoferowały stra­

żakom chicagoskim — zabiegającym 
o podwyższenie zarobków o 18.5% — 
podwyżkę w wys. 6.5%. Oferta pod­
wyżki wpłynęła w ramach prowadzo­
nych pertraktacji, które mają dopro­
wadzić do podpisania zbiorowej umo­
wy pracy.

Oferta 6.5% stanowi pierwszą kontr­
propozycję złożoną przez władze miej­
skie. Pdowyżkę tej samej wysokości — 
dla strażaków i policjantów — prze­
widuje Byrne w ramach swego bu­
dżetu na rok 1981.

Wysokość proponowanej podwyżki 
rozgniewała poprzednio strażaków i 
policjantów, zwłaszcza z uwagi na 
fakt, iż 10,000 członków związków za­
wodowych, zatrudnionych przez mia­
sto, otrzymać ma podwyżkę w wys. 
10%.
Rozmowy w sprawie podpisania zbio­
rowej umowy pracy ze związkiem za­
wodowym strażaków trwają już od 
przeszło sześciu tygodni, koncentrując 
się głównie na zagadnieniach natury 
nie-ekonomicznej.

Pomimo tego, że obie strony nie 
ujawniły zbyt wiele w tym wzglę­
dzie, zanotowano pewien postęp w roz­
mowach.

W ciągu ubiegłego wtorku strony 
prowadzące rozmowy spędziły więk­
szość czasu w Hyatt Regency, stosu­
jąc kilku-dniową przerwę na okres 
świąteczny.

Po świętach ukazać ma się wspólny 
komunikat na temat postępu osią­
gniętego w rozmowach.

STOWE, VT. — W pożarze jaki miał 
miejsce 21 grudnia w schronisku 
Trapp Family Lodge spłonęło cale 
schronisko, dom rodziny, która upa­
miętniona została w “Sound of Mu­
sie.” Na zdjęciu baronowa Maria 
von Trapp, która zdołała uciec przed 
szalejącymi płomieniami. (UPI)
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★Pomoc Domowa
POTRZEBNA 

POMOC DOMOWA 
Do opieki nad ciotką pracodawcy. Star­
sza ta osoba potrzebuje pomocy przy 
ubieraniu się, kąpieli i załatwianiu 
potrzeb naturalnych. Dalsze czynności, 
to sianie łóżka, zmiana bielizny poście­
lowej, pranie i prasowanie oraz sprzą­
tanie w mieszkaniu. W zakres obowiąz­
ków wchodzi także gotowanie według 
wymaganej diety i podawanie jedzenia. 
Trzeba znać język polski, ponieważ 
osoba obsługiwana nie zna angielskiego. 
Wymagane jest doświadczenie od jed­
nego do trzech miesięcy. Wynagrodze­
nie: $3.10 na godzinę plus mieszkanie 
i wyżywienie.

Proszę Zgłaszać Się Do 
Stanisława Niemiec Tel. 867-5629

PRACE DOMOWE
Dla Kobiet z zamieszkaniem i bez.
Podstawowa znajomość języka angiel­
skiego.
Zgłaszać się osobiście:

2952 N. MILWAUKEE
POKÓJ 210 

Codziennie od 10-12 
HOFMAN DOMESTIC AGENCY 

227-4244
Private Employment Agency

★ Praca Żeńska

SECRETARY
Wanted Secretary with 

bookkeeping skills.
Vicinity Elston&Cicero. 

Call For Interview 

685-4504
MEDICAL 

ASSISTANT NEEDED
Full time. 12-9 P.M., Monday, Tues­
day, Thursday and Friday. Saturday 
12-4. $4.5045.50 an hour. Plus over­
time. Hospitalization, retirement plan 
and benefits. Must type and shorthand 
helpful. Must be trusted individual. 
Some Polish. Call Dr. Wajda for an 
appointment.

774-4441
5723 N. Milwaukee Ave.

FEMALE
Jeżeli chcecie być częścią wygrywa­
jącego zespołu w tej 180 pokojowej 
posiadłoście, chcielibyśmy się z wami 
spotkać. Mamy natychmiastowe 
otwarcia dla

POKOJÓWEK
Na pełen lub część czasu. Podczas 
dnia lub wieczorami. Zgłaszać się do 
Biura Personalnego Pokój 116

OAK LAWN TOWER INN
9333 S. Cicero
Oak Lawn, Ul.

SECRETARY/TYPIST
Experienced. Good salary and working 
conditions.
BILAL ENGINEERING CO. 

725-8844

POTRZEBNA bartenderka w wieku
30 — 35 lat, mówiąca trochę po angiel­
sku i po polsku. Możliwie z zamieszka­
niem......................................... 656-9731

★ DACHY

Dachy — Obicia - Benton 
Fugowanie — Rynny 

Okna Sztormowe - Daszki 
Wszelkie Przeróbki 

'Darmo Kosztorysy—Polska Firma 
Ubezpieczona i Pod Bondem 

100% Gwarancja 
HENRY SEJDAK, Właśc.

HIS HOME 
IMPROVEMENT CO.

891-5959 • Domowy: 775-6644

Do Wynajęcia
3% POKOJOWE MIESZKANIE 

Piec i lodówka i gaz do gotowania 
włączone. Świeżo odnowione. Pier­
wsze piętro. 1% bloku na zachód od 
Stacji kolejowej Irving Park. 4300 W. 
— 4000 N. (Irving Park). Małe dziecko 
O.K. Dzwonić po angielsku.

286-3563 lub 6854530 
TRÓJKA na pierwszym, umeblowana, 
ogrzewana. Okolica Central-Fullerton. 
637-2816.________________________
5 ROOMS, 3rd floor. $190 a month.
3 rooms, basement, $130.4400 W., 2100
N. 453-7206._____________________
4 POKOJOWE, ogrzewane, umeblo­
wane mieszkanie, gorąca woda. 1351 
N. Hoyne. 235-2637._______________
PRZYJMĘ młodą osobę na wspólne 
mieszkanie. Dzwonić wieczorami: 
478-9720.

+ Praca Męska
BROWN & SHARPE 

SET-UP AND OPERATE
Experienced, Full Time 

A & D SCREW PRODUCTS 
0841 FRANKLIN Franklin Park 

766-1991_________
PUNCH PRESS OPERATORS 

AND TRUCK LOADERS
Part time and steady work. Must speak 
some English, or do not apply. 
LOGAN SQUARE LABOR SERVICES 
2411 N. Milwaukee Ave. 252-4800

SZEWC
Na pełen etat z doświadczeniem, zna­
jący pracę na mąszynie. Pełne ubez­
pieczenie. Unia. Wynagrodzenie $250 
na tydzień, na początek. Dzwoniąc 
proszę pytać o kierownika p. Al Kogan 

786-2424

BAKER
Full time wanted. Good working 
conditions.

BREAD BASKET BAKERY 
640-0999 • 893-0999

Automotive
PART MANAGER

Must be experienced and must have 
job references. Excellent pay, hospi­
talization benefits and paid vacations. 
CONTACT MR. NEAL AT 374-7600 

7600 S. Stony Island

GRINDER HAND

Wacław Łódzki

Kariera Mikołaja Sergiejewicza-Diomko 
Alias Mieczysława Moczara

(Nadesłane z Kraju)
Zimowa ofensywa Armii Czerwonej 

w 1945 r. zastała Moczara w rejonie 
Ostrowca, skąd przedostał się do Lub­
lina. Został wtedy odkomenderowany 
nie do bezpieki, gdzie znalazła się 
z miejsca prawie cała kadra AL, 
lecz do sztabu gen Iwanowa-Sierowa, 
gdzie pracował pod rozkazami pika 
Pimienowa (prawdziwe nazwisko: 
Włodzimierz Ostrowskij) i mjra 
Smierżyna. W marcu brał bezpośre­
dni udział w aresztowaniu w Prusz­
kowie 16 działaczy londyńskiego pod­
ziemia z Jankowskim i Okulickim 
na czele. Wkrótce potem Moczar wy­
jechał na rozmowy do Moskwy. Po­
wrócił jako kandydat NKWD na mi­
nistra bezpieki na miejsce Radkiewi­
cza. Nie dopuścił do tej nominacji 
śmiertelny wróg Moczara Roman 
Zambrowski, którego poparli Ochab, 
Aleksander Zawadzki i Franciszek 
Jóźwiak. Wówczas to i w latach na­
stępnych Zambrowski zbierał mate­
riały poważnie obciążające Moczara.

Na pierwszym miejscu znajdował 
się zarzut, że kandydat na ministra 
bezpieki jest synem rosyjskiego żan­
darma, rannego w starciu z tłumem 
w czasie rewolucji 1905 r., kiedy za­
biegał po pierwszej wojnie o przy­
jęcie do policji polskiej. Ta ostatnia 
okoliczność poparta była świadec­
twem dziś już nieżyjącego funkcjona­
riusza policji państwowej. Moczar 
oskarżony został dalej o to, że jego 
kochanka w Białymstoku okazała się 
agentką gestapo i bezpośrednio po 
wkroczeniu Niemców wydała w ich 
ręce kilkunastu działaczy komunis­
tycznych, którzy nie zdążyli zbiec 
przed wycofaniem się wojsk sowiec­
kich. Znajdowała się wśród nich żo­
na Logi-Sowińskiego. Wszyscy zostali 
przez Niemców straceni. Ich nazwi­
ska i adresy donosicielka zdobyła dzię­
ki swoim bliskim powiązaniom z Mi­
kołajem Diomko alias Mieczysławem 
Moczarem.

Zambrowski oskarżał również Mo­
czara o zoologiczny antysemityzm, 
który objawił jako szef oddziałów par­
tyzanckich i AL w Lubelskiem ! na 
Kielecczyznie oraz o notoryczne pi­
jaństwo.‘hulaszczy tryb życia i po­
spolite jffzestępstwa, których dopu­
szczali się jego żołnierze. Zachowanie 
się Moczara i jego partyzantów w 
Lubelszczyznie stało się jeszcze w 
czasie wojny przedmiotem dochodzeń 
specjalnej komisji powołanej przez 
Franciszka Jóźwiaka, szefa sztabu 
GL, a później Al. Skończyło się na 
zdjęciu Moczara z funkcji dowód­
czych w Lubelskiem i przeniesieniu 
go na teren Kielecczyzny, aby dać 
mu okazję do rehabilitacji.

Moczara wybronili po wojnie jego 
protektorzy z NKWD, przede wszyst­
kim mjr Smierżyn, kierownik sekcji 
łączności NKWD z bezpieką, zaufany 
Berii, który służył niegdyś w jego 
ochronie osobistej, ppłk Igor Ostiap- 
czuk, szef Moczara z czasów jego po­
bytu w Białymstoku, specjalista od 
kontrwywiadu oraz ppłk Tierentij No­
wak (pseud. Piotr), który przebywał 
jakiś czas przy oddziale partyzan­
ckim Moczara jako wysłannik 
KCWKP(b). Moczara ominęła wpra­
wdzie nominacja na ministra bezpie­
ki, ale w maju 1946 r. został szefem 
wojewódzkiego urzędu bezpieczeń­
stwa w Łodzi, dokąd niedoszły szef 
resortu udał się jako człowiek o za­
wiedzionych ambicjach.

Okres łódzki Moczara, to chyba 
najczarniejsza karta z jego życiory­
su. Przechwala się on dzisiaj, że w 
łatach 1945-48 “organa represyjne” 
uwięziły 155,586 Polaków w latach 
1949-50 jeszcze 79,202 osoby — razem 
234,888 (M. Moczar: “Kilka refleksji 
rocznicowych”, “Miesięcznik Lite­
racki” 2/75). Dawny łódzki szef bez­
pieki woli nie ujawniać ilu ludzi z te­
go ćwierć miliona więźniów zostało 
zamordowanych na jego rozkaz. Były 
wśród ofiar nie tylko niedobitki od­
działów leśnych AK, ale działacze 
polskiego podziemia, ukrywający się 
żołnierze AK i członkowie stronnictw, 
a przede wszystkim chłopi z szere­
gów PSL.

We wrześniu 1946 r. Moczar utwo­
rzył w schemacie organizacyjnym 
urzędu bezpieczeństwa w Łodzi od­
dział specjalny do walki z podzie­
miem, w skrócie “OS-Jeden”. Dzia­
łalność tego oddziału absorbowała 
Moczara na tyle, że sam brał udział 
w doborze ludzi. Większość stano­
wili partyzanci AL, dyszący nienawi­
ścią do żołnierzy AK. Dowódcą “OS- 
Jeden” zrobił Moczar Stanisława 
Kończewicza, późniejszego szefa wy­
działu śledczego w Łodzi, a jego za­

stępcą kpt. Ostaszewskiego.
Kryminalna działalność przyszłego 

prezesa ZBOWiD-u w tym okresie w 
niczym nie ustępuje sadystycznemu 
okrucieństwu i zbrodniom, jakich do­
puszczali się Różański, Romkowski, 
Fejgin, Światło i inni. System tortu­
rowania i terroryzowania uwięzio­
nych został przez Moczara doprowa­
dzony do perfekcji. Wielu ludzi o 
wspaniałej karcie wojennej poniosło 
wtedy śmierć w więzieniu na ulicy 
Szterlinga albo w czasie śledztwa. 
Podobnie jak Himmler, Moczar z re­
guły nie brał udziału w egzekucjach 
i torturowaniu ludzi, był za to auto­
rem wymyślnych sposobów wydoby­
wania zeznań. Już w r. 1946 ponu­
rą sławę zdobyły sobie tzw. “łaźnie 
moczarowskie”. Wynalazek polegał 
na zainstalowaniu w malutkich celach 
pryszniców, przez które lata się na 
przemian lodowato zimna woda albo 
ukrop.

Inną torturą były tzw. “parówki”, 
polegające na utrzymywaniu w ce­
lach bardzo wysokiej temperatury. 
Więźniom tłumaczono, że instalacja 
ogrzewania źle funkcjonuje. Moczar 
był także wynalazcą “suk” czyli ka­
retek więziennych, których spaliny 
doprowadzane były do wnętrza wozu 
— nie na tyle, by zabić człowieka, 
ale wystarczająco, by wywołać wy­
mioty, cierpienia i chorobę.

Moczar jest osobiście odpowiedzial­
ny za zamordowanie działacza PSL, 
Scibora. Kiedy w czasie sadystyczne­
go śledztwa, które prowadził ówcze­
sny kapitan, późniejszy ppłk Franci­
szek Orłowski, więzień zasłabł — Mo­
czar wydał polecenie “ocucenia sy­
mulanta we własnym zakresie”. Ob­
lany zimną wodą Sciborek zmarł na 
serce między jednym a drugim prze­
słuchaniem.

Porowokacją obmyśloną przez Mo­
czara było wypuszczanie na wolność 
uwięzionych akowców, którzy uprzed­
nio szantażem i torturami zmuszeni 
zostali do współpracy z bezpieką. 
“Naprowadzacze”, jak ich w bezpie­
ce nazywano, przenikali do oddziałów 
partyzanckich albo do podziemia, po 
czym usiłowali skierować oddział w 
zastawioną pułapkę. Tym sposobem 
w okresie przedwyborczym, w stycz­
niu 1947 r., zlikwidowany został nie 
tylko oddział leśny por. Strzały, ale 
cała miejscowa organizacja PSL.

W podobny sposób zlikwidowano w 
rejonie Łodzi około sześciu innych 
oddziałów. Często prowokatorzy sami 
organizowali byłych akowców, by wy­
dać ich następnie w ręce łódzkiej 
bezpieki. W jednej ze szkół na tere­
nie Łódź-Chojny zorganizowana w ten 
sposób grupa miała dokonać napadu 
na lokal ZWM i zabrać zgromadzoną 
tam broń. Czekali już na nich praco­
wnicy bezpieki. Aresztowano ponad 
20 osób. Większość stracono. Nazywa­
ło się to profilaktyką. Chodziło o wy­
dobycie na wierzch i pozbycie się 
przed wyborami i bezpośrednio po 
nich “niebezpiecznych elementów”.

Ofiarami byli jednak nie tylko żoł­
nierze AK, działacze WIN-u, PPS czy 
PSL, ale także żołnierze AL, z któ­
rymi Moczar miał osobiste porachun­
ki z przeszłości. Między innymi w 
więzieniu przy ulicy Szterlinga zli­
kwidowany został podoficer z pluto­
nu ochronnego Moczara z czasów 
partyzantki na Kielecczyznie. Na swo­
je nieszczęście był niewygodnym dla 
Moczara świadkiem jakiejś przestęp­
czej działalności. 1

“Zasługi” przyszłego prezesa 
ZBOWiD-u w walce z dawnymi żoł­
nierzami AK, działaczami PSL i in­
nych stronnictw oraz resztkami wo­
jennego podziemia otworzyły mu dro­
gę do awansu. W r. 1948 przy po­
parciu NKWD Moczar po raz drugi 
był kandydatem na objęcie teki mi­
nistra bezpieki. Po raz drugi Zam­
browskiemu udało się zablokować tę 
nominację. Moczar został więc tylko 
wiceministrem bezpieki, i zajmował 
to stanowisko do upadku Gomułki. 
Za czasów, gdy Gomułka był pier­
wszym sekretarzem, Moczar zaliczany 
był do jego ludzi. Podczas jednak, 
gdy Kliszko, Spychalski, Bieńkowski 
zostali usunięci ze swych stanowisk 
w partii i w rządzie, a niektórzy 
znaleźli się za kratkami — jeden tyl­
ko Moczar jak przysłowiowy kot 
spadl na cztery nogi. Usunięto go 
wprawdzie z bezpieki i przesłuchiwa­
ny był kilka razy przez płka Adama 
Kolberga, ale — pewno dzięki popar­
ciu swych sowieckich protektorów — 
wyszedł z opresji obronną ręką i mia­
nowany został wojewodą, później prze­
wodniczącym prezydium WRN naj­

przód w Olsztynie, później w Białym­
stoku, a wreszcie w woj. warszaw­
skim. W czasie, gdy szykował się 
proces Spychalskiego i Gomułki — 
Moczar zgłosił się do Bieruta i złożył 
na jego ręce obszerny memoriał 
obciążający ich obu. Dokument ten, 
przechowywany w kasie ogniotrwałej 
w sekrecie KC, zniknął bez śladu 
wkrótce po uwolnieniu Gomułki.

Nie wiadomo czy ten memoriał czy 
może nacisk dawnych przyjaciół Mo­
czara z NKWD sprawił, że pod ko­
niec ery stalinowskiej, u schyłku 
1951 r. Moczar po raz trzeci typo­
wany był na następcę Radkiewicza 
i już się nawet szykował do objęcia 
tego resortu. I tym razem jego wro­
gom zajmującym wtedy najwyższe 
stanowiska w kierownictwie partii 
udało się go utrącić.

Spełnienia ambicji doczekał się Mo­
czar dopiero w r. 1964, kiedy z wi­
ceministra awansowany został na mi­
nistra spraw wewnętrznych. Nie był 
to jeszcze szczyt jego marzeń. Sta­
nąwszy na czele tego państwa w pań­
stwie, jakim jest służba bezpieczeń­
stwa, zaczął budować własną bazę 
w aparacie bezpieki, w biurokracji 
partyjnej i państwowej, w ośrodkach 
masowego przekazu i wreszcie w 
ZBOWiD-zie.

Prymitywny chuligan i bandzior z 
przedmieścia Łodzi okazał się praw­
dziwym mistrzem prowokacji. Pro­
test studentów na dziedzińcu Uniwer­
sytetu Warszawskiego w marcu 1968 
r. był spontanicznym odruchem. Do­
piero prowokacyjne zastosowanie 
przez Moczara barbarzyńskiego po­
gromu i masakry bezbronnej młodzie­
ży doprowadziło do rozruchów studen­
ckich w całym kraju. Moczarowi wła­
śnie o to chodziło. Rozruchy miały 
zademonstrować wobec aparatu par­
tyjnego słabość Gomułki, a ich bru­
talne stłumeinie pokazać siłę i spraw­
ność Moczara i jego bezpieki.

Kampania antysyjonistyczna, która 
sprowokowała antypolską nagonkę na 
Zachodzie, była po prostu metodą 
pozbycia się przeciwników politycz­
nych w partii i obsadzenia opróżnio­
nych stanowisk przez swoich ludzi. 
Czystka objęła zresztą nie tylko Ży­
dów, ale i tych, którzy ze względów 
zasadniczych usiłowali przeciwsta­
wiać się urzędowemu antysemityz­
mowi. Moczar reklamował głośno swo­
je wpływy w Moskwie i kazał sze­
roko rozgłosić o swojej wizycie u 
Szelepina. Chciał wypłynąć na fali 
nacjonalizmu i przeholował, gdy w pu­
blicznym przemówieniu zaatakował 
“towarzyszy”, którzy przyszli do Pol­
ski w szynelach u boku Czerwonej 
Armii.

Przed r. 1970 Moczar miał już za 
sobą większość aparatczyków w KC 
spragnionych rządów silnej ręki, bę­
dących najlepszym zabezpieczeniem 
ich przywilejów i wygodnego życia. 
Tym razem na drodze po raz pier­
wszy stanęła Moskwa. Nie chciano 
tam widzieć na stanowisku pierwsze­
go sekretarza człowieka, który już w 
szkole NKWD pod Smoleńskiem kara­
ny był aresztem za pijaństwo, a w pó­
źniejszych latach zdobył sobie w kar­
totece adnotacje, kwalifikujące go ja­
ko awanturnika i oportunistę.

Pewny siebie Gomułka tolerując 
wzrost wpływów Moczara, ukręcił so­
bie powróz na własną szyję. Prawdo­
podobnie zdał sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa dopiero wtedy, gdy 
został fizycznie obezwładniony i izo­
lowany przez ludzi z własnej osobi­
stej ochrony. Wszyscy byli oczywi­
ście na służbie Moczara. Moczar wy­
korzystał robotnicze rozruchy wywo­
łane prowokacyjnym użyciem brutal­
nej siły wobec demonstrujących ro­
botników dokładnie według wzorca 
zastosowanego wobec studentów w 
r. 1968. Nie mając szansy objęcia 
stanowiska pierwszego sekretarza, 
postawił na Gierka przekonany, że za 
jego plecami będzie rządził krajem. 
Po obaleniu Gomułki został członkiem 
biura politycznego, sekretarzem KC 
i drugą osobą po Gierku. Przeliczył 
się jednak. Okazało się wkrótce, że 

Gierek przewyższa rywala sprytem 
taktycznym. Zawiedziony w swych 
planach i ambicjach, Moczar usiłował 
przy pomocy wiceministra bezpieki 
Matejewskiego zorganizować w Ol­
sztynie demonstrację na swoją cześć, 
która miała stać się sygnałem do pu­
czu frakcji policyjnej.

Gierek, uprzedzony o tych planach 
przez Franciszka Szlachcica, zdołał 
je udaremnić. Moczar usunięty został 
po kolei z biura politycznego, z se­
kretariatu, wreszcie z prezesostwa 
ZBOWiD-u. Wylądował na bocznym 
torze, na stanowisku prezesa NIK-u, 
które stało się już tradycyjnym miej­
scem banicji zdegradowanych człon­
ków kierownictwa partii.

Matejewski został aresztowany i 
skazany za nadużycia. Z więzienia 
bronił się argumentem, że działał 
z polecenia przełożonych i jest kozłem 
ofiarnym. Usiłował obciążyć Szlachci­
ca, ale z jego memoriałów wynikało 
jasno, że za czasów Moczara, a po 
nim Szlachcica, bezpieka była nie tyl­
ko resortem rządowym, ale intrat­
nym przedsiębiorstwem ciągnącym 
zyski z łapówek (m.in. za paszporty 
zagraniczne), z przemytu dzieł sztuki, 
brylantów i złota, tolerowanego a na­
wet ochranianego w zamian za udział 
w zyskach.

Wydawało się, że Moczar pozba­
wiony władzy i wpływów przestał być 
niebezpieczny. Gierek okazując wspa­
niałomyślny umiar pozwolił mu pozo­
stać członkiem KC. Nie docenił prze­
ciwnika. W chwili kryzysu, Moczar 
wyciągnął spod sukna aferę Macieja 
Szczepańskiego długo ukrywaną. Na 
plenum KC w dniu 5 września za­
brał glos dwukrotnie: jako czwarty 
z rzędu i ostatni mówca. Był pier­
wszym, który zażądał ustąpienia Gier­
ka i tym, który wysunął na jego miej­
sce kandydaturę Kani. Moczar wzy­
wał do generalnej czystki elementów 
skorumpowanych. Nikt jakoś nie miał 
odwagi przypomnieć mu o naduży­
ciach bezpieki pod jego rządami uja­
wnionych przez Matejewskiego.

Tak oto Mikołaj Diomko powrócił 
na scenę i przeszedł z miejsca do 
ofensywy. Na szczeblach kierowni­
czych pojawili się z powrotem jego 
ludzie. ZBOWiD po ośmioletniej prze­
rwie “wybrał” go z powrotem na 
prezesa. Dziś Moczar jest znowu po­
stacią niebezpieczną. Pcha do kon­
frontacji, widząc w niej wymarzoną 
okazję powrotu do władzy. Skupia wo­
kół siebie ludzi z bezpieczeństwa i 
aparatu partyjnego, spragnionych za­
prowadzenia porządku w ich własnym 
stylu. Zarówno ogłoszenie stanu ob­
lężenia w Częstochowie jak areszto­
wanie Narożniaka i Sapiehy, który 
dziwnym sposobem znalazł łatwy do­
stęp do tajnego dokumentu — nosi 
wszelkie cechy policyjnej prowokacji 
inspirowanej przez Moczara. Prowo­
kacji, która miała doprowadzić do re­
akcji robotników i użycia przeciw 
nim siły, a w razie potrzeby wezwa­
nia pomocy “sojuszników”.

Kto wie, czy w razie katastrofy 
na czele państwa i partii wyznaw­
ców Marksa i Lenina nie stanie syn 
carskiego żandarma Mikołaj Segie- 
jewicz Diomko. Co by na to powie­
dzieli Marks i Lenin? Mieliby za swo­
je!

Tydzień Polski (Londyn)

“Dziennik Związkowy” 
kosztuje mniej 

niż szklanka piwa! j

Pomoc Domowa 0
TOWARZYSZKA-OPIEKUNKA
Do starszej pani, częściowo spara­
liżowanej. Mieszkanie i wyżywienie. 
Kompletna opieka — pomoc w ubie­
raniu itp. Wynagrodzenie do omó­
wienia.

595-2114

POSZUKUJĘ kobiety do dzieci z za­
mieszkaniem. 282-5692.

KOBIETA do pracy domowej z za­
mieszkaniem, na przedmieściu. $375 
na miesiąc. 495-0211.

-jr Praca
INSURANCE OFFICE

General Office Work Typing and Filing
Bilingual Polish • English
5233 W. BELMONT 282-2755

+ Praca Męska
TYPESETTER

Experience on Itek 1200 desirable. 
Opportunity to grow within graphic 
design environment. Paste-up skills 
a plus. CALL PETER

939-3774

JANITORIAL
Experience needed, must speak En­
glish and Polish. Full time, car needed. 
Western Suburbs. Start 12 A.M.

40+ Hours Weekly 
834-3578

MECHANIC-MAINTENANCE
Experienced in pumps, electrical work, 
pipefitting and welding. Should have 
experience in food processing plant. 
Good benefits and salary. Must be able 
to read and write English.
CALL MR. GREEN 254-9400

Equal Opportunity Employer

JANITOR
FULL TIME PERMANENT POSITION 

(NIGHTS)
Some related work experience desir­
able. This person must speak and 
understand English. Excellent em­
ployee benefit program. CTA trans­
portation to the door. Call for appoint­
ment.

787-2846
An Equal Opportunity Employer

Experienced. O.D. & I.D. Free major 
medical insurance, 7 paid holidays, 
vacation paid. Plenty of overtime. 

Must be qualified to apply.
ELK GROVE VILLAGE 

593-2110

DO SPRZĄTANIA BUDYNKU 
NA CMENTARZU

Lekka praca od 10 rano do 4 po po­
łudniu. Dużo świadczeń. Muszą mówić 
trochę po angielsku. Dzwonić w języ­
ku angielskim w godzinach 9 rano 4 
pp. i pytać o Mr. Bay.
____________ 288-3800

METAL
SPINNERS

Excellent opportunity for experienced 
(with 2 years in metal spinning). Sal­
ary open plus fringe benefits. Apply 
in person—only if you are an expe­
rienced Metal Sjnnner.
SIGOLI METAL PLATING 

4950 S. KILBOURN 
Chicago, IL 60632

DOWYOBLANIA 
METALI

Wspaniałe możliwości dla doświad­
czonych (przynajmniej 2 lata do­
świadczenia). Wynagrodzenie do omó­
wienia, plus świadczenia firmowe. 
Zgłaszać się osobiście — tylko do­
świadczeni.

SIGOLI METAL PLATING 
4950 S. KILBOURN 
Chicago, IL 60632

TO OUR ADVERTISERS
DEADLINE FOR WEEK-END EDITION

IS WEDNESDAY 4 P.M. 
MON., TUES., WED., FOR NEXT DAY TILL 1 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS 
ARE PAYABLE IN ADVANCE

Unless Other Terms Are Established With
POLISH DAILY ZGODA

* DO NASZYCH KLIENTÓW
OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO WYDANIA 

PRZYJMUJE SIE W ŚRODĘ DO 4-EJ PO POŁUDNIU 
PON., WTOREK, ŚRODA NA DZIEŃ NASTĘPNY DO 1 POPOŁ.

o Wszystkie Drobne Classified 
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Nowe Ceny Biletów Miesięcznych 
Niezbyt Korzystne Dla Pasażerów
Przewodniczący CTA Eugene M. 

Barnes oświadczył w środę, że jeżeli 
CTA dostosuje się do polecenia RTA 
i zmieni ceny biletów miesięcznych 
z $30 na $40, pasażerowie korzysta­
jący z tych biletów, będą płacili wię­
cej za przejazdy, niż ci którzy opła­
cają bilety każdorazowo, codziennie. 
Sprawa ta jest bardzo poważna, po­
nieważ zaproponowane opłaty poważ­
nie zagrożą istnieniu całego progra­
mu miesięcznych kart przejazdo­
wych.

Koszt biletu miesięcznego obliczany 
jest według formuły polegającej na 
obliczeniu, że przeciętny pasażer ko­
rzysta z niego 42 razy miesięcznie. 
Jeżeli więc porówna się sumę, jaką 
musi zapłacić za bilet miesięczny i 
sumę pojedynczych przejazdów, oka- 
że się, że bilet miesięczny będzie 
kosztował o ponad $2 więcej.

Kontrowersja na temat podwyższa­
nia opłat za przejazdy środkami 
transportu publicznego pomiędzy 
RTA i CTA, trwa już od szeregu 
tygodni. RTA zatwierdziło ostatnie 
rozporządzenie, na mocy którego 
wszystkie bilety podrożeją o 33%, bi­
lety na pojazdy miejskie o 20?.

CTA sprzeciwiło się natychmiasto­
wemu podwyższeniu ceny biletów 
miesięcznych. Eugene M. Barnes

twierdzi, że proponowane przez RTA 
podwyżki poważnie zmniejszą pro­
gram sprzedaży miesięcznych bile­
tów, prowadzony od dwóch lat przez 
CTA.

Ostatnia kontrowersja nie wpłynie 
na sprzedaż miesięcznych biletów 
na miesiąc styczeń, które jak już 
poprzednio ogłaszano, pozostaną na­
dal w cenie 30 dolarów. Na skutek 
tej decyzji, CTA może stracić pewne 
fundusze, które otrzymuje od RTA. 
Członkowie RTA obradując na temat 
nieposłuszeństwa CTA (w sprawie 
podwyższenia miesięcznych przejaz­
dów), postanowili wstrzymać jakie­
kolwiek dotacje na rzecz CTA, które 
miałyby wyrównać braki spowodowa­
ne zbyt niską ceną biletów.

Zagadnienie dotyczące cen biletów 
jak również rozwiązania kontrowersji 
na temat biletów miesięcznych, było 
rozpatrywane na posiedzeniu Rady 
CTA, które odbyło się w ubiegłą sobo­
tę.

Po dłuższej dyskusji w sobotę, po­
stanowiono odłożyć decyzję, co do wy­
sokości opłat za przejazdy środkami 
transportu podległymi CTA, do 30 
grudnia br. W czasie sobotniego ze­
brania zatwierdzono również budżet 
CTA na 1981 r.

Miasto Będzie Planowało 
Swe Własne Budownictwo

Po powrocie ze swej wizyty w No­
wym Yorku, mayor Byrne oświad­
czyła, że na polecenie specjalisty 
miejskiego od spraw budżetowych, 
będzie prowadziła starania, aby miej­
skie budownictwo odłączyć od zależ­
ności Komisji Budownictwa Publicz­
nego. Komisja ta została utworzona 
25 lat temu, aby usprawnić przepro­
wadzanie szeregu projektów budow­
lanych na terenie zarówno miasta jak 
i powiatu, unikając w ten sposób 
wymagań określonych ściśle przez 
prawa konstytucji stanowej, wyma­
gających, aby o wszystkich ważniej­
szych przedsięwzięciach budowla­
nych, na które potrzebne są publiczne 
pieniądze, decydowali mieszkańcy w 
ogólnym referendum. Ponieważ pro­
ces ten byłby zbyt uciążliwy, posta­
nowiono “obejść” konstytucję i utwo­
rzyć wyżej wspomnianą komisję. 
Obecnie, ponieważ w 1970 r. wprowa­
dzono zmiany w Konstytucji, które 
zniosły te wymagania, powiązania 
miasta z komisją wydają się niepo­
trzebne, a często nawet zbyt krępują­
ce i kosztowne.

Współpraca miasta z Komisją Bu­

downictwa Publicznego polegała na 
tym, że miasto polecało Komisji wy­
konanie jakiegoś projektu budowlane­
go. Komisja ogłaszała wyprzedaż spe­
cjalnych bondów, znajdowała bu­
downiczych i zajmowała się budową 
obiektu. Później, obiekt ten pozosta­
wał własnością komisji, której miasto 
płaciło “dzierżawę.”

W ten sposób, dany projekt często 
kosztował dużo więcej, niż gdyby 
przeprowadzony był przez admini­
strację miejską.

Zapytany o zdanie, przewodniczący 
Rady Powiatowej i równocześnie 
prezes wspomnianej komisji George 
Dunne, zgodził się z oświadczeniem 
pani Mayor. Nie zgodził się jednak 
ze stwierdzeniem, że Komisja jest po­
wodem, dla którego wartość obligacji 
miejskich zostaje znacznie obniżona. 
Stwierdził on również, że pomimo 
odłączenia się od komisji, nie może 
być ona zlikwidowana, ponieważ 
posiada na swym koncie majątek ok. 
350 min doi. Stopniowa likwidacja 
komisji nastąpi w przeciągu szeregu 
lat, być może, nie prędzej niż za lat 20.

RTA Wycofuje z Obiegu
205 Awaryjnych Autobusów

RTA zdecydowała się wycofać z 
obiegu 205 autobusów, u których za­
uważono pęknięcia podwozia. Są to 
autobusy tej samej firmy, jakie kur­
sują w miastach: Nowym Yorku i 
Los Angeles, gdzie przed kilkoma 
dniami zaistniała podobna sytuacja. 
Wprawdzie pęknięcia, jakie znale­
ziono w ramie podwozia nie są bar­
dzo niebezpieczne, postanowiono na­
tychmiast zająć się ich naprawą, a 
nie ryzykować przewożenia pasaże­
rów.

Wspomniane autobusy zostały wy­
produkowane przez firmę Grumman 
Flxible Co. RTA posiada ich 205. 
Zakupiono je kilka lat temu, a odda­
no na usługi pasażerów w ubiegłym 
roku.

Kierownictwo RTA na specjalnie

jazdy używane do przewożenia dzie­
ci szkolnych. Nie mają one urządzeń 
takich, jakie wymagane są od auto­
busów kursujących na liniach pasa­
żerskich. Największą trudnością bę­
dzie sposób pobierania opłat za prze­
jazd, ponieważ wynajęte autobusy 
szkolne nie mają urządzeń przyjmu­
jących pieniądze. Będą też problemy 
z wsiadaniem i wysiadaniem pasaże­
rów, nie mówiąc już o tym, że wie­
lu pasażerów nie będzie nawet wie­
działo, do jakiego autobusu wsiadać.

Na szczęście, naprawa uszkodzo­
nych autobusów nie będzie kosztować, 
ponieważ na zasadzie gwarancji, na­
prawą zajmie się firma, która je 
wyprodukowała. Naprawa ta może 
jednak potrwać dość długo.

Warto tu dodać, że autobusy, o któ-
zwołanym spotkaniu w piątek, posta-. 
nowiło natychmiast wycofać uszko­
dzone autobusy, a na ich miejsce wy­
nająć zastępcze. Niemniej, oczeku­
je się, że następnych kilka tygo­
dni będzie niezmiernie trudnych dla pa­
sażerów, którzy korzystali z linii ob­
sługiwanych przez te autobusy. Wia­
domo już teraz, że szereg tymcza­
sowo wynajętych autobusów, to po-

rych mowa, nie mają przysłowiowe­
go “szczęścia”. Od czasu, gdy znala­
zły się na drogach, stale pojawiają 
się w nich jakieś usterki i awarie. 
Poprzednio miały źle pracujące syste­
my ochładzania, wady przy ramach 
okiennych i szereg innych. Obecnie 
doszła jeszcze jedna, tym razem 
bardziej poważna. Każdy z tych auto­
busów kosztował RTA 92 tys. doi.
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się niedaleko Chicago, przygląda się jednemu z pojemników 
na wodę zanieczyszczoną odpadami pochodzącymi z urządzeń 
ochładzających reaktory atomowe wytwarzające prąd elektrycz­
ny. (UPI)

NORFOLK, VA. — Lotniskowiec amerykański U.S.S. Eisenhower 
w drodze powrotnej z Oceanu Indyjskiego, gdzie przebywał 
przez 251 dni. Marynarze wrócili do domu na Boże Narodzenie. 

(UPI)

Miasto Przygotowuje Program 
Niskoprocentowych Pożyczek

Z doniesień “Chicago Tribune” 
dowiadujemy się, że administracja 
miejska przygotowuje specjalny pro­
gram niskoprocentowych pożyczek 
dla mieszkańców miasta, którzy chcie- 
liby wyremontować swe posiadłości.

Według informacji opublikowanych 
w niedzielnym wydaniu tego dzien­
nika, naczelnik miejskiego działu bu­
downictwa Gilbert Cataldo, ujawnił 
szereg szczegółów dotyczących no­
wego programu.

Miasto ma zamiar udostępnić do 
sprzedaży, dla zainteresowanych in­
westorów, papiery obligacyjne ogól­
nej wartości $90 mil.

Pieniądze uzyskane z tej sprzedaży 
(władze mają nadzieję, że odsetki od 
tych pieniędzy będą się utrzymywały 
w granicach od 9 do 10%), będą 
przekazane na fundusz pożyczkowy 
dla rodzin zainteresowanych przepro­
wadzeniem remontu i ulepszeń w 
swych reżydencjach. Pieniądze te zo­
staną przekazane lokalnym bankom, 
które zajmą się sprawą przyznawania 
pożyczek.

Przewiduje się, że pożyczki takie 
będą mogły otrzymać rodziny, któ­
rych roczny dochód nie przekracza 
$37,500 rocznie. Rodziny te muszą 
rpięszkać w Chicago i mieć własny 
dom, albo wyrazić chęć kupienia domu

zaniedbanego, który chcą wyremonto­
wać.

W wielu wypadkach, szczególnie, 
gdy rodzina ma poważne problemy 
finansowe, agencja miejska przyjdzie 
jej z pomocą, przez spłacanie pożyczki.

Później, w momencie, gdy finanse 
rodziny się poprawią, będzie ona mo­
gła oddać miastu zaległą sumę.

Wprawdzie nie ustalono jeszcze gór­
nej granicy pożyczki, są przypuszcze­
nia, że przeciętnie pożyczka taka bę­
dzie wynosiła $12 tys.

Cataldo stwierdził, że program chi- 
cagoski jest bardzo podobny do pro­
gramu, jaki prowadzi Los Angeles, 
Pittsburgh i San Francisco. Udogod­
nienie dla pożyczających polegać 
będzie na tym, że procent od tej 
pożyczki będzie znacznie niższy, niż 
procent jaki plącą przeciętni obywatele.

Wysokość oprocentowania omawia­
nych pożyczek zależeć będzie natu­
ralnie od tego, na jaki procent miasto 
będzie mogło sprzedać papiery war­
tościowe.

Trzeba tu przypomnieć, że podobny 
program został przeprowadzony w 
naszym mieście dwa lata temu. W 
1978 r. miasto sprzedało papiery war­
tościowe na łączną sumę $250 mil, 
z których ponad 2,100 mieszkańców 
mogło otrzymać niskoprocentowe 
pożyczki na remont i kupno domów.

Spadek Liczby Ludności 
w Powiecie Cook

Przeprowadzony w r. 1980 spis lud­
ności wykazał, że liczba mieszkań­
ców w powiecie Cook spadła o 293,813.

Wg danych biią^ spisu ludności, 
ilość osób zamieszkałych w pow. 
Cook spadła na przestrzeni ostatnich 
10 lat o 5.35%. W r. 1970 w pow. 
Cook mieszkało 5,493,766 osób. Poda­
ne cyfry mają charakter tymczaso­
wy. Ostateczne dane w tym wzglę­
dzie przekazywane będą w marcu.

Dunne powiedział, że spadek jest 
tak nikły, iż nie musi wpłynąć na

Na razie nie wiadomo jeszcze, w 
których dzielnicach lub przedmie­
ściach zanotowano największy spadek 
ludności, przypuszcza się jednakże, 
że na terenie samego miasta Chicago, 
Oznacza to, że w wypadku, jeśli po­
wiat utraci dwa miejsca w Kongresie, 
pozbawione ich będzie Chicago.

Wstępne dane wskazują także (jak 
już podawaliśmy), że liczba ludńości 
w stanie Illinois wzrosła nieznacznie, 
o 1.9% na przestrzeni ostatnich 10 lat.

zmniejszenie liczby 12 reprezentan­
tów w Kongresie, przysługujących 
powiatowi.

Inni jednakże, w tym również, ko­
misarz powiatowy Harold Tyrrell, re­
publikanin z La Grange, wyraził za­
niepokojenie i powiedział, że powiat 
utracić może w tej sytuacji dwa miej­
sca w Kongresie.

W innych stanach zanotowano nato­
miast bardzo znaczny przyrost. W sta­
nie Floryda np. — aż 41% w ciągu 
ostatnich 10 lat. W 13 stanach, w tej 
liczbie 11 znajduje się na zachodnich 
obszarach, liczba ludności wzrosła aż 
20%.

Warto dodać, że kongresowy okręg 
wyborczy posiada 360,000 wyborców.

CTA Zakończyło Wypłacanie
Odszkodowań Za Wypadek z r. 1976

Władze CTA zakończyły procedurę 
wypłacania odszkodowań osobom,, 
jakie doznały obrażeń w wyniku zde­
rzenia dwóch pociągów kolejki elek­
trycznej, na stacji Addison w r. 1976. 
533 osoby wniosły wówczas podania 
o odszkodowanie. Ostatnie odszkodo­
wanie, w wys. $60,000, wypłaciło CTA 
32-letniej Nancy Góra w ubiegłym 
tygodniu. Doznała ona obrażeń głowy.

Zgodnie z informacją podaną przez 
Normana J. Barry, specjalnego radcę 
prawnego CTA, zajmującego się 
sprawami odszkodowania w związku 
ze wspomnianym wypadkiem, CTA 
wypłaciło w sumie $4.6 min. Wypadek 
na stacji Addison wydarzył się w 
dniu 9 stycznia 1976 r.

Najwyższe odszkodowanie wypła­
cono byłej pracownicy firmy Illinois 
Bell Telephone Co. Barry powiedział, 
że kobieta ta doznała trwałego ka­
lectwa wskutek zmiażdżenia bioder 
i kostek u nóg. CTA wypłaciło jej 
odszkodowanie w wys. $645,000.

Tylko jedna osoba poniosła śmierć 
w wypadku. Spadkobiercy jej doma­
gali się odszkodowania w wys. $500,000.

W wyniku rozprawy, jaka odbyła się 
w tutejszym sądzie okręgowym, 
otrzymali $125,000.

Barry poinformował, że dwie trze­
cie podań o odszkodowania załatwio­
no w ciągu sześciu miesięcy — od

momentu wypadku (bez udawania się 
na drogę sądową). Około 180 spraw 
wniesiono na drogę sądową. Część zo­
stała załatwiona polubownie.

Barry uzyskał specjalną pochwałę 
ze strony P. A. Sorrentino, szefa sek­
cji sądu zajmującej się sprawami od­
szkodowań. Sędzia pochwalił go za 
szybkie i sprawne załatwienie spraw.

Podania o -odszkodowanie złożone 
na ręce władz CTA, zostały rozpatrzo­
ne o wiele szybciej, niż ma to normal­
nie miejsce w wypadku spraw od­
szkodowawczych. Zaległości w tym 
względzie wynoszą 50,000 spraw. 
Przeciętnie czeka się tu na rozstrzy­
gnięcie lub rozprawę 49.7 miesięcy.

Postrzelono Policjanta
Chicagoski policjant został postrze­

lony w chwili, gdy wypisywał man­
dat za nieprawidłowo zaparkowany 
samochód..

Michael Underwood, lat 30, wypi­
sywał mandat w pobliżu 5936 W. Chi­
cago Ave. W pewnym momencie po­
czuł ból w okolicach ucha. Okazało 
się, że jakiś nieznany sprawca po­
strzelił go śrutem. Przypadkowy prze­
chodzeń, Stephen Butler, również zo­
stał ranny.

Jak dotąd nie zdołano znaleźć strze­
lającego.

Pożar Spowodował Śmierć 
Czworga Osób w Indiana

Pines, Ind. (CT) — W wyniku po­
żaru, spowodowanego przypuszczal­
nie przez choinkę, zginęły w poranek 
bożonarodzeniowy cztery osoby — 
małżeństwo i ich dwoje dzieci.

Ze zgliszcz jedno-piętrOwego domu, 
straż pożarna powiatu Pines, wy­
ciągnęła silnie popalone zwłoki Eddie
1 Molly Komarmy oraz dwóch ich 
córeczek — 14-miesięcznej Brodie i
2 i pół-letniej Jessicy. Strażakom 
udało się ugasić pożar krótko po 
godzinie 5 rano.

Wysoka temperatura spowodowała 
częściowe wygięcie się dachu i sto­
pnienie wszystkich okien. Ogień prze­
rzucił się nawet na zaparkowany z 
dała od domu samochód, powodując 
wybuch benzyny.

Świadkowie oświadczyli, że jedynym 
przedmiotem, jaki dało się rozpoznać, 
były metalowe ramy łóżek, jakie 
ostały się z pożaru. Pięcio-pokojowy 
dom położony był przy drodze Rt. 20, 
w odległości 6 mil na zachód od 
Michigan City, Ind.

Państwo Komarmy wynajęli dom 
przed dwoma miesiącami. Właściciel 
domu, Arthąu Ahlbrand, zamieszkuje 
sąsiedni dom.

Sąsiedzi starali się ratować pp. Ko­
marmy, lecz silny ogień nie dopuścił 
ich w pobliże domu. Jeden z sąsiadów, 
Carl Durham, który mieszka w odle­
głości około 100 jardów, starał się 
przy pomocy topora dostać się do 
sypialni. Płomienie udaremniły jego

wysiłki.
Ahlbrand zbudzony został o godz. 

4:45 rano. Jego pies począł szczekać 
tak głośno jak nigdy przedtem.

“Zerwałem się z łóżka i wyjrzałem 
przez okno. Cały dom ogarnięty był 
płomieniami”, powiedział Ahlbrand. 
Starał się on skontaktować ze stra­
żą pożarną, lecz nie mógł dostać po­
łączenia. Wtedy zadzwonił po policję.

Zwłoki pana Komarmy znaleziono 
tuż obok choinki. Sąsiedzi widzieli 
przez okno, jak choinka się paliła. 
Jego żonę oraz jedną z córeczek zna­
leziono w tylnej sypialni. Zwłoki dru­
giej córeczki znajdowały się w po­
bliżu wejścia.

Podwyższono Opłaty 
Za Parkowanie

Rada Dystryktu Parków zatwier­
dziła propozycję dotyczącą podnie­
sienia opłat za parkowanie samo­
chodów w okolicach wybrzeży je­
ziora. Podwyżki te będą obowiązy­
wał)' już od dnia 1 stycznia 1981 r.

W sumie podwyższono dzienną ratę 
za parkowanie o 25ę. Podwyżki te 
dotyczą garaży: E. Monroe i w Mc­
Cormick Place. Podwyżki te zostały 
zaproponowane przez kierownika 
biura odpowiedzialnego za parko- 
wiska w Dystrykcie Parków, Henry 
Kramera. W czasie zebrania zatwier­
dzono również projekt budżetu na na­
stępny rok.

Dwie Kompanie Oskarżają Stan
o Niewłaściwe Przepisy Stanowe
Dwie siłownie, które zajmują się 

wytwarzaniem prądu elektrycznego 
na zasadzie reakcji atomowej, wystą­
piły do Okręgowego Sądu Federalne­
go, oskarżając władze stanu Illinois 
o bezprawne wprowadzenie w życie 
ustawy ograniczającej przywożenie 
do Illinois odpadów produkcyjnych 
zawierających pierwiastki radio­
aktywne.

W akcie oskarżenia kompanie te 
stwierdzają, że niedawno uchwalona 
ustawa stanowa sprzeczna jest z pra­
wami federalnymi, jakie obowiązują 
wszystkich. Jedynie rząd federalny 
ma prawo zajmować się handlem 
i przewożeniem towarów z jednego 
stanu do drugiego, a nie poszczególne 
stany.

Sprawa cała opiera się na fakcie,- 
że odpady pochodzące z produkcji 
nie mogą być wywożone z kraju, 
a specjalne przepisy regulujące ich 
usuwanie wymagają, aby były prze­
chowywane w specjalny sposób, w 
miejscach wyłącznie na to przezna­
czonych. Jedna z oskarżających kom­

panii, Southern California Edison Co. 
twierdzi, że nie ma na swym terenie 
odpowiednich pomieszczeń na prze­
chowywanie odpadów. Dotychczas 
kompania ta transportowała odpady 
do Illinois, do jednej z elektrowni 
atomowych znajdujących się w Mor­
ris, 111., gdzie znajdują się specjalne 
zbiorniki mogące magazynować te 
odpady. Kompania kalifornijska 
stwierdza w swym oskarżeniu, że 
ostatnie ograniczenia stanu Illinois 
mogą być bezpośrednim powodem ko­
nieczności zamknięcia elektrowni, 
która nie będzie miała gdzie składać 
swe odpady produkcyjne.

Ustawa o tym, że przedsiębiorstwa 
znajdujące się poza stanem Illinois 
nie mogą przywozić swych odpadów 
produkcyjnych do naszego stanu, zo­
stała zatwierdzona, pomimo veta 
gubernatorskiego, na początku bieżą­
cego miesiąca.

Drugą kompanią, oskarżającą nasz 
stan jest General Electric Co. Kompa­
nia ta prowadzi prace w elektrowni 
w Morris, 111.

Siedem Ofiar Pożaru i Czadu 
w Czasie Ubiegłego Weekendu

W czasie ubiegłego, długiego week­
endu zanotowano przynajmniej trzy 
poważne pożary zarówno w mieście 
jak i na przedmieściach. Do najtra­
giczniejszych wypadków śmierci, na­
leży ten, który miał miejsce w nocy 
z czwartku na piątek. W mieszkaniu 
przy 1344 W. 51 Street, zaczadziło się 
dymem pięć osób. Cztery z nich zna­
leziono nieżywe, piąta, czteromiesię­
czny chłopczyk, walczył ze śmiercią 
do niedzieli.

Rodzinę Bernarda Bagardo znale­
ziono w piątek przed południem. Oka­
zało się, że zarówno Bernard Bagar­
do, lat 48, jego córka Deborah (27), 
jej syn Joseph (4), jak też synowa 
Bagardo, Lorraine Macejak, zmarli 
na skutek zatrucia czadem, który ulat­
niał się do mieszkania z zatkanego 
komina. Wraz z czterema ofiarami, 
znaleziono czteromiesięcznego Rober­
ta, synka Deborah, który jeszcze żył. 
Niestety, mimo bardzo intensywnej 
akcji lekarzy, nie udało się utrzymać 
dziecka przy życiu.

Naczelny patolog powiatu, dr Ro­
bert Stein (Cook County medical exa­
miner), stwierdził, że wypadek ten 
można śmiało zakwalifikować do 
kategorii morderstw, ponieważ śmierć 
tych ofiar była zupełnie niepotrzebna, 
spowodowana zwykłym, karygodnym 
niedopatrzeniem. Zaproponował on, 
aby władze miejskie rozpatrzyły moż­
liwości wprowadzenia w życie ustar 
wy, która będzie obowiązywała każ­
dego właściciela do czyszczenia ko­
minów. Naturalnie musialyby istnieć 
specjalne komisje kontrolne, spraw­
dzające czy właściciele domów dosto­
sowują się do tej ustawy.

Sekretarz prasowy mayora Byrne, 
Andy Bojanski stwierdził, że tego 
rodzaju ustawa nie jest możliwa do 
przeprowadzenia.

W drugim wypadku, w pożarze, ja­
ki wybuchł w piątek rano, zginęły:

75-letnia kobieta i koleżanka jej wnu­
ka. Pożar wybuchł w domu rodziny 
Ray na przedmieściu Palos Hills. 
Płomienie i dym zmusiły osiem osób 
rodziny do wybiegnięcia boso i w noc­
nej bieliźnie, z płonącego domu. Po­
mimo akcji straży pożarnej, nie uda­
ło się uratować Mildred Lacappoia 
i Sue Caldwell, lat 19. Pozostali człon­
kowie rodziny przebywają obecnie 
pod opieką Czerwonego Krzyża.

Ofiary 
Piratów Drogowych
Jak podała policja z biura szery­

fa dla powiatu Cook, w okresie świąt 
cztery osoby padły ofiarą piratów 
drogowych.

W piątek wieczorem w Brookfield 
przy ulicy Windemere, kierowca naje­
chał na przechodzące przez jezdnię 
dwie siostry. Kobiety, Ann Schiefel- 
bein, lat 72, i Helen Sobota, lat 75, 
udawały się do sali parafialnej na 
partię “bingo”. Obie ofiary wypadku 
zmarły wkrótce po przewiezieniu ich 
do szpitala w Maywood. Kierowca 
samochodu, który najechał na prze­
chodzące jezdnię kobiety, zbiegł z 
miejsca wypadku. W 20 minut po tym, 
sam zgłosił się do policji. Jest nim 
Burt A. Londo, który został oskar­
żony o podwójne spowodowanie śmier­
ci, jazdę w stanie nietrzeźwym i uciecz­
kę z miejsca wypadku.

W innym wypadku śmierć poniosła 
73-letnia Antoinette Huston, miesz­
kanka Evanston, którą potrącił samo­
chód, kiedy kobieta była w drodze 
do domu po pasterce. Na drugi dzień 
po wypadku do policji zgłosił się 30- 
letni Roger Johnson, który przyznał 
się do spowodowania wypadku.

Na południowym przedmieściu, w 
Markham, w wieczór wigilijny pod 
kołami samochu zginął Craig Carrig, 
lat 15. Policja poszukuje kierowcy, 
który spowodował ten wypadek.


